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KAROL GŁOGOWSKI: - Do konstruowania nowej rzeczywistości bierze się też to, co dawniej było 
skuteczne, /a dziś jest wygodne 1 taka praktyka budzi mój sprzechv! 

Ro.1Jłllowa z mecenasem IK.AiROLEi."1 GLOGOW'Sl.Killl."1 - liderem Ruchu Wolnych Demokrató'f, 
współorganizatoirem Partii Wolnych iDemqkratÓw. 

- Jak pan odnosi się do 
planu Leszka Balcerowicza, 
kt6ry to plan W)'WoluJe skraj
ne oplnleT 

- Absolutnie ni~zbędne jest 
zastrzeżenie, że nie jestem eko
nomistą, a zatem mngr: wypo
vi.ria~ać się jedynie jako odbior
ca skutków tych poczynań. Za
wsze opowiadałem slę za jaw
nością życia społecznego, bo 
człowiek może odnieść się do 
rzeczywistości, jeśli ma właś
ciwe informacje ria jej temat .. 
Jeteli plan Balcerowicza jest 
programem przystosowawczyrri 
do wymagań Międzynarodowe
go Funduszu Walutowego sta
wianyc~ Polsce po to, by mo
gła korzystać z preferencji fi".' 
·nansowych, jakimi MFW dys
ponuje wobec krajów zadłu
żonych, to podstawowym wa
runkiem powinno być zapozna
nie społeczeństwa z treścią 
tzw. listu intencyjnego, w któ
rym pewne programowe zało
żenia są nakreślone. Jeśli my 
tego nie ' znamy - choć się o 
tym słyszy - to możemy· tyl
ko mówić o czymś, o czym nie 
wiemy. Możemy zatem · tylko 
sądzić po skutkach. Może nas na 
przykład dziwić i zastanawiać 

. fakt, dlaczego sprowadzamy 
masło, skoro rolnicy nie mo
gą w tym samym ~zasie zbyć 
swego masła? 

- Brak p'elnej Informacji 
pozwala na stawianie pytaii, 
ale uniemożliwia szukanie na 

. nie odpowiedzi. . 
- Thlt. Możemy dokonywać 

tylko pewnych uogólnień. Spo-
. strzegamy zablokowanie sił roz

wojowych społeczeństwa. Zja
wisko to nabiera coraz szersze
go zasięgu. Rośnie również je
go świadomość il ludzi. Ale 
skoro nie znają .zasad ekono
mii, nie mają na ten temat 
niezbędnych informacji, to ła
two można dojść do uogólnie
nia: - Nie może być dobrze, 
skoro jest coraz bardziej żle! 

- Oficjalna pr()paganda po
wtarza ciągle, że rząd ma po
parcie, takle są r6wnież wy
. nikł sondaży. Ma ·to iwladczyć 

o d'obrych nastrojach w społe-
czeństwie. · 

- Jest to typowy sfan dla 
każdego · okresu przejściowego. 
Jest to sytuacja patow~ Ma
my rząd, ktśry realizuje pro
gram naszych oczekiwań i ma
my rzeczywistość, która skrze
czy coraz bardziej. 

- I co będzie dalej? 
- Jeśli sytuacja nie zwJeni 

się w kierunku naszych nadziei 
- to będzie tylko gorzej. Wcho
dzimy na równię pochyłą, a 
ruch na niej jest coraz trud
niejszy do z,trzymania. 

- Nie mo:tna zapominać, że ; 
ekipa Tadeusza Mazowieckiego 
przejęła też spuściznę . prz'eszło 
40-letn~ch n:ądów komunist.ów. 
Całą winę . można teraz zrzu·- · 
cł6· na nieb. 

- · Odniesienie się do przesz
łości jako przyczyny sprawczej 
obecnego stanu rzeczy ma uza
sadnienie, ale częściowe. Jest 
to po prostu stwiei;-dzenie stanu 
faktycznego. Poza tym jest to 

· powtórzenie sytuacji, w której · 
komuniści brali władzę. Powia
dali oni wtedy: - No, gdyby 
nie te opó:fnienia, które prze
jęliśmy w spadku · • pQ - Polsce 
buduazyjnej, to jut mielibyś
my raj, I im dłużej od chwili 
startu · qżywano tego argumen
tu, tym bardziej nabierał on 
humorystycznego charakteru, a 
ci, kt\)rzy go powtarzali, traci
li poparcie. Tak było między 
innymi z Władysławem Go
mułką, gdy mówił o tym po 
1956 roku. Inne kraje, które 
były w podobnej do Polski sy
tuacji, jak choćby Hiszpania 
czy Grecja dokonały znaczne~ 
go postępu, podc:tas gdy. my 
zosta~i~my w tyle. Co prawda 
w niektórych dziedzinach też 
u nas relatywnie. nastąpił po
stęp, choćby w dziedzinie zdo
bycźy socjalnych, ale jednak 
zostaliśmy w tyle. 

- Przyznawano się do te.go 
na ogół niechętnie. 

- Nie tylko nie przyznawa
no się, ale szukano różnych 
„usprawiedliwień"• Na przykład 
uważano, że winne są nasze 
cechy narodowe. Był to wYI"aź
ny argument zastępczy. Nie a
nalizowano rzeczywistości gos
po#rczej. nie dopatrzono · się 
złej organizacji pracy, marno
trawstwa, błędnycł_l decyzji go
spodarczych, niefrasobliwego 
przyjmowania programów, któ
. re niekiedy były wcale dobre. 
Głoszono, że mieliśmy najlep
sze w Europie, jeśli nie na 
świecie, ustawy, jak antyalko
holowa czy o ochronie środo
wiska. Cóż z tego, kiedy rze
czyWlstoł~ była i 'est .zupełnie 
inna. 

Rys. Dariusz l?.omanowicz 

- Czas na d-0konanie więk
szycll zmian przez nową ekipq 
był duść krótki; t.....:y sądzi pan, 
że mo7,łta było do~<inać więcej? 

- To nie o czas chodzi. Ra
czej o filozofię dzi.ałania. J eśll 
głosi śię tezę, że nie może być 
lepiej, skoro wczoraj było tak 
źle, to mało się osiągnie. Za
kłada się bowiem zgodę na to, 
co jest dzisiaj, a co jest wy
nikiem tego, co było wczoraj. 
Otóz nie! Człowiek dziś nie 
może godzić sii: z tym, co jest . 
złe tylko dlatego, że wczoraj 
było •gorzej. Taka postawa nie 
sprzyja twórczemu odniesieniu 
się do rzeczywistości, nie bu
dzi chęci jej zmiany. -

- Różne partie odnoszą się 
jednak krytycznie do istnieją
cej sytuacji. Pluralizm poli
tyczny może być gwarancji\ 
sprzeciwu wob'ec zastoju. 

Zaczynają pojawiać się 
zarodki pluralizmu. Nie znik
nęły całkowicie z mapy poii~ 
tycznej te struktury, które ist
niały dotychczas. PSL „Odro
dzenie" jest przecież kontynua
cją tej órganizacji, która była 
częścią Patriotyczneg-o Rµchu 
Odrodzenia • Narodowego. W 
dalszym ciągu istnieje nie od-· 
rodzone SD. 

- Ale tam dokonują się we
)Ynętrzne ruchy. 

- PZPR przestała· istnieć, ale 
jej miejsce zajęły dwie org·a
nizacje. · Socjaldemokracfa RP 
wydaje się być już znaczącą 
siłą polityczną. Unia Socjalde
mokratyczna RP jeszcze nie
,wiele znaczy. Pojawiają się i 
inne partie. W dwu głównych 
nurtach, które współtworzyły 
program „Okrągłego stołu" do
konują się wewnętrzne de-

. kompozycje. Pojawia się cen
trolewiea, centroprawica. Mam 
nadzieję, że pojawi- się też cen-
_trum. 1 

- Te narodziny ruchów po
litycznych dokonują się w dużej 
części pod przemożn·ym patro
natem „Solidarności", która nie 
bardzo chce dopuścić do naro
dzin pluralizmu. 

. - T? ni~?upełnie tak. O tym, 
Jaką siłą Jest dana partia czy 
ruch polityczno-ideowy nie de
cyduje osoba czy kierownictwo 
jakiejś grupy. Decydują · o tym 
postawy społeczne. I dlatego 
nie podzielam hurraoptymizmu 
„Trybuny", w której pisze się . 
że „widmo socjaldemokracji 
krąży nad Europą", 'a zatem to 

siocjaildemok.rad do-
brze ~bra!l!. To 3 
prawda, że soc-
jaildemak.ra.oja odgry- , 
wa w l'!Ulldac1h . Eu-
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Warunki prenumeraty w 1990 
roku · t) Z motllwoścł prenume
rowania mogą korzyata6 mie
szkańcy wsi. osiedli orai mlute
czek w k,tórych nie ma Oddzfa· 
łów RSW a także o•oby nle
pełno•nr~ wne be1 ~(lędu na 
mlel•rP zamieszkania 2) Nato· 
mla~t nie mają motllwoścl pre· 
numerowania mieszkańcy miast 

Wpłaty na nrenumeratę orzy3-
mu!ą t J Od1zlały RSW wła
ściwe dla rnłelcca zamlestka· 
nla lub siedziby prenumeratora 
odbioru llSm6włonych egzempla
rzy dnknnuie prenumerator w 
wv7.narznnvrh punktach sprzeda
ty lub !I Inny uzgodnłnny spo
s6b 21 Orzędv pocztowe I ll
~tnn11•ze oti oren•rrnerAtnrńw z 
terenłlw wlPl•kll'h lub ln:wch 
mfe«• „ w ·-'"' w ktt'lrvrh '11e ma 
Olflf,f ''"'w R~W a w rnła~tac-h 
tylko od o~6b nle1'ełnospraw-

,- nych 

WPłdty na prenumerate przyj
mowane są tylko na okresy 
kw~rtalne Nafetnoś~ za nnY1ęta 
prP11 •1-npratę pocztową obejmu 
je eene tv~n·inlka ora1 oołate 
za -łoręr7Pnfl' PrenumeTata u 
zler"'" Pm · dns14wy za granice 
je~t n 1 OO orne wytsza w Pl'ZY· 
pa1kn f.lecenła do.tawy droga 
totntr1a - koszt dogtawy lotni 
cze· w pełni pokrywa prenu· 
r.llerator 
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2 ODGŁOSY 

~ .... 1191, IOk9 „ .... 
mach "POLITYKI" (nr 3) -
tak wspominał struktur11 klaso
w, l nai-odo~ Wilna: 

"Chodziłem do otmnąJum 

przegląd 
· prasr 

W 1793 rOku włród 190 zntesz.. 
kańeów Lodu byro u Zyd0w 
- dwie rodziny: piekarza Da
niela Layzerowicza i krawca· 
Abrama Lewkowicza. W la
tach aiedemdzieaiątych XIX 
wieku Żydzi 1tanowm już 
22 proc„ a w 19~9 roku 35 proc. 
łodzian. Na poc:~u kolejnych 
lat okupacji hitlerowskiej Ucz.. 
ba Żydów w Łodzi wynosiła: 
1940 r. - 219 860, 1941 r. 

polskieoo. Obok były ołmnada 
• ifzyklem iidysz, hebrajskim, 
ro•yisklm, było Jedno olmna• 
a;um białoruskie, Htewskie. To 
nie była t'dzenna Polska. (.„) 
Ponieważ języki miały klasowe 
•woie podłoże, 1wo;e odpo:
wiednikł, wiadomo było, kto 
m6wił po białorusku - to byli 
chłopi, młodzież pochodzenia 
chłopskiego, to 99 proc. o sym
patiach do . Mi1iska sowieckie
go. Wiadómo było, kto' m6totl 
w jidysz - uboga rudnoA6 ży
dowska. Kto m6wił po rosy;:i
kuJ Bogat:it Zydzi. Kto m6wił 
po litewsku? No, ludzie pocho
dzący z chlopstwa Kto m6wil 
po pobku? Ludzie pochodzenia 
:izlacheckiego, tudzież tzw. lu
dek wilemki. („.) Tam, gdzie 
s~ wychowałem, język polski 
byZ ięzykiem szlachty, ziemian 
f robotnik6w, ludno§ci miejskie;. 
Chlopf m6wilł t>o litewsku". 

W 1łośnej powieści Salmana 
Rushdiego ,,Szatańskie wersety" 
znajdujll 1ię elementy_ polskie. 
Niewielki fragment ksi!lżki 
przełotony przez Ann~ Kołysz
ko opublikował miesięcznik „LI
'IERATURA NA $WIECIE" 
(nt 10). Występuje w nim Otto 
Cone, historyk sztuki, I jego 
córka Alleluja (Allie) Cone, któ
ra schodzi z Mount Everestu. 

1%-14 oodzfn diiennłe, OC%f/• 
wilde poza domem. (.„) W tej 
chwili jest to praca, która zu
pelnte wyklucza życie osobiste. 
Nie wspomnę już, że przesta
łam spotykać się z przyjaci6l
mi, ponieważ po prostu nie 
mam czasu, nawet dla mojej 
c6rki. Gdy wracam do domu, 
czasami udaje mi się jeszcze 
umy6 ;e; plecy - bo akurat 
;est w kąpieli - i polożyć do 
ł6żka. („.) 

Obserwuię paru moich kole
g6w. Tak się akurat zlożylo, 
że ministrowie Ambroziak, któ
r:y jest :izefem Urzędu Minis
trów oraz Hall, kt6ry zajmuje 
się kontaktami z partiami i 
organizacjami politycznymi, a 
jest też bliskim doradcą pana 
Premiera, to mężczyźni samot
ni. Patrząc na nich mówię so
bie: no tak, onł mogą sobie na 
to pozwolić, po prostu nie ma
ją tego stresu, który nieobcy 
jest także mężczyznom mają
cym rodzinę. Na przyklad, zda
rza się często, że dyretkor mo
jego biura swego niespelna pię
cioletniego :iynka przez tydzień 
widuje wylącznie, kiedy maly 
Api". 

W najhliiszyelJ 
numerach 
„Odgłosów'~ 

- Ryszard Sztuka, Jedna s 
ofiar szatańskiego pomysłu, Ja· 
kim była próba odebrania du· 
!IZY polskiemu dziecku, przez 
dwadzieścia z górą lat docho
dził - w imieniu koleżanek I 
kolegów - sprawiedliwości i 
.zadośćuczynienia cierpień z o
kresu wojny. Choć cierpliwie I 
z determinacją, Jednak bez 
skutku. Dziś dochodzi do po
nurego wniosku, że to, co nie 
udało się Niemcom, znakomi
cie mogą załatwić polsc1 u
rzędnicy wysokiego szczebla, 
mający chronić interesy oby
wateli. Gniew na arogancję I 
bezduszność urzędników emo~ 
cja przenosi na wszystko, co 

polskie, a poczucie krzywdy I 
trwającej niesprawiedliwości 
każe równać w swym odczło· 
wleczeniu faszyzm z komuniz
mem. Dlatego zwrócił się do 
prasy, jako ostatniej deski ra
tunku - reportaż MARKA 
KOPROWSKIEGO. 

154 045. 1942 r. - 162 245, 
. 19•3 r. - 87 Hl, U144 r. 

79 648, 30 czerwca 1944 roku 
..:.. 13~0. 

O· przełladowaniach 1 ekster
minacji ludnoki tydowskie1 w 
okupowanej przez hitlerowców 
Łodzi pisze w ,,ŁODZKICH 
zESzyTACH HISTORYCZ· 
NYCH„ (nr 11-12) Paweł Ozie.
chukl. Jut 8 lutego 1940 roku 
wydano zarządzenie ustanawia· 
j'ce odrcbną dzielnice mieszka· 
nłow, dla Żydów. Granica get
ta przebiegała nast~pująco: 

Bardzo interesujące eseje, 
wspomnienia ł fragmenty pro
zy dotyczące regionu litewsko
-białoruskiego oraz duiy plan 
Wilna z 1933 roku zawler.a naj
nowsze wydanie miesięcznika 
„AUTOGRAF" (nr 6-7-8) W 
pierwszym tekście Zbigniew 
Makarewicz (urodzony w Wil
nie) pisze: 

„Lodowe miasta na dachu 
.fwiata nie wprawilyby Otta w 
zdumienie. Podobnte Jak ;eoo 
żona Alic;a, matka Allie, był 
emtorantem z Potski, odzie pod
czas woiny przeżuł ob6z kon
centracyjny, chocia~ przez cale 
d:ziecimtwo Allie ani razu nie 
padła jego nazwa. (ri.) 
Dręczyły go duchy prz.eszlo

ici: nie czytywał polskie; lite
ratury, nie brał do ręki Her
berta ani Miłosza, ani nawet 

· tych młodszych ;ak Barańcżak, 
bo w jego po;ęciu ten ;ęzyk 
został nieodwracalnie skażony 
hiSt07'UJ", 

ZA1RDZEWIAŁY 
CZŁOWFEIK Z ż·ELAZA 
tt!lti.t •. • , ' ., , . J Goplamką, żurawią, w kie

runku północnym przez Stefana 
do Wspólnej, następnie Wsp61-
ną do cmentarza żydowskiego, 
dalej Rogowską do Brackiej, 
Przemysłową do Starosikaw. 
skiej, Starosikawską do Srod
kowej, Głowackiego Chłodną, 
Smugową, Franciszkańską. Pół
nocn4 do rzekł tódkł, rzeką 
Łódką do Nad f.ódk!l, dalej 
przez Podrzeczną. Drewnowską, 
potem ~jową, Czarnkowską, 
Lutomierską, Modrą, Wrześ
nieńskl\, Piwną. Urzędniczą do 
rzekł Bałutkl, następnie rzeką 
Bałutką do Zgierskiej. Wyłą
CZOIDO z getta ulice Nowomiej· 
ską, Zgierską I Limanowskiego, 
aby nie utrudnia~ komunika· 
cjl między Łodzią a Zgierzem 
l Aleksandrowem Po tych 
trzech ulicach Niemcy I Polacy 
nie moglt jednak chodzić oieszo 
obowiązywał ruch kołowy. 

„Litewskiego ;ęzyka '!1ie znam. • 
Przecież znalem kiedy§. W Jur
giszkach za Rowczunkami, PTZez 
g6rkę mieszkal Balukonis. Wr6-
ciłem pewnego razu z zabawy 
z dzieciakami Baluko-nisa bar
dzo głodny, Wbiegam ł proszę 
mo;ą mamę, żeby dala mł co§ 
ieA6, może chleba Mama mil
czy, 11atrzu na mnie ł nłc nie 
rozumie. M6wtlem po litewsku. 
(,_, 

Otto Cone w Warszawie na· 
zywał się Cohen. Zmienił na· 
zwisko po przyjeździe do Lon· 
dynu. Chciał wymazać swoją 
żydowsko§ć. Podkre§lał, że te
raz jest Anglikiem. lecz · mówił 
z wyraźnie wschodnioeuropej
skim akcentem. 

Autor „Szatańskich werset6w" 
urodził się w 1947 roku w 
Bombaju. Od czternastego roku 
życia mieszka w Anglii Tam 
ukończył szkołę prywatną i 
uniwersytet Cambridge. Uważa 
się za pisarza brytyjsko-lndyj. 
skiego. Jego rodzina w 1964 ro
ku przeniosła się do Pakista
nu. A on sam musi się ukry
wać przed fanatykami muzuł-

W stołówce Stoczni Gdańskiej 
jeden z robotnik6w powiedział, 
że stosunek Lecha Wałęsy do 
NSZZ „Solidarność" jest od
wrotnie proporcjonalny. To 
znaczy: im grubszy Wałęsa, tym 
chudszy Związek. ' 

- Ryba pąuje się od głowy. 
Porywał się więc na sekreta
rzy, prezydentów, dyrektorów. 
Samotnie, w pojedynkę, na 
przekór wszystkim, sprzysię
gając przeciwko sobie arogan· 
cję i służalczość, głupotę I bo
jaźń, perfidię i nikczemność. 
Próbowali zrobić z niego ma
niaka I pieniacza, przezwano 
go Don Kichotem, uznano za 
wroga partii, państwa i ustro
ju, a on był po prostu rad
nym, który ze śmiertelną po
wagą potraktował swe powin
ności wobec wyborców. Stał 
się nadzieją pokn:ywdzonycb l 
potrachem dla nieuczciwych -
reportaż JACKA INDELAKA. 

Powierzchnia getta wyno~lla 
około 4 km kw„ a długość ota
czającego je ołotu około t!I ki
lometrów. W momencie oficjal
nego zamknięcia ~etta 1 maja 
1-940 roku było tam 162 600 ZY
dów Tyle Pozostało spośr6d 
233 ty& mieszkających w Lodzi 
przed wybuchem wojny. Resz
ta zbiegła na wsch6d, została 
wysiedlona lub zmarła. 

W łódzkim g_etcle przebywa
li nłe tylko miejscowi Żydzi, 
Od września 1941 roku do koń· 
ca lipca 1942 roku przywiezio
no prawie 38 tysięcy Zydów z 
innych rejon6w (w tym z Nie
miec, Austrii, Czech I Luksem
burga). Jednocześnle wywot.ono 
Żydów do obozu w Chełmie nad 
Nerem I tam mordowano. W 
dniu wyzwolenia Łodzi pozos
tało w getcie około 800 żydów. 

CZ·AIR KRESÓW 
WSCHOON•ICH 

Republika Litwy ma 115,2 tys. 
km kw. powierzchni l S mln 
1182 tys. obywateli. Stanowt to 
0,3 proc. ob!Zaru ł 1,3 proc. 
ludności Związku Radzieckiego. 
Skład narodowo§ciowy Republi
ki przedstawia się następująco: 
Litwini - 80,0 proc„ Rosjanie 
- 8,9 proc„ Polacy - 7,3 proc., 
Białorusin! - 1, 7 proc., Ukradń
cy - 0,9 proc„ żydzi - 0,4 
proc., Inni - 0,8 pr~ 

Przed wojnj\ wojew6dztwo 
wileńskie miało 29,0 tys. km 
kw. powierzchni I l mln 276 tys. 
mieszkańców Językiem pol
skim m6wllo 59,7 proc. ludno
ści, białoruskim - 22,7 proc., 
tydowsklm I hebrajskim 
8,5 proc., rosyjskim - 3,4 proc., 
niemieckim - 0,1 proc., ruskim 
- 0,1 pr04:„ innym - !1,5 proc. 

Wilno liczy .dz1ś 579 tys, 
mieszkańców (w tym blisko 
100 tys. 'Polaków). Natomiast 
przed wojną miało 195 tys. 
osób. Językiem polskim mówiło 
w6wczas 65,9 proc. ludności, 
żydowskim i hebrajskim 
28,0 proc., rosyjskim ..;. 3,8 
proc., białoruskim 0,9 
proc„ niemieckim - 0,4 proc., 
ruskim - 0,05 proc., innym -
1,0 proc. Wymanle rzymskoka
tolickie reprezentowało 64,7 
proc. mieszkańców Wilna, mo3-
żeszowe .L.. 28,2 proc„ prawo
sławńe ·- 4,8 proc., ewangelic
kie - 0,9 proc. inne chrzE<ści
jańskie - 1,1 proc.. nie okreś
lone I nie podane - 0,3 proe. 
W całym województwie znacz
nie większy udział mieli wy
znawcy prawosławła (2!1,4 proc.) 
a mniejszy wyznawcy judaizmu 
(8,7 proc.). ' 
Czesław Miłosz w rozmowte 

z Eltbłetą Morawiec - OPUbli-

W czasie studi6w we Wroc-
ławiu byl taki fason, żeby 
przyznawa6 się do swoich 
mieisc pochodzenia lm dalej 
na wsch6d - to większa byla 
arystok„acja.. Ale Slqzacy i 
G6rale, Ka:izubi i Polapy uro
dzeni w Rzeszy to te:t bylo 
bardzo dobre 11ochodzenie. Tyl
ko prawdziwi Polacy z „Cen
trali" musieli się czu6 wAród 
nas w;elo1ęzycznuch ;akoA olu
pio Wilno opłacalo 1ię towa
rzysko". 

W rejonie litewsko.:.blałorus
kim spędził również dzieciń
stwo Zbigniew Żaldewicz. W 
wywiadzie udzielonym Alinie 
Kletrys m6wi: 

„U Bialoru:itn6w fascynowa
ła mnie chłopskoA6, fQlklor, 
piękne §piewy W7'aćających od 
żniw kobiet, albo w ieczorne tę
skne zawodzenie mlodych 
dziewcząt siedzących pod cha
tami. A z drugie; strony odzie
dziczylem naternalistyczny sto
sunek do Białorusin6w, podob· 
nie ;ak Wa1ikowicz. To swoiste 
poczucie wyższO§cf. wrażenie, te 
Jestem kim§ lepsztl!11. cho6 t y
wilem do otaczających mnie 
nac;ł sympatię, cieplo. (.„) 

Pierwsza Wzmianka o moim 
rodzłe pochodzi z xyrr wfeku. 
Janko Żakiewicz byl kanoni
kiem żmudzkim. Mogę teraz de• 
dukowal! dalej. Skoro w anrta· 
łach odnotowano kanonika, ro
dzłM mUlfala bt1«! sil1ta. M6J 
fJT'adzlad - prawdopodobnie 
Żak .,.... profesor, MUC%11cfel, 
przywędrowaZ z Krakowa chy· 
ba w momencie latynltaćjł Lit
wy. Matka moja z domu jest 
Oganowska. To t'6d tatar1kL 
Oga - znaczy po tatarsku -
tq6dz. Nie ma 1ednak w mo;e; 
rodzłnłe cech mmtgol1ktch, a 
są - na co ~wr6cono mf uwa
gę: długfe tmlce u t'ąk ł n6o 
- typowe cechy plemion tłur
akich, kaukaskich. („.) Z kolei 
moja babcfo ze strony oka fest 
z domu l,aw~nowicz. To bia
łoruski r6d. Wiem więc, że 
mam w sobie krew polska, ta
tarską, bialoruskq, ale i litew
skq, a mote nawet gdzie§ za
plątali się niemiecc11 lnflancł. 
A więc 1est to kilka kodów 
gett.etycmych.'' 

W 01>0wi11danlu pt. „Polowa
nie na głuszcza" Konrad Ła
pin pisze o polskim Gimnazjum 
Im. Adama Mickiewicza w 
Kownie. Szkota ta była solą 
w oku władz przedwojennej 
Republiki Lltewsklet Przekr6j 
klasowy uczni6w był rozmaity: 

„C6rkf f syn&tDie rozparcelo
wanego, lecz na og6ł nfdle sy
tuowanego ziemfa?bttoa, zasia
dali obok młodzfety wywodzą
ce; 1fę ze §rodowłska fntelłgen
cji miejskiej, z t'Odzht rzemidl
n.iczych ł drobnowlolcid.sktc~. 

, Nie pr.teszkadzaló to w powsta
waniu wię-z6w trwale; f azcze
reJ PTZU1ałnł. Takie nazwiska. 
Jak: Kossakowski, ltadztwitl, 
Tyszkiewicz, Plater czv Przd
dzłeckf figuf'ótDały w 1plsie 
ucznf6m obok SZ1JsZ6w, Cfech.a· 
nowfcz6tó, Bttlf'llskich, . Dowej
k6w, Syrtowt&u; ł C:adółt6t.0". 

mańskimi · 
W powieki Salmana Rushdie

go nie m6wl się o proroku Mu-• 
ha.mmadzie. lecz o kuocu Ma
houndzie. który stał się proro
kiem. Prawdopodobnie imię 
"Mąhound" powstało przez po
łączenie: „Mahomet" i „hound" 
- pies. Powieściowy prorok 
Ma.hound nie iyje w Mekce, 
lecz w mieście piasku Dżahilfjja 
(po arabsku „niewiedza" lub 
„pogaństwo''). O proroku Ma
houndzle I mie~cfe Dżanhilljji 
śni jeden z bohater6w - Dżib
ril <Gabriel) Farlszta. kt6ry po
zostaje w szrionach schizofrenii 
paranoidalnej. 

ZWIERZENIA 
MAŁGORZATY 
NlEZABITOWSK•l·E.T 

Jej znak Zodiaku to Strzelec, 
ulubiony pisarz - Milan Kun. 
dera, ulubiony aktor - Charl
ton Heston, ulubiony kompozy
tor - Ludwig van Beethoven, 
ulubiony sport lub hobby 
taniec, ulubiony kwiat - kon
walia, ulubiony kolor - róż~ 
ulubiony film - „Andriej Rub
low" radzieckiego reżysera 
Andrieja Tarkowskiego. Z rói· 
nych epok najbardziej fascynu
je ją starotytność. Z powieści 
najchętniej wraca do „Ogniem 
ł mleczem" Henryka Sienkiewi
cza. Gdyby nie urodziła się w 
Polsce, to chciałaby iyć nad 
cl&płym morzem. 

W rozmowie z Martą Goliń
ską opublikowanej w miesięcz
niku „URODA" (nr 1) rzecznik 
prasowy rządu, minister Mał
gorzata Niezabitowska podkreś• 
la, że nigdy nie chciała podpo
rządkować życia pracy. Zawsze 
przywiązywała ogromni\ wagę 
do domu ł rodziny. 

,,N a szczęlcfe pracowałam 
wsp6lnte z mężem., więc moglU
my nasze tycie ttłoŹ1/I! tak, jak 
sobie życzylihny i za;mowa6 się 
tym, co nas tnteresowalo. N a 
początku naszego m.alże7\stwa 
byly to r6żne dzłedziny: na 
przyklad, mąż t'Obil scenogra
fię, . a ;a reŹ1/:ierowałam wystę
py zespol61.0 muzycznych. Po
tem zajęlUmy aię już pracą 
lciAlej zawodową, czylł ;a pi
sałam teksty, 11 on fotoorafo
wal Tak vobał§my ksutżkę ł 
wiele wsp6tnych reportaży. Po
dobnie dztalo się tD cztułe na
azego pobytu w Ameryce. Przez 
cale lata udawało 1łę nam go
dzM wsp6ln.q pr~ z życiem 
rodzinnym, pontewa.ż mogli§
my wszyatko w1p6lnie plano
wa«!. Sprdwdzalo •ił to zupel
nie nfeile, chociaż p1'acowaliA
my bardzo tntettłt/tD1'1.łe. Naszą 
córkę także zabłeralilmy ze 
sobą w podrdże ł do pracy. 811-
la z nami w leci~ na Ma.zurach, 
gdzie przygotowt1waHlm11 du
ży reportd dla młesf~e.rnika 
"GEO", a przedtem wspólnie 
prte;echaU~my Amery_kę. (.„) 
Starałam się 211w1że un.łkać 

wszelkłeh atalych poilld, na
wet dzłenn.łkar1kłeh. l Mole 
otrzymałam ltmaotoł!ko, które 
tątlmaOCI odf mnłe praey przez 

Od tej historyjki zaczyna się 
reportai Mariusza Wilka z 
obrad tJ Walnego Zjazdu De
legat6w Regionu Gdańskiego 
NSZZ „Solidarność" wydruko
wany w tygodniku katolickim 
„MŁODA POLSKA" ' (nr 9) 
Autor przybył do Sto zn! Gdań
skiej po dłuższej przerwie. 

„Przez bramę orzechodzilem 
ze wzruszeniem W hallu spot
kalem Bor6wkę. czyli «czlowie
ka z żelaza» Powiedział mi. że 
zamierza odejść ze stoczni, nie 
;est delegatem, trochę zardze
wial Potem natknąlem się 
na Grabara, leqendę qdańskie
go podziemia stanu wojennego, 
priyw6dcę portu Powiedzial 
mi, że zwi4zku ?uż nie ma, Wa
lęsa rozbil „Solidarność", a 
on $am wybiera się do Amerv
ki. PMniej inni znajomi mówili 
mi inne, równie smutne rzeczy 
ł też byli rozgoryczeni". 

Pewna starsza pani zwróciła 
uwagę, że w 1981 roku było w 
tym rejonie ponad p6ł miliona 
członków „Solidarności ", a te
raz nie ma nawet stu tysię
cy. Ludzie są dziś apatyczni, 
nie chce Im się działać Stocz
niowcy mało Interesowali s i ę 
zjazdem. Nie było ttumu cie
kawskich, jak osiem lat temu. 
Dlaczego? Jeden z delegatów 
wyjaśnił: 

„To byly inne czasu, teraz 
olewa;ą. Co innego, gdybyAmy 
m6wili o pieniądzach, o dodat
kach do pensji. O, tak, szmal 
przyciągnąłby wielu. Poza tym 
Lechu ;uż nie jest ich. Oni to 
czu;ą·~. 

PO!DZ:IU OKJP? 
.,.. 4Ap 

. Tak zwana drużyna Lecha 
Wałęsy miała wygrać wybory, 
przełamać monopol polityczny 
PZPR i doprowadzić do demo
kracji życia społeczno...politycz
nego w Polsce. Ponłewat cele 
te zostały O&łągnięte, Obywatel
ski Klub Parlamentarny powi
nien się podzielić. Jest to po· 
~ląd Andrzeja Kerna z Łodzi. 
W wywiadzie udzielonym 
„tRYBUNIE" (nr 32) polemizu
je z koncepcją Adama Michni
ka I następująco charakteryzu
je OKP: 

„Obecnie wyróżnia się grupa 
okreAlpna mianem lewicy laic
ki e;, kt6ra zresztą się do tego 
miana nie przyznaje. Ugrupo
wań czysto prawicowych w 
mo;e; ocenie nie ma. Jest na
tomiast prawica demokratyczna, 
są si lne ugrupowania rolnicze, 
a także te, kt6re można by 
okreAlić jako demokratyczne, 
ale mieszczące się w nich i 
chrzdctiańscy demokraci, i l i 
beralowie, i sily Aci§le centro
w e, do których ł ;a się zali
czam". 

- Prelegentowi WYtknłęto, 
że lekceważy dwa zagrożenia: 
niemieckie i żydowskie Pyta
nie o zagrożenie żydowskie 
LESZEK MOCZULSKI określił 
Jako obsesyjne. Wyraził także 
uznanie dla Adama Michnika, 
który więcej zrobił dla Polski 
niź niejeden Polak. Przewodni
czący Rady Politycznej KPN 
nie dal się również wciągnąć 
w atak na Jacka Kuronia, któ
ry .okres 1944-56 miał określić 
w telewizji mianem wojny do
mowej - relacja KONRADA 
FREJDLICHA. 

- Kadzie zaczęto w pośpie
chu przetaczać na pojazdy 
wojskowe. Kapitan podszedł 
bliżej. Polecił w pierwszej be
czułce odbić denko. Ukazały 
się zanurzone w płynie zwłoki 
nagiej i zgiętej w pół kobiety. 
Osłupiały Trauber wybałuszył 
oczy. Był bliski omdlenia. 
Rozpoznał od razu twarz Marii. 
Kapitan milczący I pobladły 
stał równiei w miejscu z roz
dziawionymi ustami. Wreszcie 
rzucił stekiem ordynarnych 
przekleństw I nakazał pootwie
rać resztę baryłek. W katdeJ 
11poCzYWało ciało młodej I ład
nej kobiety zabezpieczone w 
czystym spirytusie - sensa
ey jny materiał JANA BĄBIN
SKIEGO. 

- Na statku pozamykane 
są bary, kioski I wyłączone· 
głośniki. Mówi się, ie nie o
trzymamy więcej posiłków. ie 
wkroczy na statek wojsko l u-

. sunie nas słłlło Niektórzy pro
ponują rozpoczęcie głodówki. 
Cena pa-czki papierosów do
chodzi do kilku dolarów. Po 
statku krąży pogłoska, że jeże
li ktoś z turystów odważy się 
zejść na brzeg, zostanie wrzu
cony z bagażem do morza -
relacja JANA KOWALSKIE
GO, uczestnika wycieczki nit 
MS „Estonia". 

- Członkowie rodziny ostat
niego cesarza Chin mieszkają 

w Pekinie, pn:y alejce, kt6reJ 
próino szukać na planie mia
sta albo w Jednym z osiedlo„ 
wych labiryntów, gdzie roz
poznaje Ich zaledwie kilka są
siadujących rodzin - reportał 
MARCINA ł..ACH()WSKIEGO. 

- Jut za tydzień rozpoczy
.łiamy druk nowej powieści LE
ONARDA pt. „Facet". Zapra· 
szamy do lektury mlłośnlk6w, 

populam1cb książek Jnkar-

Andrzej Kern uważa, ie bez 
wyraźnie ukształtowanych par
tii politycznych mote dojść do 
kolejnego monopolu. Potrzeb
ny jest więc .podział OKP. 

E. L. 
. nacja", "Upiór" I .,Matnia", 

których fragmenty najpierw U• 

kazał1 się na łamach „Odrlo
s6w". 

• • 
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„. str. i 
ropy Zachodniej znaczną rolę. 
Ale • tego wcale nie wynika, 
że ten kto postawił na socjal
demokrację w Polsce będzie 
należał do sil sprawcźych w 
Europie w końcu XX wieku. 

- Ale wyb6r między komu
nizmem a aoojaldemokracją 
Jest wybore,m właściwym. 

- Zgoda. Jest to 'właściwe 
wyjście. Nie można jednak za
pominać, że w Polsce właści
wym wyborem~ jest przede 
wszystkim odradzający się ruch 
chrześcijańskiej demokracji. 
Ten ruch odgrywa też decydu
jącą rolę w ruchu politycznym 
Zachodruej Europy. Proszę 
zwrócić uwagę, że odrodziło się 
.Stronnictwo Pracy, które nie , 
jest znów takim „wystrzało
wym" zjawiskiem. JeślJ ruch 
pana Tadeusza Fiszbacha re
prezentuje faktyczną socjalde
mokrację a nie ruch pana · A
leksandra Kwaśniewskiego. to 
znów ruch pana Tadeusza Fisz
bacha również nie jest taki wy
strzałowy. Prowadzi to do kon
kluzji, że mniej trzeba zajmo-

' eielstwo, a resztę pozostawN 
bez zmiany. Taka sytuacja mo
b doprowadzić tylko do roz
czarowania, prz)'Ilłeś6 m.OCl
wracalne strat}'. 

- Cży m6głby pan posłuł:yć 
się przykładem? 

- Tak. W Łodzi mamy „na
szego" prezydenta, który nie 
ma pieniędzy, tak jak jego po
przednicy. Nie ma tych pie
niędzy na , najbardziej elemen
tarne potrzeby. I nadal może 
ich nie mieć. A taki prezydent 
IPO prostu przegrywa. · I nie 
dlatego, że go w przyszłości 
ktoo nie wybierze lecz ·ow
szem wybierze. ale znów mu 
nie da pieniędzy. I to mooe do
tyczyć nie tyllko prezydenta, ale 
i nowej rady. Potrzeba nam 
zatem nie tyllko wolnych wy
borów, ale również innej kon
$nru!kcji stosunków ekonomicz
nych. A tego brak. Jeśli więc 
kh nie będzie, to mamy wJ.aś
nie taiką niekomipletność wa
ru1I1ków. I dilatego - z punktu 
widzenia merytorycznego a nie 
polityanego należałoby 
działać powo.Ii, wprowa.dzać 
zmiany stopniowo a efektyw
nie. 

.tkłm: Cl"! ohcę ddakl! w „. 
morządzie, er;y ty>łlto wysbrczy 
mi, abym tlę zn~lazł na zwy
cięskiej liście. Bo zakładam I 
taką motllwość. że niektórym 
kandydatom będzie tylko .o to 
chodziło. 

- Niepokoją td t6żnego ro
dzaju konflikty, których przy
czyny wszyscy rozumieją, jak 
choćby sprawa z wyrażeniem 
wotum nieufności w Piotrko
wie Trybunalskim· przez tam· 
tejszy Zarząd Regionalny „So
lidarności". 

- Moma przyjąć. że odwo
ływanie przedstawicieli wymy
ślili komuniści i dolatego t>ckzu
cić taką zasadę, choć jest ona 

· racjonalna. Bo sikoro my wy
braliśmy swego przedsfawicie
la, a on naiS zawiódł. to po
winniśmy mieć również pfawo 
go odwołać. Tym<T.asem odrzu
cono 'tę zasadę. I co zostało? 
Możliwość wyrażenia wbtum 
nieufności, ale ma to tylko 
charakter moralno-;polityczny. 
bez ża'C!nych .pra1ktycznych 
skutów. 

- Przyzna pan, ie dla PG·· 
stronnego obserwatora sp6r to
cze>ny między WKO l ŁPO w 
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•• Jestem nadal wopozycJ1 
wać się hasłami, jakie głoszą 
różne ruchy polityczne, a uważ
ni'ej przyglądać się rzeczywi~ 
1tości. 

- Jeś)l według ·opinii ~ana 
decydującą rolę będą odgrywa
ły 1llne ruchy polityczne, jak 
choćby chadecja czy socjalde
mokracja, to co pan sądzi o ru
chu chłopskim? 

- Rzecz trzeba ująć relatyw
nie. Można mówić o silnym ru
chu w określonych warunkach. 
Posługując się tradycyjną no-
menklaturą: w układzie klaso
wym ruch chłopski jest potęż
ną siłą społeczną .. I jeśli by 
ten ruch się zintegrował. 

- Co, się eowoll Jui rysuje. 
- I tak i nie. Zanosiło się 

na integrację, ale wystąpił pan 
Lech Wałęsa i powiedział, że 

. do tego me dopuści. Ripostą ze 
strony „Solidarności" Rolników 
Indywidualnych było uznanie 
pana Józefa- ślisza - twórcą 
nowej partii opartej na wiej
skiej „Solidatnqści" - za a
genta pana Lecha Wałęsy P.O
wołanego do rozbijania ruchu 
chłopskiego. I pan Józef Ślisz 
przegrał z kretesem w wiej
skiej „Solidaqaości", której był 
niekwestionowanym pr;z;ywód
cą. Ten przykład pokazuje, jak 
komplikują się okoliczności. 

- Zakłada pan, że ruch 
chłopski nie zintegruje się? 

- Nie można postawić jedno
znacznej diagnozy. Ruch chłop
ski może zjednoczyć się i ode
grać taką rolę., jaką w prze
szłości odgrywała partia robot
nicza. Tak może być. Ale tak 
być nie musi, bo mogą poja
wić się wewnętrzne nurty w 
tym ruchu, mogą oddziaływać 
nań różne partie polityczne w 
taki sposób, że zmieni się je
go rola i znaczenie w polityce 
państwa. 

- Jest to zatem stan two
rzenia się, stan przejściowy. 

- Owszem. Wiele rzeczy się 
klaruje, ale nie ma takich wy
znaczników, aby można było 
bezbłądnie wykreślić kierunek 
dokonujących się przeobrażeń. 
:- Posh1gująo się starym na

zewnictwem - wszystko zale
ży od bazy? 

- Baza jest w stanie wiel
kiego sfrustrowania i nie ma 
takich badań, aby można było 
na ich podstawie powiedzieć, 
jak na przykład zachowa się w 
wyborach samorządowych. 

- A co pan pr~ewiduje? 
- Badań nie prowadziłem, 

byłem na kilku zebraniach w 
gminach z różnych okazji i 
wiem, że frekwencja na nich , 
jest więcej niż niepokojąca. 
Jest prawie żadna. Nie mozna 
z tego faktu wyciągać wnios
ków ostatecznych, ale widać, 
ze jest poważne zniechęcenie i 
zobojętnienie na wszelkie for
my społecznego zaangażowania. 

- Może nie należałoby się 
tak spieszyć z wyborami'! 

- Pośpiech podyktowany jest 
względami politycznymi a nie 
merytorycznymi. Rozpoczęcie 
zmiany struktury władzy od 
góry, od Sejmu i Senatu, rodzi 
naturalną konsekwencję, spro
wadzającą się do zmiany tej 
struktury na niższych szcze
blach. Dyskusyjny jest nato
miast model tej struktury. jaki 
się proponuje. 

- Dlaczego? Jakie widzi pan 
zagrożenia? 

- Pierwszym zagrożeniem 
jest niekompletność warunków. 
Nie można bowiem przeprowa
dzić tylko wyborów, wyłonić 
nowe władze, nowe przedstawi-

- A inne zagrożenia? 
- Wiem, że kon.c~cja n,Q-

wego samorządu dopieN pow
$1aje. Wiem też, że o jegó po
rwod:zeniu zadecyduje kadra u
irzędnllków. To muszą być u
rzędinicy o ~pel!Ilie innej men
talności i sty1u pracy. W•iem, 
że pańs·twa zaawal!lSowane w 

/ rozwoju samorządu, $ak choćby 
Francja, pcśpie.5zyły nam z po
mocą. ~t<>ś tam już jedzie na 
szkolenie. Ale, nie wiemy: kto 
to organizuje? kto kwalifi~uje? 
kto decyduje, że jedzie ten 
człowiek a nie 1nny? K'co 
wreszcie decyduje, że alkurat 
ci ludzie a nie inni będą w sa
mru-ządzie pracowali? To są 
Draikity'ki wołające o pomstę do 
nieba! Ktoś też decyduje o 
pieiniądzach na ten cel i ktoś 
to W1Szyst!ko kontroluje. KTO? 

- Trzeba wierzyć, że robi 
się to 'uczciwie. 

- O wierze mo~a mówić w 
dysk<USji na tematy reloi.gijne. 
W • dyskusji politycznej po 
pro.stu trzeba w i e d z. i e ć. Mu
szę wiedzieć, bo na VJ podsta
wie mogę oceniać i skutecznie 
kontrolować. Jeśli te warunki 
są spełnione. 'to mamy do czy
nienia ze świadomym społe
czeństwem i zdrowymi w ,tym 
społeczeństwie stosunkami. Ina
czej odradza się taoka sama 
hydra. tyl1ko z !noną głową. 
~ Nie wszystko jedna.k zo

staje tak jak było Mimo pana 
zastrzeżeń samorząd oparty 
będzie na i.J!nych zasadach. 
Czy te propozycje też budzą 
pana obawy? 

- Nie ma jesz1!Że tek.stu u
sta wy. Ale moją obawę budzi 
na przykład fakt, że Łódź ma . 
być jedną gminą. Taką samą 
jak Aleksandll'ÓW czy Kon
stantynów. Przychylam się , do 
po.stuli'tów przedstawicieli 
Wa1rszawy, że powinien fo 
być koog.lomerat gmin. Tak 
jl!st w wiellkiic:h miasta.oeh na 
Zachodzie. W takitn mieście 
rada mie}S'ka powinna być sej
milkiem gmin. Tymczasem teraz 
przeprowadzamy wybory , a po
tem trzeba będzie podjąć u
chwałę i mów p-rzeprowadz.ać 
wybory. To bardzo nieb.ezpiecz
ne. Dowodzi tego przykład 
Gdyinii, Piolorlkowa Trybooa.1-
skiego, g.dzie zainteresowanie 
powtómymi wy'bo.rami było 
niewielkie. I powstaje pa·ra
doksalna sytuacja, że można 
zostać ~ezentaintem społe
czeństwa... wybranym przez 
10-20 procent wyborców. To 
jest róWiilież klęska 'poli1tyków, 
którzy nie pobrafią zjednać 
własnego elektoratu do pełne
go zaaingażowarn!a. Jeśli nie 
pobrafią, to powinni zostać bez 
mandatu. 

- A jak według pa.na Po-
winna przebiegać kampania 
wyborcza? 

- Na początku powmi u
j.awnić się WSZY&CY. '. k'tórzy 
chcą kandydować do sa•morzą
dlu. Powinni poddać się bar
dzo szerokiej społecznej ocenie. 
W tej dyrsltu1sji część nie u
zyskałaby popa.r'Cia · i odpadła. 
Do dalszej rywalizacj:i stanęli
by ci, którzy ta.ką akceptacje 
osiągnęliby. Ponieważ nie 
matn w ręku ordynacji wybor- · 
czej trudno mi powiedzieć, ja
ką zająłbym posta.wę, gdybym 
na przykład zdecydował , się 
kandydować, Ale mimo oo dla 
mnie pozostaje nadail waiine ,. 
pytanie. klt6re ostrzega o wszy-
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Lodzi też może się wydawać 
Irracjonalny. 

- Ale nie jest. Jako opozy
cjonista wobec irzeczy·wistości, 
która istniała, uważam, że 
jej isto.ta polegała na koncesji 
i !kooPia~i· Jeśli nawet doko
nywało się wy;boru, to w isto
cie był to tylko dobór Ludzi i 
to często oobór negatywny. 
Zdarzał,Y się wyją·t.kL ale one 
nie zm.ieniały obrazu rzeczy
wistości. A teraz? Otóż Komi
tety Obywatelskie powstają na 
takiej samej zasadzie - i to 
od góry do dołu. Pain prze
wodniczący NSZZ „S" dobiera 
sobie ludzi i komitety w 'tere
nie też dobierają w podoib!Ily 
sposób. 

- Jak pan by 'widział pow
staiwanie takich komitetów? 

- Jeśli pow.staje komitet, 'to 
kaidy kto chce i kto jest za
troskany stanem miasta, dziel
nicy osiedla ma sza11JSę wejść 
do niego. Przychodzi i pre1.en
tuje swój program. Jeśli PTO'"' 
gram je~ dobry - -to może na
wet zostać jego przewodniczą
cym. Jeśli progrąm jest gor
szy. to członkiem. A jak się 
w ogóle nie angażuje, tylk-0 
chce być, to trzeba mu podzię
kować. Otóż LPO pmvstało ja
kó protes't przeciw takiej za
sadzie doboru. Komitet Obywa
telski najpierw .,dobrał" sam 
siebie. a potem dobierał in
nych. Poj3'wił się ja:k:o komi
tet wyborczy i pełnił fu~cję 
cżynnika promująoeego kandy
datów w wyborach. Na jakiej 
za.sadzie? Było to spożytkowa
nie W nowych warunkach Sta• 
rej, zdyskredytowanej ' instytu
cji prawa wyboI"CZeg-0, tz1w. 
konwentów wybotrczych1 które 
zajmowały się promocją kan
dydoatów. Jaik z tego widać -lu
dzie zmieni.I! się. ale mecha
nizmy pozMtały. 

- W czerwcu 1989 roku po-
. trzebna była konkurencja dla 

PZPR. Ktoł tę konkurencję 
musiał organizować i robiły ło 
Komitety Obywat.elllkie „Soli
darności". · 

- Usprawiedliwienie można 
zawsze znaleźć. Uważ,am, jed
nak, że albo zrywa się z tym 
co było wczoraj I wa.Iczy się, 
a·bY stare praktyki nie Wl'aca-
ły, albo dzieje się, jak się 
dzieje. · 

- Skąd to nasze swoiste za.
miłowanie do nled~brych tra
dycji? , 

- Z działania mechanizmów 
psychologiC21llych. Jeśli nasz 
przeciwnik był skufteczny w 
walce ~ nam.i, to teraz. Sik()(!'o 
my mamy władzę. to chętnie 
adap.tujemy jego sprawdzone 
w działaniu metody. 

- Z tego, co pan do tej po
r;; powiedzi'ał, mogę sj\dzić, ie 
jest "'an nadal w opozycji. Czyż
bym się myliła? 

- Nie myli się pani. Jestem 
nadal w opozycji; Jako demo
krata miałem bowiem nadzieję, 
że procesy zmian będą dókony
wały się przy ud.ziale tych sil 
politycznych, które wywodzą 
się z opozycji demokratycznej. 
Ale tak się nie dzieje. Na przy:. 
kład - o czym już wspomnia
łem - wyborcy nie mają obe
cnie możliwości odwoływania 
tych przedstawicieli, którzy za
wieili ich oczekiwania. I to 
mnie niep,okoi, gdyż . jest to za
pewnianie , 'sobie trwałych po
zycji pn:ez · n~:r. utabilishment , 
pollt:rczn:r. Jako derpoU.U nie 

mOA taldeJ ~ ~o
wać. 

- Cz7 . b7łb7 . pan za tym, 
aby przyśpleszy6 wybory do 
Parlamentu? 

- Tak. Siły, które twoczą 
, obecną reprezentac~ rozpadły 
się, przestały istnieć. Nie ma 
PZPR, a są „jej" posłowie w 
Sejmie RP. Można sądzić, że 
tych posłów w innym mecha
nizmie wyborczym dziś nie wy- . 
brano by. Pamiętajmy o·tym, że 
niektórzy z nich dostali zaled
wie po 12 OOO głosów. To para
doks. Nie może dojść do tego, 
że wystarczy tysiąc głosów, a
by ktoś był przedstawicielem 
społeczeństwa w samorządzie. 
.Jeśli w przeszłości sprzeciwia
liśmy się procentowemu udzia
łowi w ciałach „przedstawiciel
skich": · na przykład tyle pro
cent kobiet, tyle robotników, ty
le · młodzieży, chłopów, korpba
tantów, to obecnie nie możemy 
akceptować tego, że minimalna 
lic:z;ba głosów wyborców - 'na 
przykład 8-10 proc. - wy
starczyła, a.by zostać przedsta
wicielem społeczności lokalnej. 

- lV czerwcu 1989 roku wy
grywali na og6ł ci, kt6rzy sfo~ 
tografowali się z Lechem ·wa~ 
łęsą. Wyjątki były nieliczne. 
Mam nadzieję, że teraz będzie 
Inaczej. 

- Pan Wałęsa mówi; że już 
me będzie wspólnych fotografii. 
Ale Komitety Obywatelskie są 
nadal fkmowane przez „Soli.
darność". Prawdopodobnie po 
drugiej śtronie pojawi się ja
k·iś konglomerat sił, k!córe w6w- , 
czas prze'grały, a dziś mogłyby 
wygrać wykorzystując rosnące 
niezadowolenie spOleczeństwa. 
Może ich poprzeć ta część ele
kttratu, która zawiodła sfę w 
tamtych wyborach. Można także 
podejrzewać, że owe 38· procent 
nieobecnych w wyborach - to 
zwolennicy . komunistów. Byli 
olli niezadowoleni z faktu od-

~~~i:~g'r;~z;tJ~~~z I P::if t~~~ 
w taki sposób wyraz. 

- Przyznam, że Jest to dla 
mnie zupełnie nieoczekiwany 
wniosek. 

- A jednak możliwy. Proszę 
zauważyć, że odradzająca się 
na „gruzach" PZPR partyjna 
struktura hie zbie.ra .pod swoi
mi sztandarami tysięcy zwolen
ników. Dlaczego? Można zało
żyć, że byli członkowie są to 
!udzie niezadowoleni z dokona
nej zmiany. Wielu z nich nie 
ma ochoty współdziałać z oso
bami poprzednio trzymanym! w 
więzieniach. · 

- A jak wielka Jest dziś o
porycja? 

- Nie może być daża i silna, ' 
bo społeczeństwo jest sfrustro-' ' 
wane i przez to bierne polity
czinie. 

- Co pan sądzi o m~odzleży? 
Jest niekiedy bardzo radykalna 
w swoich poglądach l poczyna
niach, 

- Żadna siła polityczna nie 
może lekceważyć młodzieży. A
le też i młodzież dżiś nie stano
wi powamej siły. Stać ją na 
destrukcję, a partie polityczne 
po;zu}<ują pomocy w działa
niach kovstrukcyjnych. Poza 
tym w tzw. ,zadymach bierze 
udział powiedzmy 500 mrodych, 
do tego dołącza 500 niezadowo
lonych ~aruiS:zikbw. To cóż to 
za siła? Młodzież je.sit dziś bar
dziej skołowaiJla niż stw-si. 

- To wyszedł nam z tej ro
zmowy dość ponury obraz. 

- Bo jest ponury. 
- I nie włd71 pan ładnych 

pozytyw6w? 
- Tego nie powiedziałem. 

Myślę, że pożytywem jest to, 
że wszyscy zaangażowani ludzie 
sta.rają się tak organizować 
proces społeczny, aby w nim u-

. czestniczyć. To ważne, bo bez 
tego zaangażowania rucze,€0 się 
me osiągnie. Potrzeba 'dalej pro
gramów i środków na ich re
alizację. Do tego potrzeba też, 
aby w każdym zespole ludzi 

.znalazł się jede.n spolegliwy go
spodarz, który potrafi wykorzy
stać ich ttmiejętności, p(}budzić 
zaangażowarue. 
Powinniśmy też wyciągnąć 

wnioski z tego wszystkiego, co 
się do tej pory w Polsce nie 
uda·wało. Wprawdzie trzeba u
czyć się na uniwersytetach a 
nie na błędach, ale błę'C!y trze„ 
ba jednak analizować, aby u- • 
nikać ich w przySzłości. Właś
nie uniwersytety powinny po
móc w analizie popełnionych 
błędów i przyczyniać się do 
wyznaczania nowych celów. 
W ;zystkim nam bowiem powin
no zależeć na tym, aby pono
wnie nie doszło do tego, że na
si sąsiedzi stwierdzą, iż Polacy 
nie potrafią właściwie kie'l'ować 
własnym państwem i nie potra-
fią go utrz1mać. · 

Rozmawiała: 
BOGDA MADJE.J 
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1. 
Stalo się. Robotnicza Spó~dzielnia Wydawnicza „Prasa-Książka

-Ruch" sejmową decyzją przestaje istnieć. Wokół tej decyzji na
rosły niebywałe emocje. Jedni się cieszą i ogłosili zwycięstwo, 
i,nni się martwią, bo przed nimi widmo bezrobocia, inni jeszcze 
są· zupełnie obojętni. Jak w życiu. Trzeba się wszakże zdobyć na 
maksimum 'obiektywizmu. RSW „Prasa-Książka-Ruch", kiedy jesz
cze nie miała tak skomplikowanej nazwy, powstała w zupełnie 
innych warunkach, i miała służyć określortym celom. Zmonqpolizo
wała rynek prasowy, o ile w ogóle był to rynek. Ost11:tnio przed
stawiala zbiuirok.ratywwainą, niereformowalną s.truikturę, przez co 
była. obiektywnie skazana na rozpad. I takie ośrodkowe tendencje 
w RSW ujawniały się coraz śmielej, ale były skutecznie hamo
wane. 

Podstaiwowa sl0aibość RSW - wbrew temu co się powszechnie 
uważa - polegała na tym„ że hierarchia~ redakcji, które przecież 
decydowały o wynikach pracy tego konc~1'nu, nie zależała · od Ich 
osiągnięć ekonomicznych, ale sz.tuc:zmego umiejscowienia pism 
w tej hierarchii. Na ,czele były , zawsze , pisma partyjne, którym 
należało się wszystko. Inni byli już z natury gorsi. · Poza tym 
redakcja mogła ·niebywale wysilić się, uzyskać dobre wyniki, ale 
to nie miało żadnego wpływu na materialną sytuację pracowni
ków. ~zy się miało deficyt, czy zysk - stawki były sztywne. Za 
dobre wyniki otrzymywało się jedynie nagrody. A to nie były 
właściwe bodźce do podnoszenia jakości i wydajności pracy. Po
glądy · taki!'! prezentowałem co najmniej od kilku lat, co nie 
wszystkim się podobało. 

Drugim naturalnym powodem upadku koncernu RSW „Prasa
-Książka-Ruch" był fakt, że przez lata traktowano tę organizację 
produ~cyjną jako doskonałe :lródło zysków. Nie inwestowano 
w technikę wydawniczą, wiele redakeji nie widziało nigdy .kompu
tera, nie ma pojęcia, co to jest telefaks, dysponuje psującymi się 
dalekopisami, a jaka jest w Polsce sieć telefoniczna - to każdy 
dobrze wie. Dla wielu dziennikarzy wyjazd za granicę był nie
osiągalnym marzeniem, bo wyjazdy zdominowała Warszawa 
i trzeba było oszczędzać. A dziennikarskie wyjazdy zagraniczne 
- to rów•nież „l.nwestycje". , 

Dopiero na trzecim miejscu postawiłbym zbiurokraty~owanie 
RSW „Prasa-Książka-Ruch". Przykładem tego może być fakt, że 
wiele redakcji domagało się samodzielności ekonomicznej, mole
stowało ZG RSW, przyznawano im rację i na tym się kończyło. 
Wreszcie przykładem tego jest sprawa k,olportażu. Nrurzekano 
na ' kolportaż powszechnie, nawet w ZG RSW, ale nikt 'nie był 

'na tyle silny, aby sprawę tę zdecydowanie rozwiązać. Podejrno
wnho różne próby, jak choćby „Express Ilustrowany", który usi
łował odrodzić gazeciarzy sprzedających gazety z ręki. Tµ i ów
'dzie worowadmno gazety do sklepów spoŻYl\Vczych. Ws.zystko to 
nie były nawet ćwierćśr-Odki. I wszystko były to próby 111ieud·ane. 
Monopol kolportażu dławił rynek prasowy. 
Wewnętrznie chora RSW „Prasa-Książka-Ruch" musiała się. 

rozp~ść, skoro· nie była w stanie się sama zreformować. Sejmowa 
decyzja proces t,en t)'.lko przyspieszy_ła, choć posłom przyświecał 
zupełnie inny cel. 

2. 
NiezaleŻIJlie od tego, ja~i jest mój pogląd ll1a wewnęt.r.zme sipra• 

wy koncernu RSW „Prasa-Książka-Ruch", to byłoby nieuczciwym 
nie przypomnienie, że wielu pracowników nie szczędziło swego 
trudu i poświęcenia. Ą przecież nie byli wcale najwyżej opłaca
nymi. Po prostu lubili swoją gracę, starali się o osiąganie dobrych 
wyników, chcieli, aby ich praca była komuś połimebna. I tym lu

dziom trzeba po prostu powiedzieć: dziękujemy! 

3,. . ~ 
Używa się często argumentu, że likwidacja RSW „Prasa-Książka-

-Ruch'\ rozbija monopol prasy. P·rawda to i nieprawaa jednocze
śnie. Pojawiły się bpwiem nowe pisma, że tylko wymienię wzno
wione „Po prostu", pojawienie się „Opinii'•, „Młodej Polski", „So
lidarności Małopolslq". Pojawiają się również nowe dzienniki: 
„Gazeta Wyborcza" wydaje już 3 razy w tygodniu „Gazetę Łódz
ką", w Krakowie pojawił się „Czas" i ,,Ilustrowany Kurier Co
dzienny". Przygotowywane są inne gazety. To wszystko zmienia . 
sytuację na rynku prasowym. Oby ten ryn!!k stał się prawdziwym 
rynkiem. Do tego trzeba złamać monopol kolportażowy RUCH. 

Trwa natomiast monopol państwa w. dziedzinie telewizji i radia. 
Bez zmiany ustawy o łączności i Radiokqmitecie nie powstaną 
prywatne rozgłośnie i stacje telewizyjne. A to jest również po
trzebne. Z tym jednak jakoś rząd i Sejm slę nie spieszą. A dla 
stworzenia nowego łapu informacyjnego złamanie monopolu 
państwa w radiu i telewizji jest niezbędne. 

4.' 
Dziennikarzy i pracowników RSW „Prasa-Książka-Ruch" nurtu

je naturalne pytanie: - Co dalej? Istnieje możliwość utworzenia 
przez pracowników spółdzielni, które podjęłyby działalność Wy
dawniczą i gospodarczą. Czy takie spółdzielnie powstaną? Czy 
taka spółdzielnia powstanie w Łodzi? Zamierzenia są. Ale wszys
tko będzie zależało od tego, czy sami dziennikarze i pracownicy 
RSW będą w stanie wziąć tę sprawę w swoje ' ręce i utworzyć zu
pełnie nową strukturę organizacyjną, a nie tylko zgodzM się na 
zmianę szyldu, co byłoby wygodne, ale jest . zupełnie nierealne. 

Inne pytanie, czy wszystkie pisma wydawane przez ŁWP znaj
dą się w nowej spółdzielni, jeśli powstanie? Można się spodzie
wać, że „Dziennik Łódzki" jeśli nie przejdzie do „Czytelnika", to 
może do miasta. Można się również zastanawiać, czy któraś 
z redakcji nie postanowi usamodzielnić się i stworzy własne wy
dawnictwo. Co teoretycznie jest możliwe. Na . razie są tylko same 
pytania. 

5. 
Co z „Odgłosami"? Robimy wszystko, aby zostać na prasowym 

rynku. Dziś jeszcze za wcześnie na odpowiedź, jaki przed nami 
los? Są natomiast już oferty. Oto mgr Jerzy Dura w imieniu 
Łódzkiej Rady Kultury NSZZ „Solidarność" skierował do prezy
denta m. Łodzi - Waldemara Bohdanowicza pismo. w którym 
występuje z propozycją, aby UMŁ przejął „Odgłosy". Natomiast 
„Ł6dzka Rada Kultury „Solidarność" deklaruje gotowość wsp6l
ksztaltowania linii progTamowej pisma, rekomendowania odpowie
dnich os6b i kon~ultowania decyzji personalnych zmierzających 
do wylonienia nowej redakcji tygodnika, kt6rego dalsze istnienie 
na mapie spoleczno-kulturalnej Łodzi, jak r6wnież calej Pobki, 
uważamy za niezbędne". 

Nie tak dawno na . fali mody ogłaszania ruezale,żności Konrad 
Frejdlich zaproponował, aby ,,Odgłosy" ogł-06ily, że są pismem 
z a 1 e ż ny m.... od C;z;ytelników. Propozycja wszystkim spodobała 
się, co niniejszym publicznie ogłaszam. 
Łtidzka Rada Kultury NSZZ „Solidarność" nie ma pieniędzy na 

wydawanie pisma i rozumiem, że domaga się, aby te pieniądze 
miał UMŁ. Przez wiele lat tak było, że , RSW wydawała pismo dla 
dobrego samopoczucia środowisk. Na przykład „Odgłosy" do dz!A 
niektórzy uważają zą pismo literackie - to jest literatów - co 
.jest i było nieprawdą. Również- formuła pism „spoleczno-kultural
nych" przeżyła się. Dziś o bycie pisma decyduje tylko i i.vyłą
cznie Czytelnik, albo je będzie kupował, albo pismo padnie. Do
tacje też się przeżyły. Obowiązują prawa rynkowej gospodarki, 
czego w Radzie Kultury NSZZ „Solidarność" nie dostrzeżono. 
Zyczę jej zresztą jak najlepiej i zapraszałem do współpracy. Obie
cano ofertę przyjąć, jakoś bez skutku. Nie moja to już sprawa. 

Za jakiś czas oferta prasowa w Polsce będzie zupełnie Inna nit 
jest dzi§ i zadecyduje o tym wyłącznie Czytelnik. Takie jest żg 
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. CZel1lll wiomll 1942 r. przebyWająey 

jut od ponad roku w Budapeszcie 
ppłk. dypl Romuald Najsarek 1pi-
1ał relację ujawniającą okolłcznoł
cł ucieczki ~arszałka Edwar~ Ry-

• dza-Smigłego z internowania w Ru
munlL Przeznaczona ona była dla ppłk. dr 
\Vaeława Lipińskiego, kt6irego d%lałaln~~ b1-
uono 1 „Obozem Polski Walczącej" utworzo
nym 1 inicjatywy b. wiceministra komunika
cji Int. Juliana Piaseckiego, za wiedZll l apro-
batll marszałka. · 

Szczeg61ny był pow6d, dla kt6t'ego ppłk. Ro
muald Najsa?ek chciał w pełni wyświetlić oko
llcmości towarzyszące ucieczce z Dragoslavele. 
Czuł 1lę on w Budapeszcie odsunięty, a nawet 
otQClony aurą niechęci l niedom6wie6 ze 
1tl'on1 ludzi, ~órzy na Węgrzech atanowiU trzon 
„OPW". Powodem wzajemnej niechęci były 
przede wszystkim kwestie związane z organi
zaeyjno-f\nansowym przygotowaniem ucieczki. 
W •prawach tych obie strony: grupa „rumuń
•k.a" (oprócz ppłk. Romualda Najsarka, jego 
tony Adelajdy i ppłk. Eugeniusza Kogut-Wyr
wińskiego) i „węgierska'1 (inż. Julian Piasecki, 
Bazyli Rogowski, Zygmunt Sobolta) miały 1obie 
1poro do zarzucenia. 

Z dziejów drugie} wojny światowej. 

• 

fakt, te jako hJhmtl wtOl!llłnlltrOws komunika
cji przylługiwał mu panport dJPlomatycmy l 
bezpłatn1 bilet na wszy1tkie tra1y. Drogi jego 
6wcze1nych podr6!7 prowadziły po wielu kra
jach &uropJ', czę1to zahaczał tet o Rumunię. 
Początkowo głównym jego zadaniem było po
łredniczenie l utrztmywanie. łączności ze świa
tem, a nawet reprezentowanie Interesów Ed
wanła R7dsa..&mtglego na zewnąt.rz. W paź
dzłemiku 10iG roku jeździł do Paryta z jego 
llstamł dla prezydenta Władysława Raczkiewi• 
cza. Z czaęrn aktywność Juliana Piaseckiego 
1kupłła się 'na skonsolidowaniu rozproszonych 
zwolenników rządów pomajowych, co na tere
nie Węgier :saowocowało utworzeniem „OPW". 

„Kapral Szczapa" ł pieniądze. 

W Wielkanoc 1940 r. J. Piasecki przyjechln 
razem z mjr. Karolem Lilienfeldem-KTżewskim 
do Cimpulungu l z pomocą ppłk. Najsarka do
tarł do marszałka. Szczególną uwagę ppłk. 
Najsarka przyciągnął „kapral Szczapa" stale 
rezydujący w najlepszym hotelu Bukaresztu, 
dysponujący znacznymi kwotami. żródłem ich 
pochodzenia były prawdopodobnie (wg dr. Jó
zefa Lebedowicza) 3 kg złotych monet wywie-

herkulesoweJ budowie, 1ypłał • obnałon1t na
blą pod drzwiami wejściowymł willi. 
Władzę w Rumunii przejęła, ściśle powiązana 

li Niemcami „żelazna Gwardia", kt6ra kontro
lowała policję jak i żandarmerię rumuńską. 
Aktualna 1tała się groźba wydania marszałka 
Niemcom. Sygnałem, :!:e należy się spieszyć 
było też wezwanie na początku listopada do 
ambasady w Bukareszcie ppłk. Romualda Naj
sarka, gdzie - (dobrze poinformowani o jego 
roli) - attache wojskowego mjr. Marian Zim
nal i radca Stanisława Sadkowski zapropono
wali zorganizowanie ucieczki Edwarda Rydza
-Smigłego, argumentując wzrastającym jego za
groźeniem ze strony niemieckiej. Deklarowali 
na to milion lei, a także dostarczenie potrzeb
nych dokumentów, a nawet dyskretną pomoc 
ze strony rumuńskiego MSZ. Marszałka za
mierzano przetransportować na Cypr bez osób 
towarzyszących. Dla kamuflażu przystano na · 
tę propozycję. 

Inny plan zakładał „legalny" wyjazd na pod
stawie dokumentów rumuflskich wystawionych 
dla cudzoziemców. Usiłowano uzyskać je, da
jąc łapówkę odpowiedniemu człowiekowi. 
Przedsięwzięcie zakończyło się fiaskiem. Den• 
tysta z Cimpulungu okazał się być współpra-

.Jak marszalek Edward Rydz--Śinigly 
aeiekl z RU11nii 

Olaaenłe w Dragoslavele. 

Po niespełna miesięcznym pobycie Edwarda 
Brdza-Śmigłego w pałacu Mihail w Krajowej, 
władze rumuń1kie przeniosły go 14 patdzitrnl• 
ka 1939 r~ w trudno dostępny górzy1ty rejon 
:Rumunii. Po 200 kilometrowej _podróty pocią
atem marszałek Edward Rydz-Smigły wysiadł 
tego dnia na stacji Gimpulung, gdzie oczeki
wała nań kompania honorowa. Witał go młej
seowy prefekt płk. Valdescu oraz kpt. tanda'r:. 
merłl Trłtu. Stąd nastłlpił przejazd autem do 
Dragoslavele nowego miejsca internowania -
rezydencji niedawno co zmarłego patriarchy 
prawoaławnego Rumunii i regenta tego kraju 
Mirona Grłstea. Posiadłośd zarządzana teraz 
pnez jego krewną dr Vasiliu, składała slfł z 
trzech obiektów - dużego domu, dworku i 
1_tró:!6wki. Położona była nad biorącą tu swój 
początek rzeką Dumbovitą, po której drugiej 
stronie leżała wieś Dragoslavele, usytuowana 
wzdłuł szosy Cimpulung - Braszow. Przed 
prsybycłem marszałka posiadłość zo1tała sta
rannie zabezpieczona, jak to wówczas określa· 
no - "przed niepożądanymi Intruzami". Oto
czono ją drutem kolczastym, wystawiono poste
runki początkowo składające się z żandarmów 
i agentów policji, jednak 'później - po 17 
listopada 1939 r. zadanie to wykonywało już 
wyłącznie wojsko. 

Nastrój marszałka i towarzyszących mu tu o
sób: płk. Zygmunta Wendy, mjr. Jerzego Krze
ezkowskiego, lekarza ppłk. Henryka Cianclary, 
int. Karola Wędzia~olskiego, szofera Henryka 
Kutnika i służącego Feliksa Wiązowskiego nie 
współgrał z pięknem miejscowego k?ajobra
zu. Wpływała na to postawiona przez Rumu
nów wyTaź.nie i juź bez ogiródelk: per
spektywa trzymania marszałka w stanie inter
nowania aż do zakończenia wojny. Aby znie
chęcić \Dternowanych do podejmowania prób 
ucieczki, strona rumuńska postawiła marszał
kowi jako iunctim odbywającą się za jej ci
chym przyzwoleniem ewakuacj~ z obpzów woj-
1kowych, a pozostawaniem marszałka w Rumu
nii. O takiej zależności informowała też. swo
imi kanałami ambasada RP w Bukareszcie. 

Nie chcąc więc szkodzić sprawie nadrzędnej 
(do końca 1940 r. wydostało· się z Rumunii po
nad ·20 tys. wojSkowych) finalizacją planu u
cieczki, o której zaczęto myśleć niemal natych
miast po przybyciu do Dragoslavele odkładano 
na później, tym bardziej, że i ówczesny stan 
zdrowia Edwarda Rydza-Smigłego pozostawiał 
wiele do życzenia. Rumuni indagowani wielo
krotnie przez stronę niemiecką w sprawie mar
szałka poświęcili baczną uwagę internowanemu 
w Dragoslavele, który po wyjeździe prezyden
ta Ignacego Mościckiego do Szwajcarii (25 
grudnia 1939 r.) stał się najwyżej uplasowaną 
osobistością polską przetl'zymywaną w Ru
munii. 

Poszukiwanie bohaterów. 

Pobyt w Dragoslavele nie oznaczał całkowi
tego odizolowania od świata zewnętrznego. Do 
podtrzymywania kontaktów służyły cotygodnio
we wizyty w niedalekim Cimpulungu przezna
czone na zak'up niezbędnych wiktuałów. Nawią
zano kontakty z przebywającą tam dość liczną 
kolonią cywilnych uchodźców polskich. 

Kontaktu z marszałkiem szukał ppłk dypl. 
Romuald Najsarek polski komendant (starszy 
obozu) zgrupowanych w Cimpulugu kilkuset 
lotników. Dokonał tego oficjalnie, za zgodą ko
mendanta miejscowego garnizonu płk. Milcea 
Badulescu. Niezwykła była natomiast forma, w 
jakiej do tego doszło, wystąpił bowiem w cha
rakterze ministranta towarzyszącego ks. dzie
kanowi Kosibie podczas niedzielnej mszy, na 
odbywanie. których Rumuni wydali zgodę. Jak 
wynika z relacji ppłk. Najsarka, złożonej już po 
wojnie płk. Janowi Zientarskiemu, zastał on w 
grudniu 1939 r. marszałka z gotową już decy-
1ją powrotu do kraju .. . 

w trakcie pierwszej blisko dwugodzinne! 
;rozmowy z Edwardem Rydzem-$migłym, ppłk 
Romuald Najsarek z~deklarował swoją goto
wość śłuźenia mu wszechstronną pomocą, także 
w ucieczce, co zostało przy jęte. Dla dokonania 
·niezbędnych ustaleń skierowano go do inź. 
· Jullaha Piaseckiego i mjr. Karola Lilienfelda
-H;rzewskiego· (popularnego przed wojną „ka
prala Szczapy"). Obaj byli zaangażowani; choć 
w róźny.m stopniu i charakterze w przygotowa
nia do ucieczki marszałka. 

.Dla Julian(l Piaseckiego okolicznością, która 
1nakomicle ułatwiała tę działalność był fakt, 
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· zione • kraju w kasie Naczelnego Wodza, 100 
ty1. dolarów, które z jednego wyjazdu do Fran
cji przywiózł int. Julian Piasecki. Jak ocenił 
to p6źniej ppłk Romuald Najsarek, kwoty któ
rymi dysponował Lilienfeld-Krzewski nie :ra
wsze był7 obracane na przeznaczone cele. 
Ppłk Romuald Najsarek nawiąxał bliskie 

stosunki towarzyskie z miejscowymi dygnita
rzami, w t:rm 1 tyczllwym mu jut wcześniej 
płk. Milceą Bai!ulescu i jego rodziną. Udało mu 
się td dotrzeć l nawiązać kontakty na gruncie 
towarzyskinl z dowódcą żandarmerii pilnują
cym marszałka, kpt. Tritu i jego zastępcą 
por. G. 

Na wiosnę 1940 r • .przeniesiono obóz wojsko
wych do odległego o blisko 200 km Targu Jiu. 
Groziło to całkowitym wyeliminowaniem ppłk. 
Romualda Najaarka z podjętej gry, jednak 
dzięki osobistym sta.raniom płk. Baduolescu, a 
zwłaszcza jego tony u zaprzyjaźnionego dqwód
cy Korpusu żandarmerii w Bukareszcie uda
ło mu się, jako jedynemu polskiemu wo jsR:o
wemu pozosta6 w Cimpulungu. Osobistą odpo
Wiedzialność wziął za niego komendant garni
zonu, u ktfu'ego· zresztll ppłk Romuald Naj-
1arek zamieszkał. Ppłk Romuald Najsarck do
brze posługiwał się językiem rumuńskim, a je
go powi&rzchowność upodobniała go do miejsco
wej ludności. 

W tńarcu 1940 r. ks. Kosiba nieoczekiwanie 
uciekł do wojska we Francji. Przez ponad mie
siąc ppłk. Ramuald Najsarek nie mógł dostać 
się do willi internowanych. W maju 1940 r. 
przybył do Cimpulungu ks. prałat Edmund Za
pala, Pozwoliło to na kontynuowanie wcześniej
szej praktyki - wizyt ppłk. Romualda Najsar
ka w Drag0tlavele w charakterze ministranta. 
Tą drogą utrzymywano stały i pewny kon
takt przeznaczony na Informowanie marszałka 
o postępie prac, których głównym terenem w 
myśl poczynionych ustaleń miał być Buka
reszt. 

Stal~ rezyduJą_cy tam Karol Lilienfeld-Krzew
ski miał wytob1ć odpowiednie kontakty i sto-

' sunkł„ Ppłk. Romuald Najsarek nie miał do 
Lilienfelda-Krzewskiego zaufania, gdy:!: ten o
bracając pieniędzmi marszałka, uzyskiwał wła~ 
sne dochody. Co więcej, w przekonaniu ppłk. 
Romualda Najsarka prowadził podwójną grę 
manifestującą z jednej stl'ony oddanie mar
szałkowi, · przy równoczesnym plasowaniu się w 
pobliżu ludzi z ambuady RP w Bukareszcie. 
Znalazło to odbicie w nakłanianiu marszałka i 
towarzyszących mu osób do wyjazdu na Cypr 
(maj 1940 r.), a później w projektowaniu u
cieczki w kierunku na Jugosławię. W każdym 
razie swoje zutrzeżenia i uwagi co do roli Karola 
Lilienfelda-Krzewskiego ppłk Romuald Naisa
rek przedstawił marszałkowi, który, po zapoz
naniu się z nimi, odsunął całkowicie od bez
pośredniego przygotowania ucieczki „Szczapę". 

Od tego momentu (czerwiec •'1940 r.) ppłk. 
Romuald Na~sarek. nadzorował w~konan!e P?
szczególnych elementów planu, finansuJąc Je 
z kwot otrzymywanych od marszałka, a tak:!:e 
z zysków uzyskiwanych z nielegalnego handlu 
złotem prowadzonego na spółkę z dentystą. Dr. 
S. z Cimpulungu okazał się bardzo pomocny w 
rozwiązywaniu pojawiających się trudndści. 
Krąg osób ściśle współpracujących. z ppłk. Ro
mualdem Najsarkiem powiększył się do czerw
ca lMO r. o jego :tonę Adelaydę, :która przy
jechała do Cimpulungu z córeczką spod oku
pacji niemieckiej. 

Pani Najsarek (córka gen. Edwarda Heydu
kiewicza) okazała się wręcz niezastąpioną 
współpracownicą, gdy:! jako kobieta mogła 
swobodniej poruszać się i mniej zwracała na 
siebie uwagę. Jej inwencja niejednokrotnie po
magała konspiratorom wyjść cało z du:!:ych o
presji. Uzupełnir'i ten skład, dawny kolega 
ppłk. NajsMka jeszcze z Legionów ppłk Eu
geniusz Kogut-Wyrwiński oraz kpt. Antoni Du
dziński. Obaj mieszkali w Bukareszcie, co 
szczególnie w końcowej fazie przygotowań do· 
ucieczki okazało się wielce przydatne. 

Zupełnie nowe okolicmoścł. 
\ 

Na podjęci• decyzji o ucieczce w końcu 1940 
roku· wpłynęło kilka okoliczności. Pierwszym 
sygnałem, iż należy się spieszyć był do końca 
nie wyjaśniony nocny napad na willę marszał
ka, podcza~ którego wartownik rumuński prze
bił bagnetem jakiegoś osobnika, wywiązała się 
strzelanina. Incydent wUłzano z zaszłymi w 
Rumunii we wrześniu 1940 r. zmianami, w wy
niku kt6ryeh władq objęła „żelazna Gwardia", 
a w kraju żapanował terror. Od tego czasu 
szofer marszałka Henryk Kutnik, człowiek o 

cownikiem prefektury policji w Bukareszcie l 
zdradził. Atesztowani zostali: dentysta z Cim
pulung, ppłk. Eugeniusz Kogut-Wyrwiński, kpt. 
Antoni Dudziński oraz Rumunka, która miała 
przewieźć dokumenty. Szczególnie ucierpiał dr 
S„ który jako obywatel rumuński był bity i 
maltretowany w śledztwie. 

Zatrzymano ppłk. Romualda N'ajsarka. Szyb
ko go zwolniono, gdy:!: jako wojskowy nie pod
legał jurysdykcji cywilnej. Rumuni jednak nie 
zorientowali się komu i w jakim celu niezbęd
ne były dokumenty, choć w rękach ich znala
zły się zdjęcia potencjalnych uciekinierów, w 
tym także marszałka. Grozę · sytuacji pogorszył 
fakt przejęcia przez Sigurancę kwitu z prze
chowalni na dworcu kolejowym w Bukareszcie, 
gdzie w jednej z walizek znajdowały si~ trzy 
kopie artykułu „Czy Polska mogła uniknqć 
wojny" autorstwa Edwarda Rydza-$migłego. 
Tylko dzię!d wyjątkowemu zbiegowi okolicznoś
ci i za pomocą „finansowych argumentów" u
dało się wydostać z akt sprawy kompromitu
jące materiały. Wyłączył je sędzia śledczy u
legając wobec „argumentów" ppłk. Romualda 
Najsarka. W podobny sposób uda!o się uzyskać 
czasowe zwolnienie aresztowanych. 

Ucieczka na Węgry. 

' Przyjęto plan polegający na niepostrzeżonym 
wyewakuowaniu marszałka i osób mu towarzy
szących: małżeństwa Najsarków z córką, ppłk. 
Zygmunta Wendy i szofera Henryka Kutnika. 
Zaplanowano, że uciekający opuszczą Rumuni~ 
w dwóch grupach, z tym, że w pierwszej mieli 
się znaleźć: marszałek, ppłk. Romuald Najsa
rek z córką i ppłk. Eugeniusz Kogut-Wyrwiń
ski, natomiast w drugiej - pani Adelajda Naj
sarek, ppłk. Zygmunt Wend;i i Henryk Kutnik. 
Drogę do granicy węgierskiej zamierzano prze
być samochodami, które zostały nabyte. Użycie 
samochodów wymagało dopuszczenia do planu 
dwóch dodatkowych osób, które miały poW?óciC 
nimi do Bukaresztu. Jednym był Rumun „pan 
E.", który decydując się na ryzykowną jazdę z 
uciekinierami w charakterze właściciela wozu 
miał .w zamian za to otrzymać go na własność: 
Drugim był Polak o nazwisku Wendołowski, 
który zobowiązał się dowieźć . do granicy drugą 
grupę uciekinierów. 

Trasa · wiodła przez górzyste tereny centralne3 
Rumunii do miasta Arad, gdzie z wydatną po
mocą zatrudnionego tam Polaka inż. Pasierbiń
skiego, zawczasu przygotowano punkt etapowy. 
Po odpoczynku, już w towarzystwie specjalnie 

. pozyskanego na tę · okbliczność przemytnika, 
miano udać się do nadgranicznego Nadlac, skąd 
wynajęci przewodnicy winni byli przeprowadzić 
uciekających na stronę węgierską do Szegedu. 

- Operację tę miano powtórzyć dwukrotnie -
dzień po dniu. Ustalenia zakładały, ·że przy
jęcie marszałka 1 osób mu towarzyszących za
bezpieczą ludzie inż. Juliana Piaseckiego, przy 
czym informacje, jakie nadeszły w tej sprawie 
do Cimpulungu tuż przed ucieczką, potwier
dzały je. 

W planie ucieczki istotqą . rolę odegrać miała 
osoba pozostająca na miejscu, której zadaniem 
było jak najdłuższe symulowanie obecności 
marszałka w Dragoi;lavele. Tego niełatwego za
dania, zwłaszcza biorąc pod uwagę późniejsze 
oczywiste jej konsekwencje, podjął się mjr. Je
rzy Krzeczkowski. 

Decyzja o podjęciu ucieczki zapadła 13 grud
nia 1940 r„ przy czym pierwsza ekipa miała 
udać się w drogę za dwa dni, druga 16 grud
nia. W związku z koniecznością· stopniowego 
rozładowania terenu z osób, których nagłe znik
nięcie mogłoby zwrócić uwagę, najpierw córka 
ppłk. Najsarka, a następnie on sam, wyjechali 
do Bukaresztu. Tam też znajdowała się już 
ich matka i żona. 

W południe 15 grudnia 1940 r. wyjechał z 
Bukaresztu pierwszy samochód - „BMW", 
prowadzony przez ppłk. Eugeniusza Koguta-
-Wyrwińskiego, któremu towarzyszyli ppłk Ro
muald Najsarek i wspomniany już Rumun 
„pan E.". Przejazd odbywał się w warunkach 
zimowych, jeszcze przed Dragoslavele musiano 
założyć na koła łańcuchy. Na umówione miejs
ce - drogę opodal willi przyjechano o umówio
nym czasie. Marszałek, którego w drodze z wil
li ubezpieczali Zyginunt Wenda, Jerzy Krzecz
kowski i HeDryk Kutnik, sprawnie dotarł do 
oczekującego wozu. Ubrany w kombinezon sa
mochodowy i rumuńską czapkę baranią, zmie
nił się· nie do poznania, co poświadcza" 
Krzeczkowski i Najsarek. 

Zadaniem pozostającrcli ,na mie'5ou byfo pow 
zorowanie obecności marszałka w willi. Począt-

kowo nie było to trudne wobec wcześniejszei;:o 
„ugoszczenia" dowodzącego plutonem żandar• 
merii por. G. Złożony alkoholem, a także cho
robą porucznik nie podjął swoich rutynowych 
czynności, aż do 18 grudnia. Dzięki j;emu 16 
grudnia 1940 r. wydostali się z willi niepostrze
żenie ppłk Zygmunt Wenda i Henryk Kutnik. 
Zgodnie z planem zabrał ich z szosy samochód 
prowadzony przez Wendołowskiego, któremu 
z Bukaresztu towarzyszyła w.. tej drodze paru 
Adelajda Najsarek. 
Uci~zka obu okip, szczęśliwie nie dostrzeżo

na przez trzy dni, przebiegała po stronie ru
muńskiej pomyślnie i zgodnie z planem, acz
kolwiek samochód z marszałkiem po uderzeni•t 
na górskiej drodze w stado owiec wpadł do 
rowu, skąd wspólnymi siłami udało się go wy
ciągnąć i kontynuować jazdę. W Aradzie ocze
kiwali inż. Pasierbiński i kpt. Antoni. Dudzin
ski, który wcześniej przy jechał tu z Bukaresztu 
przywożąc córkę pp. Najsarków. Po krótkim 
odpoczynku ruszono w dalszą drogę prowadzą
cą do Nadlac. Odbyto juź ją samochodem 
przemytnika. Z tego miejsca grupa z marszał
kiem wyruszyła o świcie 17 grudnia 1940 r. 
w kierunku granicy węgierskiej. 
Kolumnę ubranych w białe płaszcze prowa

dził przemytnik, za nim, •jak wiemy o tym z 
relacji ppłk. Romualda Najsarka, szedł drugi 
przeprowadzający zaopatrzony w specjalną des
kę do przeprawy przez niezamarzający kanał. 
Kolejno po nich szli ppłk Eugeniusz Kogu{
Wyrwiński, córka Naj.,arka, pplk Romuald Naj
sarek i na końcu marszałek Edward Rydz-Sml
gły. O godz. 7 rano, po przejściu blisko 12 km, 
znaleźli się bez żadnych trudności na Węgrzech 
w miejscowości K5'rege. W upatrzonej wcześ
niej chałupie zaczekali na samochód, który za
wiózł ich do Szegedu. Pożegnali się z przemyt
nikami, którzy następnego dnia mieli przepro
wadzi~ drugi rzut uciekinierów. Jednak prze
mytnicy, zmęczeni drogą, przełożyli o jeden 
dzień łch przerzut przez granicę. 

„Wielka klapa" na Węgriech 
i §ledztwo w Rumunii. 

W Szegedzie nastąpiła „wielka klapa" orga
nizatorów spQd znaku inż. Juliana Piaseckiego. 
Odebranie uciekinierów dwukrotnie odbyło si~ 
z dużymi trudnościami. Wiązało się to z nie
obecnością na umówionym miejscu ekipy od
bierającej (Rogowski, Klimczak, Sobolta). Znaj• 
dowali się oni opodal w restauracji, gdzie schre>
nili się przed mrozem. Wskutek braków orga• 
nizacyjnych dwukrotnie wędrowały przez gra• 
nicę rzeczy marszałka. 

Zniknięcie ludzi marszałka zostało ujawnio
ne 18 grudnia 1940 r. po południu i pociągnęło 
za sobą spodziewane następstwa. Do Dragosla
vele zjechali liczni pracownicy rumuńskich 
służb specjalnych, włącznie z głównym dowód
cą żandarmerii gen. Toporem. Przez tydzień 
śledztwo odbywało się na miejscu, przesłuchi
wani byli intensywnie pozostali na miejscu 
mjr. Jerzy Krzeczkowski i słu~ący Feliks Wią
zowski (nie wtajemniczony w ucieczkę). Według 
relacji mjr. Jerzego Krzeczkowskiego badania 
odbywały się „w przyzwoitej formie". Odpo
wiedzialny za sprawowanie nadzoru nad mar· 
szałkiem por. G. został aresztowany, skazany 
na degradację i !S lat więzienia za „brak doglą
du I przekupstwo", przy czym •to ostatnie nie 
miało oczywiście miejsca. 

;Brak postępów w śled~e, którym zaintere
sowane były najwyższe czynniki państwowe, 
włącznie z premierem gen. Jonem Aniooescu, 
spowodował przeniesienie mjr. Jerzsgo Krzecz
kowskiego do stolicy. Rumuni ocenili, że był 
on jedyną osobą, która mogłaby wyjawić sekret 
ucieczki. W swoich zeznaniach mjr. Krzeczkow
ski trzymał się jednej wersji twierdząc, że u
ciekinierzy udali się w kierunku południowym 
przez Jugosławię i Bułgarię. Nie dano wiary 
tym wyjaśnieniom poddając mjr. Jerzego Krze-

1 czkowskiego „mniej poprawnym badaniom', a 
gdy i te nie przyniosły rezultatu, przewieziono 
go na początku 1941 r. do zakonspirowanej sie
dziby „Serviciul Secret" współpracującego • 
Gestapo. 

Szerzej na ten temat dowiadujemy się z re
lacji ppłk. Romualda Najsarka, którego poin
formował o tym ks. Edmund Zapała, przybyły 
później w towarzystwie kpt. Antoniego Dudziń
skiego na Węgry. Adiutanta marszałka widział 
w więziepiu (ks. Zapała i dr. Cianciara byli 
przez 2 · tygodnie przesłuchiwani) prz.y okazji 
konfrontacji. „Robił wrażenie oszalałego z po
wodu tortur. Opowiadał, że rozkrzyżowano go 
na ścianie przy pomocy łańcucnów i bito. Aby 
wydobyć potrzebne wiadomości zastosowano teł 
zastrzyki osłabi~jące wolę" . 

Los dopomógł mjr. Jerzemu Krzeczkowskie• 
mu w wydostaniu się z matni. Stało się to za 
sprawą nieudanego puczu „zielonych kos.zul", 
które kierowane przez Choria Simę w dniach 
21-23 stycznia 1941 r. usiłowały przejąć władz~ 
w państwie. Zwycięski gen. Jon Antonescu, 
pomny na powiązania księcia Ghici (ministet 
spraw wewnętrznych) i Sigurancy z „Zelaznl\ 
Gwardią" przeprowadził ·zmiany, ~tóre wye• 
liminowały dotychczasowych prześladowców 
mjr. Jerzego Krzeczkowskiego. Sytuację tę WY• 
korzystał aresztowany, składając na ręce gen. 
Jona Antonescu zażalenie na traktowanie go 
przez Sigurancę. Otrzymał odpowiedź sygno• 
waną przez gen. Jona Antonescu iż: „Nigdy nie 
pozwalałem sobie na podobne metody wobec 
cudzoziemców, lecz zarządzenia moje nie byłf 
przez Sigurancę przestrzegane. Winni zostali 
aresztowani."". Dalszy ciąg pisma nie był jut 
jednak pomyślny. Gen. Jon Antonescu oznaj
mił mjr. Jerzemu Krzeczkowskiemu: „Teraz Jest 
Pan w dyspozycji władz niemieckich I winien 
udać się tam, dokąd te władze Pana zabiera
ją". Przyszłość przedstawiała się niepomyślnie. 
Mjr, Jerzego Krzeczkowskiego wsadzono do po„ 
ciągu jadącego do Niemiec (według R. Najsar
ka był to transport oficerów polskich, których 
Niemcy wywozili z Rumunii do niewoli). u. 
dało mu się zbiec z pociągu na stacji w Tar• 
gu-Jiu. Dysponując paszportem zaopatrzonym 
ważnymi wizami na opuszc.zenie Rumunii, który . 
zdołał dostarczyć mu przed wyjazdem kpt. 
Antoni Dudziński, oparł się aż w Turcji. 

Losy innych osób zaangaźowanych w uciecz• 
kę marszałka Edwarda Rydza-Smiglego nie 
wskazują, aby śledztwo ustaliło właściwy trop. 
Inż. Pasierbiński przebywał nadal w Aradzie~ 
podobnie Wendolówski w Bukareszcie. Zatarty 
też był .ślad rumuń~kich wspólników - no
wego właściciela BMW, oraz przemytników. 

• 
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:!ył się jes%cz.e &kończyć na d10bre 
komuin.iun, a juit dojnały następne 
k:-0nf1ikty, urodziły się nowe niena-

. wi§ci - tym razem w łonie byłej 
· <>pozyc}i Ci, którzy niedawno byli 

•nębienl PII"Zez wsp~ego wroga, · sied~eli przy 
jednym stole i w sąsiednich celach - szybko 
stali się pr.zeciWl!likami. Możliwe, że jest to 
właśnie pluxalizm. Daleko mu jednak do pada
mentarnej elegancji. Wątpliwe, aby kojarzył się 
z wizją społecznej solidll['ności, jaką wypieści
!! w marrzeni.ach przez ws.zystkie swoje lata 
poniewierki. Są wśrród nich ludzie uczciwi, od
ważm.l. i Wirażliwi, którzy zadają sobie na pew
n-0 pytanie, jaik to się stało, te pokłócili się 
pnyjaciele; co było u początków lronflilktu: 
odmienne poglądy, róż.nice initer:esów politycz
nych czy ooobiste urraa:y? 

Nie :rozstrzygniemy te~ za nich. Wyistarczy, 
te spróbujemy nieco :rozjaśnić nabrzmiały kon
:flikt, o którym obywatele - przyszli wyborcy 
dowiadują się z fragmentarycznych, zagad.ko
wyeh niekiedy oświadczeń, co pogłębia ich de
rorientację. Bojąc się posądzenia o stronniczość 
nie będę <>powiadać własnymi słowami, ograni~ 
czając się .do krótkich, wyjaśniających komen
taa-zy i wp.:rowadzenia. Niech głos zabioo:-ą oni 
- przyszła elita władzy województwa piotir
kowskieg'o, która tw01ny się na nasa:ych oczach: 

Od początku 1989 roku nie,zależ.na drLiał.al
ność społeczma w Riotrkowstk:iem wlewa 
s.ię w dwa· główne nurty, z których pierw-

szy zajmuije się odbudową i r~budo,wą stiulk
t·uir związkowych, zaś d!I'ugi - powstały nieco 
później i wyłoniony cz~ciowo z pierwszego -
łączy się z czerwcowymi wyborami do Pairla
mentu ! d~ałalnośoią komitetów obywatelskich. 
W~rótce zacysowują się linie podziałów. Pierw
sza dotyczy rllfejisca i roll ruchu obywatelskie
~ w ogólnej strategii mairszu ku pemej demo
kracji. Jedni wwa:!ają. że lromlitety muszą być 
c3:liloowicie niezale:bne, inni są zdania, iż po-

' winny być podporządkowane ,,Solidarności" Na 
tę róż.nicę nakłada się konfllk.t illllteresów, zwią
uny raczej z geogTafią niż z poglądami. 

W Piot'l'lkowskii~m istnieje sLl~y ośI-odek beł
chatowski, clą:!ący początkowo ku Lodzi, który 
pragnie uzyskać maczące wpływy w regionie. 
Sprzeciwia się temu Ozęść rolniczych gmin wo
jewództwa, obawiających się zjednoc.zonej koa
licji miast pod wodrzą Bełchatowa (bądź Piotr
kowa). Raz jeden, innym razem drugi konflikt 
daje mać o sobie, prowadząc do strrukturral
nych i personalnych wstrząsów. Sytuację kom
plikuje fakt, iż niektórzy działacze :uwiązani 
byli (są?) ?: Grupą Roboczą, niechętną Lechowi 
Wałęsie, w którym :z: kolei inni widzą Męża 
Opatrznościowego. 

Ta historia rozpoczyna się w lutym 1990 
roku. Następują wtedy dwa ważne wy
da,rzenia: zaiwiązanie s.l.ę federacj,i, gru-

pującej Komitety . Obywatelslkie z większości 
gmin i miast województwa oraii zmiana prze
wodniczącego Zarządu Regionu NSZZ ,,Solida!I'
ność" - w następstwie zakwestionowania pro
cedury w poprzednich wyborach. Poprzednim 
przewodniczącym ,,SolidaTności" był Władysław 
Reiter. Oto, jak charrakteryzuje on okres swoich 
„rządów'': 

„ W czasie ł1".0jej czteromiesięczne; kac!enc;t 
jako przewodniczącego ZR NSZZ „S" woj. 
piotrkowskiego lepiej lub gcrrzej udawało mi 
1ię utrzymać spoistość tego świezo posklejane
go garnka jakim była „Solidarność" piotr-
kowska. Wzrosla też o blisko 10 tys. liczba 
czlonków' związku i przybyło 40 komisji za-
kladowych. (.„) W roku 1981 dochodzenie do 
stolków i związanych z tym profitów bylo dla 
ludzi związku nieosiągalne. Dzisiaj dojechanie 
na fali „Solidarności" do stanowisk calkiem 
konkretnych jest zupef.nie realne. Dlatego też . 
w trosce o dobro regionu i kraju staralem się 
tonować apetyty ludzi prymitywnych owlad
niętych żądzą wladzy, preferując kompetencje 
I uczciwość przy dobcrrze kadry. Starałem się 
także utrzymywać kontakt z wszystkimi real
nie istniejącymi silami i przedstawicielstwami". 

(Z listu d>0 Lecha Wałęsy). 

A oto, ja!k widzi on dalej poozynan!a następ-
ców: . 

„N owe powtórzone z woli KKW NSZZ „S" 
wybory wprowadzily zasadnicze zmiany w Za
rządzie Regionu, Dzisiejszy Zarząd Regionalny 
sterowany przez ( .. .) czlonka KKW Olszewskie
go zmierza w bezpośredni sposób do pelnej 
izolacji „Solidarności" prowadząc dzialalność 
~tór~ wielu znawcom przedmiotu przy~mind 
3akoz ywo poczynania PPR czy ZMP. Tylko że 
wśród nich zupelnie nie widać „ludzi z mar
muru" czy chociażby_ z żelaza. Osiągnięcie wła
dzy nad spoleczeństwem jest jedynym celem 
tych demagogów strojących się w piórka związ-
kowych demokTatów". · 

Gwoli wyjaśnienia: Edward Olszewski fost 
działaczem z Bełchatowa, a nowym przewod
n.1?zą~ym. ZR wybrany został Zbigniew Mro
zrnski. Niestety, nie wydali oni oświadczeń 
oceniających własną działalność. Dla przeciw~ 
w~gi, zamieszczam więc uchwałę nowego ZR, 
op1su3ącą m.in. pierwszy sejmik Federacji Ko
mitetów Obywatelskich. Spotkanie (sejmik) 
odbyło s1ę · w tydzień po wyb<J,rach do ZR: 

„N a zebraniu Federacji 'w dniu 24.02.1990 
zorganizowanym na wniosek ZR ·NSZZ „S" w 
celu wylonienia struktur organizacyjnych Fe
derac3i , które bylyby politycznym partnerem 
dla związku, narzucono przewodniczącą zebra
nio. porządek zebrania utrudniający osiągnię
cie celu, manipulowano przebiegiem dyskusji i 
zglaszanymi wnioskami oraz dokonano wybo
TU ( . ) przy braku stwierdzenia kworum w 
glosowaniu tajnym nieostempl-Owanymi kartkami, 
któryrh każdy 'uczestnik mógl oddać dowolną 
ilość. W11hr•ine os,..'.y sa ni •wiarygod„.c d!a 
związku z następujących powodów: 

' 
- pani Ewa Juszko-Pałubska jako pelniąca 

funkcje dyrektora Biura Poselska-Senatorskie
go w Piotrkowie · Trybunalskim nie zasięga 
opinii związku w sprawach wymagających 
konsultacji, 

- w kontaktach ze związkiem jest przyczy
ną wielti intryg i konfliktów, 

- z wypowiedzi pana Zygmunta Augustynia
ka Jasno wynika, że prowadzi on dzialalnol6 

'NR 13 (1670). 1 KWillETNllA 1990 R. 

fPTlllClftq q «atutem NSZZ ..s-. łDłęc •kiero
waną przeciwko zwtązkowł I Lechowi Walę
sie. Pojęcie pana Augustyniaka o ' dęmokracjł 
można scha.rakteryzowa6 1twie1dzeniem, od któ
rego rozpoczyna swoją autokratyczną wypo
wiedź: Ja, Tomaszów Mazo,wiecki. 

Wobec powyższych faktów zwracamy się do 
spoleczeństwa woj. piotTkowskiego, aby nie 
utożsamiaio działai-ności ww. osób ·z dzialalnoś
cią NSZZ „S". 

t wnd.ooek: 

„ZR NSZZ ,,sn woJ. pWtlf'kowskiego oświad
cza, że nie udzf~i popa'!'cia w nadchodzących 
wyborach do samorządu terytorialnego fe
deracji komitetów obywatelskich reprezento- -
wa.nej przez panią Ewę Juszko-Pałubską oTaZ 
p. Zygmunta Augusityniaka, ponieważ osoby te 
zostaly wybrane z pogwalceniem zasad demo
kracji, w związku z czym 1q dla naszego związ
ku niewiarygodne". 

(Z uchwały ZR m 2/90). 

Tydzień wys-tarczył również nowemu Zarzą
dowi ,,8<>1idarności", aby ocenić działalność se
natora Tadeusa:a Zaskórskiego, jednego z dwóch 
senatorów, reprezentuijąc.ych W10jewództwo w 
Parlamencie: 

.Tak w1da6 - ceł ~ W1!Zlll~ ~
ło ju.ż tylko wybranie metody: 

„u chwała . ta, jak się dowied,złelUmv, dysku
towana byla na wtorkowym posiedzeniu . K·o
mttetu Obywatelskiego w Piotrkowie. Padl 
wówczaa wniosek o udzielenie dotychczasowe
mu Zarządowi Komit,etu (z przewodniczącą -
E ą Jus·zko-Pałubską) wotum nieufności. Przy
jęto go 31 glosami za, 19 przeciw i 7 wstrzy
mujących się. Tym samym ponad polowa 
czlonków komitetu opowiedział.a się za wspól
pracą z ZR „Solidarności" i Tespektowaniem 
strategii związku. Wybrano też nowy za'!'Ząd, 
któremu przewodniczy prrywatny ·kupiec 
Wladyslaw Adaszek". 
· (Z relacji w „Głos1e P-0rannym"). 

Tę spokojną relację· kon:trotujemy z opiin·ią 
El:bbiety Keller.-Barabasz z Komitetu Obywa
telskiego w Piokkowie: 

„Zebranie. Komitetu Obywatelskiego. w Piotr
kowie Trybunalskim w dniu 6 marca 1990 r. 
bylo drastycznym przykładem braku demokra
cji. ZR NSZZ „S" ściągnąl specjalnie tlum 
klakierów - cale klany rodzinne osób przez 
siebie popieranych - w celu rozbicia K.0. 
Obrażano bezczelnie panią poseł Teresę Zalew
ską, senatora Zaskórskiego i obecnego na ze
braniu patriotycznego księdza - kapelana AK 
- ks. Jana Umińskiego. W późnych godzinach 

W Piotrkowie Trybunalskim tworzy się nowa elita.„ 

e 
ZJ 

„ZR NSZZ „S" udziela wotum nieufności se
natorowi Tadeuszowi Zaskórskiemu, gdyż nie 
wypelnia 011. w sposób rzetelny .obowiązków 
senatOTa Z,iemi PiotrkoWśkiej polegających na 
wlaściwej reprezentacji interesów ip PaTla
mencte, natomiast na terenie województwa pTO
wczd.zi dzialalność uniemożliwiającą wlaściwe 
d~alanie i rozwój nowo powstalych form de

. mokracji lokalnej, jakimi są komitety obywa-
telskie. Jednocześnie wykOTzystuje wlasną oso
bę dla interesów przedwybcrrczych swojej 
partii - ·PSL". 

(Z uchwały ZR nr 3/90). 

Potrzebna jest w tym miejscu uzupełniająca 
informacja. Senator uczestniczył w sejmik\1 
Federacji, sprzeciwiając się -projektom lanso
wanym przez nowy ZR. Jakież . to były pró
jekty? W odpowiedlJi pomo:!e nam relacja z 
sejmiku, sporządzona przez reprezentantów 
Komitetu Obywatelskiego z Paradyża (WIOj. 
piotTkowskie) od r~ w dniu s.potkania, na 
„gorąco", a zatem przed kontrowersyjnymi u
chwałami ZR: 

,, Wniosek zgloszooy ze . strony ,,Solidarności" 
( .. .) nie uzyskal większości. Chodzilo o stwo
rzenie przedstawicielstwa reprezentującego K.0. 
naszego regionu. Byla to typowa zagrywka po
lityczna, obliczona na uzyskanie większej sfe
ry wplywów. Nie bardzo rozumiemy potrzebę 
tworzenia takiego ciala. Jeżeli wojewódzki K.0. 
ma spelniać rolę koordynatora, to taka „czap
ka" w ogóle· nie ma Tacii bytu - ehyba że 
są planowane nowe decyzje polityczne, o któ
rych nic na razie nie wiemy" •. 

(Z li11tu do Biurra Poselsko-Sen.atorskiego w 
Piotirkowie). 

· Parady! niczego wtedy nie wded.zi:ał, a1e „po
lityczne decyzje" jut dojrzewały: 

„ZR „Solidad'ności" powziął ( ... ) uchwałę, w 
której stwierd·za, że „Komitety obywatelskie, 
które zgloszq się do Zarządu Regionalnego z 
prośbą o możliwość korzystania ze znaku i 
podpiszą pOTozumienie o wspólpracy wedlug 
zasad opracowanych wspólnie, mogą otrzymać 
taką zgodę. Jeżeli powstanie wojewódzka struk
tura skla~ająca się z komitetów, kt6re uzyska
ly już znak graficzny, to struktura ta po pod
pisaniu pOTozumienia ' z Zarządem Regiońalnym 
także uzyska prawo do korzystaini~ ~ tego 
znaku". 

wieczornych po opuszczeniu sali przez oburzo
nych obywateli - ZR NSZZ „S" pTZeforsowal 
glosowanie na nowego przewodniczącego K.0. 
i zarząd K.O. przez ~udzi, którzy na zebraniu 
byli pierwszy raz i nigdy w K.0. nie dzialali. 
Na zebraniu.nie przedstawiono żadnych kcm.
kretnyćh zarzutów osobom wcześniej zniesla
wionych uchwalami ZR nr 2 i 3 z dnia 27.02. 
1990 r. Przegiosowano „wotum nieufności do 
zarządu miejskiego Komitetu - nie stawia
jqc mu żadnych zarzutów, a następnie 3 osoby 
z tego składu weszly do nowego zarządu. Roz
bicie spoleczeństwa tuż przed wyborami lokal
nymi jest sabotażem politycznym dzialającym 
na korzyść starej nomenklatury komunistycz- • 
nej''. · 

(Z listu do Lecha Wałęsy). 

A jaka był.a reakcja ZR- na zmiany w piotr
kowskim Komitecie Obywa,telskim? Jak łaitwo 
się domyślrić, PQ"LYtywna: 

„Wobec deklaTacji Komitetu dotyczących 
koniecznoki wspólpracy z ZR NSZZ „S" woj. 
piotTkowskiego Maz wnioskiem o używanie 

' znaku graficznego „S" powstala nowa sytuacja, 
która naszym zdaniem ·pozwoli na szybkie u
porządkowanie wojewódzkiej struktury Komi
tetów Obywatelskich. W związku z powyższym 
dalsze ustosunkowywanie się do uchwał 2/90 
i 3/90 uznajemy za zbędne". 
(Oświadczenie ZR z 7.03.1990 r.) 

Od tego momentu ZR przestaje udzielać in
formacji prasie, uzna-jąc, że sprawa jest defi
nitywnie zamknięta. Dla Melu innych d,ziała
czy jes-t afilnt przeciwnie. W obrooie zaatako~ 
wanych wy1Stępuje ro.i.n. poseł Teres~ Zalew
ska: 

;,Nowo wybTany (11 lutego br.) Zarząd Re
gionu NSZZ ,,Solidamo§ć" zapominając o swych 
statutowych obowiązkach i kompetencjach, za
miast skierować swoje 'ft]ysiłki na ochrooę lu
dzi pracy, usiluje kontrolować i J)OdPorządko
wać sobie Komitety Obywatelskie oraz oceniać 
ich dzialaczy (.„) Wyrażam zdecydowany protest 
przeciwko dyskryminowaniu osoby pani Ewy 
Jusi;ko-Pałubskiej jako dy!f'ektcrra Biura Sena
torska-Poselskiego OKP woj. piotrkowskiego. 
W ciągu ostatnich kilku miesięcy, najczęściej w 
soboty i niedziele, odbylam Ponad 70 spotkań 
w różnych ~rodowiskach uczestnicząc w two
rzeniu r6żn11ch torm i metod pracy Kqmite-

t6w O~elakłch. W wli:Tuzoścł apot~t\ t~ 
warzyszyla mt (bezinteresownie) pani Ewa JUSIZ• 
ko-Parubska, kt6Ta zawsze byla i nadal jeat 
dla mnie wiarygodnym i kompetentnym do-
radcą". · 

..{Z ośrwdadcze•nia dila prasy). 

Inne okolic.zn.ości ujaWl[lJia list Krzysztofa 
Majdy, działac.za Komitetu Obywaitelslclego w 
Piotrkowie: 

,,Fakt wydania uchwaly, w której zawarte 1q 
ostre sformulowania wobec osoby Ewy Juszko
-Pałubskiej, w przedlf,zień pogrzebu jej męża, 
a więc w sytuacji nie sprzyj.ającej spokojnemu. 
i rozważnemu przyjęciu tychże treści, stawia 
w niedwuznacznym świetle oblicze moralne 
autorów tej uchwaly". 

(Z listu do przew.o;linicz~cego ZR). 

Słowa poparcia dla senatora p~zesyła Mar
szałek Senatu, And.rzej Stelmachcw;sld: 

„Stwierdza się w niej (uchwale - prz.yp, 
A.G.~, że senator Tadeusz· Zaskórski . „nie wy
pełnia w spo~ób należyty obowiązków senat<>'ra". 
W związku z powyższym stwierdzam, że ·sena
tor Tadeusz Za.skórki uczestniczy aktywnie w 
pro.cach Senatu, zwłaszcza w pracach komisji 
senackich: Komisji Gospodarki Narodowej oraz 

. Komisji ds. Emigracji i PÓlaków za granicą. 
Szczególnie w pracach nad budżetem i spra
wami gospodarczymi występowal wielokrotnie, 
reprezentując interesy zarówno rolnictwa jak 
i wlasności przemyslowej. Pracuje on również 
systematycznie ·w Biurze Poselska-Senatorskim 
oraz spotyka się ze swymi wyborcami". 

Przec,iwko uchwałorµ ZR protestują równie:i: 
niektóre komitety gminne (z Moszczenicy, Dłu
towa, Wolborza) a nawet komisj~ zakładowe 
„Solidarności" (zwłaszcza z Tomaszowa). Wol
borz na przykład pisze m .in: tak: 

. „Znowu mamy ludzi, którzy sobie jedynie 
pr:Zypisują pTawo decydowani·a - co demokra
tyczne, a co· nie. Powołują się przy tym na za
lecenia Lecha Wałęsy, mimo że jeden z ani
matorów p. Zbigniew Mroziński do niedawna 
był w Grupie Robocz.ej, natomiast tryb powoła
nia drugiego z panów, Edwa,rda Olszewskiego 
do ZR pozostawia wiele do życzenia. Zarząd 
Regionu usiłuje więc traktować Komitety Oby
watelskie na tej samej zasadzie, na jakiej 
PZPR traktowaki PRON. Czyżby u kogoś po„ 
kutowaly stare przyzwyczajenia?". 

Zaś Niezależny Ruch Obywatelski z Toma
szowa Mazowieckiego oświadcza: 
„;esteśmy glęboko przekonani, że wspierana 

przez czlonka KKW p. Olszewskiego akcja po
mówień nie jest w stanie odwrócić zaufania 
społeczeństwa do reprezentantów środowisk 
niezależnych, które chcą wygrać wybory do sa
morządów terytOTialnych, dla dobra miesz
kańców naszych miast i gmin, wbrew tym, któ
rzy ośmielają się podjąć próbę rozbijania zgod
nej pracy, sklócenia środowisk, rzucania no
twarzy - na dwa miesiące przed wyborami". 

A wlaśn~e - wybory. Są c-0ra.z bliżej. W -
ferworze wzajemnych p-Oiajanek jakby 

. o nich trochę zapomniano. Do wybo-
rów trzeba się jednak przygotować. Po zmia
nach w piotrkowskim K.O. zaczyna się więc 
- zgodnie z oświadczeniem ZR - „szybkie u-

.· porządkowanie struktury Komitetów Obywa-
telskich''. ?<>wstaje zatem Rada Komitetów 
O~ywatelskich „Solldarność" woj. piotrkow
skiego. Jednym z pierwszych jej członków jest 
nowy Komite~ Obywatelski w Pi~trkowie: 

„14.03.1990 r. uchwalono przystąpienie do Ra
dy Komitetów Obywatelskich , Solidarn.ość" 
w~i. piotrkowskiego powstalej z inicjatywy Ko
mitetów Obywatelskich miast i gmin Radom
sk'l, Belchatowa, Opoczna i Piotrkowa ZR 
NSZZ „S" oraz Rady Wojewódzkie{ RI ',s" w 
Piotrkowie. W zWiązku z powyższym ołwiad
czamy, że Komitet Obywatelski „Solidarność" w 
Piotrkowie w żadnym wypadku nie utożsamia 
się z Federacją Komitetów Obywatelskich woj. 
piotrkowskiego". . 

Mamy więc te.raz w Piotrikowskiem dwa ru
chy obywatelskie: nowy, ś'Ciśle związany z 
,,8<>lidamoścdą" i dotychczasową, niezależ.ną od 
zw:ią:Mu :federację. Cz~ć ~omitetów pbywatel
skicll zgłosiła akces do pieirwiszej st.ruktury, 
część pozostaje p.ny d~ugiej, a niektóre (np. 
Tuszyn) zasz.czycają swą obecru:>ścią obie, pró
bując komrontować racje. Niewiele z tego wy
nika, oprócz knyku i wzajemnych połajanek. 

A co w Piotrkowie? W Piotrkowie także ju:i: 
i~tnieją dwa komitety obywatelskie. Pierw
szy - z nowym za.rządem, współpracujący z 
ZR. Drugi zaś grupuje osoby, działające w 
„starym" komitecie, które nie pogiodzHy s.ię -
jatk: mówią - z ,,zamachem stanu": 

„Komitet ObywatelS'ki w Piotrkowie dziala
jący we współpracy z Biurem Poselska-Sena
torskim o§wiadcza, że mimo chęci zdominowa
nia komitetu przez Zarząd Regionu, prowadzi 
dotychczasową działalność odrzucając dominację 
ZR („.) Uznajemy prawo związku do decydo
wania o sprawach związkowych, ale jesteśmy 
zdecydowanie przeciwni nowej przewodniej 
roli. Zespól ludzi dzialających · nieprzerwanie 
o~ zwycięskiej akcji wyborczej w czerwcu ub. 
roki .kontynuuje rozpoczętą dzialalność"„ 

(Z oświadczenfa na drugim sejmiku fede
racji). 

lV a zakończenie zamieszczam dWlie krótkie 
wypo·wied'Ld, które mogą być komentarzem 
do tej historii: 

- Nie .ma w Piotrkowie żadnego konfliktu 
- twierdzi Zbigniew Mroziński przewodniczą-
cy ZR - to tylko prasa mówi o jakimś kon
flikcie. · 

- Województwo piotrkowskie które w mi
niony~h. latach niczym nadzwyczajnym się nie 
wyroznialo teraz nagle dzięki kWcunastu oso
bo~ które w sposób dywersyjny obezwladnily 
dzialalność Federacji - stalo się slawne -
niechlubnie slawne - mówi poseł Te.resa Za-
lewska. · 

A wyborca? 
Czeka na kolejne oświadczenia ... 

Zebrał: 

ANDRZJEJ GĘBAROWSKI 
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A ja wolt Towarzystwo 
Przyjaciół Chińskich 
l,ltezników 

1. 
.KaMt1 czlotpiek 'l7t4 prawo w11powładcsnłs' ałę, ineszanła; mud 

posładać wolność w11boru. W moim oaobtttvm odczuciu dla czło
wieka nie powinno być granfc - powinien tyć tam, odzte czu;a 
łfł najlepiej. Popieram11 łdeę uispólneao „domu europejskiego". 

Je1tdm11 za stworzeniem w Polsce unH ugrupowań polityc.myc~. 
Jctórt1ch przedstawiciele zasiądą przy stole i osiągną porozumienie 
10 1prawach dla Polski najistotniejszych. Tcs unia nie musi skupiać 
prawłc11 pogodzonej z lewicą, lecz wszystkich powinien zjednoczyć 

tolpólny cel - dobro kraju oraz ob11wateli„. 

2. 
Pytanie za całą stówę: z czyjego przemówienia, wYgłoszonego 

przed jakim forum pochodzi zacytowany · powytej fragment? Bio
r~c pod uwagę styl, formę i treść - motna przyjąć, że z prze
mówienia wygłoszonego przynajmniej na forum międzynarodo

wym nie nltszym nit ONZ. Jest tu bowiem i dekłaraoja wielldeJ 
międzynarodowej polityki, te „Popieramy ideę „domu europe;skie

oo„t, i zakreślony zdecydowanie kierunek polityki wewnątrzi>ańs
twowej: ,,Jestetmy za stworzeniem w Polsce unii ugrupowań po
Htycznych", nie brakuje propozycji rozwiązań formalno-prawnych: 
,.pru<f.st@Wieiele za.siądą przy stole i ostąanq porozumienie"!, no, 
a owo porozumienie będzie, rzecz jasna, tyczyć „spraw dla Polski 

najistotniejszych"!. 

3. 
Ale nie jest to fragment przemówienia. Mimo treści, rformy 

I stYlu. To jest, proszę państwa, fragment wywiadu, udzielonego 
przez panią Marię Bentyn dziennikarzowi „EXiPressu Ilustrowane
go" (14 marca 1990). Pani Maria Bentyn wypowiada się na ła
mach w imieniu powstałej niedawno, liczącej około stu członków 
grupy inicjatywnej ruchu „Centrum Demokratyczne 90". Ruch, 
jaki pani Maria Bentyn sobą reprezentuje, wyłonił się z rozpada
jącego się w Łodzi Stronnictwa Demokratycznego, · obok takich, 
również nowo wyłonionych ruchów jak „Młody Ruch Narodowo
-Liberalny" i „Ruch Wolnych Demokratów" (o liczebności których 
pani Bentyn w wywiadzie nie wspomina, należy wnosi~. te są 
równie liczne, jak ruch „Cep~rum Demokratyczne 90"). 

4. 
W imieniu swego ruchu „Centrum" pani Maria Bentyn wypo

wiada się nie tylko na tematy polityki międzynarodowej i wew
nątrzpaństwowej kraju, porusza także węzłowe problemy gospo
darcze. Program wicepremiera Leszka Balcerowicza ruch „Cen
trum Demokratyczne 93" popiera w „cale; rozciąglości", oświad
cza pani Bentyn, lecz zaraz dodaje, że mimo to „nie pozostajemy 
bezkrytyczni wobec jego negatywów". (Rozumuję, nie wiem, czy 
słllsznie, że chodzi tu o tak zwane krytyczne poparcie). Następnie 
pani Maria Bentyn wyraża niepokój z powodu „kondycji przemy
slu", „który - jeśli idzie o niektóre jego galęzie - upada". (Tu 
rozumuję, nie wiem, czy słusznie, że ów niepokój o upadające 

gałęzie przemysłu, to jest właśnie owo krytyczne poparcie w całej 
rozciągłości). I zaraz pani Bentyn zadaje sama sobie pytanie (na 
które, niestety, nie udziela nam odpowiedzi): „Czy rząd będzie 
w stanie wskrzesić w przyszlości galęzie produkcji, które dziś 
podupadają, a kiedyś staną się fundamentem gospodarki?". (Tu 
już przestaję rozumować, bo nie wiem, jak można wskrzesić ga
łąź. która podupada, a która kiedyś ma się stać fundamentem?). 
Z kolei pani Maria Bentyn stwierdza, że: „W państwie nie może 
być wlasności niczyjej. Wszystko musi mieć swego gospodarza. 
Nie ma dziś jednak warunków, aby reprywatyzować zakłady, kre
dyty są stanowczo za drogie", a: „rzemieślników dQbija;q restry
kcyjne przepisy". 

I na sam koniec pani Maria Bentyn konkluduje: „W dzisiejsze; 
Polsce mamy do czynienia z pracownikami świadomymi swych 
praw. Każdy wlaściciel zdaje sobię sp1awę z tego, że robotnik 
;est produktywny, gdy wypocznie. Prymitywny kapitalizm to 1011-
mysl socjalistycznych wladz". 

5. 
I nie wiadomo dlaczego (a może właśnie wiadomo?) podczas le

ktury wywiadu z panią M. Bentyn cały czas brzęczała mi uparcie 
w głowie świetna melodia, świetriego Ptaszyna-Wróblewskiego, 
której ZUiPeŁnle niedaiwno wysłuchałam w nocnym programie 
radia. Przy hałaśliwym akompaniamencie saksofonu, trąbki, pu
zon6w PtaS'Zyn-Wróblewski wyśpiewywał na całe gardło następu
jące dwie linijki tekstu: Kto tak pięknie gra?! TO JA!! Co tak 
pięknie brzmi: TO MY!! 

6. 
I . 

Lubie słuchać nocnego programu w radiu. Często pojawia się 
w nim taki jąkający się facet, nazywa się Jerzy Owsiak I jest, 
podobnie jak pani Maria Bentyn, rzemieślnikiem. Nie wiem. jaki 
ma stosunek do prymitywnego kapitalizmu, nie wypowiada się 
w radiu na temat żadnych kluczowych czy węzłowych problemów, 
wiem natomiast, że założył Towarzystwo Przyjaciół Chińskich 
Reczników. Do jego Towarzystwa może należeć kafdy, stary I mło
dy, łysy i czupryniasty, kulawy i prosty Warunkiem przyjęcia 
do Towarzystwa jest wypisanie sobie samemu legitymacji z ha
słem: rTwoinić slonia! 

Co to hasło znączy? Jak wyjaśnia sam Owsiak (Polityka, nr 
11) - nie maczy nic. Lub może znaczyć - jeśli ktoś chce. Uwol
nić swego słonia od beznadziejności, od ohydy, od szarości. Od 
brzydoty. Od wodolejstwa. Od sloganów. Od wszystkoizmów. Od 
deklaracji ideowych. z których nic nie wynika. Od pustoty słów. 
Od . zadęć. Od samozadowolenia. 

No, ale nie każdy, niestety, ma tego słonia. Jerzy ·owsiak go, 
ma, i dlatego zdecydowanie wolę słonia Jerzego Owsiaka z To
warzystwa Przyjaciół Chińskich Ręczników. 

.EWA OSTR'OWSiKA 
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T
ebl feHe&eaa. I 
kłłnso łrełcl' de· 
ąd~lem 1142 ••• 
pOSDa6 CSJ'łelnlk6w 
.octrłol6w" plun:r 
byl w plentrJeh 

4nlach rnadnla 1989 roku w 
Nowym .Jorku. Oczywiście kon
cepcję przejęcia cmachu daw
nego KC PZPR w Warszawie 
przez Bibliotekę Narodowi\ m6-
głb)'DI wc:ześnleJ propagowa6 li 

l.odzł, ale c!o§wtadezenle nau
czyło lllllle, że li Łodzi do War
nawy 11łyszalno§6 Jest słaba, 
wobeo tego postanowllem wołać 
:1 Nowego Jorku, bo głos Po 
wodzie lepiej niesie. · 

Wszystkich perypetll zwl!ł
zanych 1 pr6baml opublłkowa
riia felietonu ża oceanem nie be.· 
de. opisywał, PoWłem tylko, że 
tekst nie znalazł uzna.nla ani 
w oczach (a raczeJ uszach) re
dakcji polskiej Radia Wolna 
Europa (mimo skr6t6w dokona~ 
nych na· życzenie RWE - za
znaczonych obecnie kursywą) 

ani w redakcji nowojorskiego 
„Nowego Dziennika". 

A napisałem go tak: 

"9th atabil)lwlc • ..., nl-
1r.c~o. tle raą budowano. 
co powodowało rffk<!Je W'/• 
bu.chowe, a co u.spokajaj4ce. 
Mój ~ traktacik o 11m
bolach ni• jut oparty na 
stattysit~e, niemniej zalda· 
dam, że pomlt:d'Zy zdarzeniem 
symoolicmym !. tym wszy
stkim co się dzieje w jego 
następstwie Istnieje bardzo 
wyraźna rialetność. 
Powiedziałem tu w zasadzie 

. tyiko tyle, ile było niezbędne 
aby od tej stro.ny zastanowić 

· się nad dzisiej5Z1l sytuacją 

Polski. Dobrże. Zaczęliśmy 
pierwsi. Staliśmy aię na-
tchniettiem naród6'w Europy 
Wschodniej, kt6re zapalajll 
si~ podgrzane naszym przy
kladem i trzeba powiedzieć, że 
ostatnio ruszają się znacmie 
żwawiej niż my. Nie jestem 
zwolennikiem sytuacji wybu
chowej w Poloce, ale sądzę, że 
powinniśmy się jednak ruszać 
nieco • szybciej. Nie dojdzie do 
tego jednak, jeżeli ludzie w 
Polsce nie zrozumieją, co się 

Teraa ~. t.e nowohucki 
Lenin ma wywędrować ze 
1Wego miejsca. I mowu ktoś 
podobno tłumaczy. że remont 
czy renowacja. 

Przed kim my się u diabła 
Uumaczymy? Nie podoba się 

lud:ziom - usunąć niech w 
oczy nie lezie. Postawić w 
jakimś lasku tę całą gromadę, 
otoczyć parkanem, żeby nam 
nie zarzucano, że niszczymy 
dzieła mistrzów. za· dwadzieś
cia lat jak znalazł. Drzewa 
porosną, a zza każdego coś 
tam będzie straszyć szkolne 
wycieczki. 

Ja mam swój pomysł na 
akt symboliczny - gmach 
Komitebu CentraLnego PZPR 
powinno się jak najszybciej 
przekazać Bibliotece Narodo
wej. Im prędzej tirn lepiej. 
Pytanie - kto to ma zrobić? 
Myślę, że sama partia jeszcze 
przed zjazdem. Najlepiej na 
Boże Narodzenie jako podaru
nek dla narodu. Nie sądzę je
dnak, a.br dokoriano tego bez 
zachęty i należałoby właśnie 

To jest tekst, który odrzuciła „Wolna ~uropa" i nowojorski „Nowy Dziennik". 

Zapotrzebowanie na symbole 
- ~ -: _, • ~. ("7 „ ~ ....... \ .. ,~.- --, 
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ANDR~EJ WILCZKJOWS!Kll 

W 
ydawaloby 3tę, że mu
ślenie magiczne ludzkóść 
ma :iuż dawno za sobą. 

Wydawałoby afę, że ży:iem11 
w lwiecie przesiq1cniętvm pra
gmatyzmem, Informatyka. 
królow4 ko1ic4 dwudziestego 
wieku powinna całkowicie wy
eliminować wyobrafoię, jako 
że niosąc ze aobq natłok fak
tów nie pozostawia marginesu 
domysł6w„ 

A ·tak wla.łnłe nie Sest. Na;
doskonalaza ob1óbka lawtnv 
doctera;ących do nas informa
cji, ciągle jes:xze nie pozwala 
nam przewi!izie~ przyszłości, 4 

zbiór dokumentów z przeszłoś
ci nie przeszkadza w zafałszo
waniu historii. 
Jeżeli więe, posładcs;ąa ten 

sam zbió1 informacji, r6żnł lu
dzie potrafią wyciągać zeń róż
ne wnioski, oznacza to, że albo 
informacja jest ciągle jeszcze 
daleka od doskonałości, albo 
my§lente „obok faktów" jest 
immanentną cechą umysłu 
ltidzkiego. 

Tak czt1 Inaczej, ciqgle je
szcze ;est miejsce na my~ente 
magiczne, na my,lenie symbo
lami. Wlainie o znaczeniu sym
boli chciałbym powiedzieć' sł6w 
kilka. 

Od najdawniejszych czasów 
całe epoki posiadają jakieś wy
odrębnione zdarzenia, które nie 
tylko były wynikiem - nieja
ko domlnatą - wydarzeń epo
ki, ale również dawały impuls 
do dalszego działania, podnie
cały masy, rozbudzały ich wyo
braźnię. Nie będ:ziemy szukać 
daleko. Zaczniemy od Rewolu
cji Francuskiej. Zburzenie Ba
stylii nie miało dosłownie żad
nego znaczenia pragmatyczne
go. Jak twierdzą historycy, 
kiedy lud paryski, gołymi nie
onftłl rękami, demontował tę 
ostoję despotyzmu siedziało w 
niej zaledwie siedmiu więźniów 
1 to ponoć niezbyt groźttych dla 
reżimu. Lud nie rozrywał ka
miennych murów, aby . dać 
wolność swoim przywódcom. 
To sam akt zburzenia potrze
bny był tłumom I poruszył ich 
wyobrafnię na tyle, · :te wszy
stko co było dotychczas tal:łu 
- stało efę motliwe. 

Na podobny gest - jednak 
w bezpo~rednich skutkach nie
co tańszy - pozwolili sobie 
Rosjanie w .1917 r. Wyrychto
wali mianowicie jedno z dział 
„Aurory" w Pałac Zimowy l 
huknęli. To, te strzelili ślepa-

- kiem uratowało wprawdzie sa
mą budowlę, ale„. no właśnie, 
w moim symbolicznym myśle
niu fakt ten posiada bardzo I
stotne znaczenie: - kiedy się 
od ślepaka zaczyna to zawsze 
tak wychodzi. I tak fm wyszło. 
Na wszelki wypadek w póź
niejszych latach „Aurorę" za
betonowano, lufy dział r6wniet 
zaślepiono, żeby ktoś czasem 
nie chciał poprawić roboty. 

Na początku naszej niepod
ległości rozbierano. I wiem z 
przekazów rodzinnych, że roz
bierano naprawdę gołymi rę
kami. Ofiar- padł sobór na 
placu Saskim - symbol ru
syfikacji. Tym razem było to 
postawienie kropki nad ,,i". 
Uznano, te naprawdę rozpo
częła al~ Polska. 

naprawdę 1.tało. Takie nagłe 
olśnienie narC>d.u wy~tąpić może 
dopiero 110 jakimś akcie sym
boUĆmym, podczas którego 
nieznajomi będą się sobie rzu
cali na szyję, a tłum będzie 
taflczył na Ulicach lub ludzie 
spłaczą słę gromadnie. Niem
cy mieli swój mtM' berliński, 
po/ wurzeniu którego świat 
oczy wytrzeszczył, a w Berli
nie Zachodnim zabrakło piwa. 
Węgrzy rozpoczęli od pogrze
bu Imre Nogya, potem prze· 
mianowali republikę, rozku
rzyli pat"tię l o.twonyli gra
nicę z Austrią - symbol go
ni symbol - idą jak burza. 
Czesi naśladują Węgrów 
tną druty 111a granicy. 

U nas, poza wygranymi 
przez naród - bo nie przez 
polityków - wyborami nie 
nastą?iło nic, co dałoby 
szansę uwierzyć. Padia - jak 
byfa tak jes·t, w konstytucji 
zmian nie przeprowadzono. 
Wszystko rozłożono na 

1 
lata. 

Dobre to . było, kiedy byliśmy 
sami, a zewsząd można się 
było łipodziewać bratniej po-

. mocy. Dziś :zinaleźliśrrty się 
wśród sąsiadów jak wyspa 
dogmatj'Zlllu, mimo pierwszego 
niekomunistycmego premiera 
i Lecha Wałęsy w parlamen· 
cie Stanów Zjednoczonych. 
Ponieważ jestem akurat 

specjalistą od spalania w ko
morach zamkniętych, więc 
wiem, te jeśli ładunek w ko
morze pali się zbyt wolno, 
może nastąpić zjawisko deto
nacji. Wykładu robić nie bę
dę. Cl którzy tego nie wiedzą 
niech przyjmą na wiarę. Otóż 
ja wcale nie chcę w Polsce 
detonacji. Dlatego namawiam 
-do pewnego przyspieszenia. 
Nie przyspieazymy, jeśli na
r6d nie uwierzy, że trzeba i 
można. Do tego, żeby uwie
rzył, należą mu się Jakieś ak
ty - symbole. · 

Symbole powinny być &kro
jone na taką miarę, żeby przy„ 
spieszyć, ale nie zanadto. 
Próbowano jui - wyszło je
dnak słabo. Jednym takim 
symbolem było połączenie 
dwóch muzeów: rewolucji i 
Lenina i oddanie jednego na 
galerię PorC%yńsklch. Bardzo 
pięlmy to był manewr - ale 
przeszedł prawie zupełnie bez 
echa. Zbyt inte1ektualny to 
symbol. Dr~! akt był nieco 
lepszy, ale zabrzmiał fałszywą 
nqtą. Chodzi mi o usunięcie 
pomnika Feliksa Dzierżyń-
skiego. Nie można tworzyć 
symbolu wo.lności tłumacząc 
się jednocześnie, że pomnik. 

, usuwa się tylko dlatego, bo 
tam właśnie będzie wej§cie 
do stacji metra. Taki jakiś 
symbol z kuchennymi schoda
mi. Dopiero egzekutorzy za· 
łabwili sprawę zupełnie nie
brzydko. Widziałem to bezpo
średnio .f dwukrotnie w tele· 
wizji. Ludzi było dużo, ale 
nie z.biegła się cała Warsza
wa. Najgorsze, że wielu nie· 
wiedziało dokładnie, kim na
prawdę był ten człowiek, któ
rego pomnik na ich oczach 
spadł z cokołu. Gdybym nie 
słuchał rozmów, to bym nie 

zabrać się do zachęcania. Ja 
to niniejszym czynię, ale to 
za mało. Trzeba zachęcać bar
dzo intensywnie. Oni stras:mie 
kochają to swoje drzewo wia
domości złego i dobrego. Bo 
to jest właśnie dla nich takie 
drzewo. Proszę popatrzeć. Od 
chwili z.budowa·nia gmachu 
wszyscy się tam jut zmienili 
- a kto kolejny wejdzie do 
środka, nagle staje się nieo
mylny. Wypadałoby, że to 
budynek przemawia lud.zkim 
gło-sem, że to on ma haryzmę. 

Przed dwoma tygodniami 
zapoznałem z moirn pomysłem 
kilku partyjnych. Od razu 
tracili poczucie humoru. Je
den tylko zdobył się na dow
cip. 

- I pan by tam czytał 
książki? - zapytał. 

Odpowiadam: - Z wielką 
przyjemnością. Zwłaszcza te 
tłamszone przez dotychczaso
wych dysponentów budynku. 
A jui perwersyjną wręcz 

radość sprawiłoby mi gn:eba
nie się właśnie tam w ak
tach Centralnego Archiwum 
partii. 

Dobrze. Z mojej sondy wy
nika, że trzeba namawiać i 
to dość nachalnie. Aby nama
wiać - należy mieć argu
menty. Oto garść z nich. 

Przypusizczam, że po ZJez
dzi~ pozostanie w szeregach 
przepoczwarzonej partii nie 
więcej członków niż pomieści 
gmach będący przedmiotem 
mojego zainteresowania. Nie 
wystarczy składek na U/trzy
manie. To straszne koszty. 
Gest był ładny taki pro.pol
ski, pronar.odowy. Archiwum 
partii nie trzeba by nigdzie 
wywozić, pozostałoby: w Bi
bliotece Narodowej ku radości 
historyków. Trzeba je przecież 

, otworzyć. Dokumenty ·wykażą, 
że wszystko co bylo robione w 
tym gmachu robione bylo dla 
dobra -państwa polskiego, dla 
narodu. Nie ma się czego wsty
dzić, ani popadać w panikę. 
Miejsce świetne. W jednym 
ciągu, na centralnej ulicy Mu
zeum Narodowe i Biblioteka 
Narodowa. Coś wspaniałego. 

Czy gmach się nadaje? Nigdy 
nie byłem w środku, ale wyÓ
brażam sobie, że będzie wręcz 
idealny. Szereg dużych sal na 
czytelnie, pokoje do pracy nau
kowej, a jak sądzę · rawnież 
obszerne, dobrze klimatyzowa
ne piwnice i to w kilku kon
dygnacjach. W takich magazy
nach książka się nie zniszczy. 
Przypuszczam, że pasz.foby bez 
żadnych większych przeróbek. 

Czy io dostateczny akt sym
boliczny? Myślę że jeszcze dzi
siaj tak. Z k4żdym dniem mo
że by~ gorzej. I w końcu doj
dzie do tego, że naród koniecz
nie e>f>ędzie chciał coś zburzyć. 
Symbol świetny: siedlisko dok
tryny zamienione na ośrodek 
wolnej myśli. Tylko tym razem 
bez żadnego kamuflażu, bez 
oddawania do remontu, bez 
tłumaczenia się nie wiadomo 

. jut komu. Należy zrobić z ·tego 
wielką narodową uroczystość. 
Niech grają orkiestry, ni~ch 
ludzie tańczą na ulicy, 
niech Ksiądz Prymas dokona 
poświęcenia. 

A jdelł to nie wystarczy? 
Cóż, będziemy szukać innych 
wydał'ze'I\ symbolicznych. l to 
komec.mie bardzo prędko. 

T ekst felletouu postanowi
łem opublikować nie tyl· 
ko dlatego, aby czytelnic7 

„Odgtos6w'' gubili się wraz ze 
mną w domysłach skąd się 
wzięła niechęć polskich ośrod
ków opiniotwórczych na Zacho
dzie do koncepcji, tekstu felłe
tonu, czy też do samego auto
ra? Wskrzesiłem go, mimo sil
nego wiatru dziejowego, który 
dmuchał nad Polską przez o
statnie miesiące, bowiem wiatr 
ten nie wywiał całej aktualnoś
ci z poruszanych zagadnień. 

Nadal jestem zdania, że 
znacznie lepszym akJem sym
bolicznym byłoby umieszczenie 
w gmachu byłego KC PZPR 
Biblioteki Narodowej, a nie 
Uniwersyteckiej. Wprawdzie po 
powrocie do kraju w połowie 

lutego 1990 r„ zorientowałem 
się, że o żadnych tańcach na 
ulicy nie ma mowy, mimo że ' 
zima jest łagodna, de i tak 
marzę o tym, aby na murze 
gmachu umieszczono w:ielkie 
litery „BIBLIOTEKA NARO
DOWA" niez-lleżnie od tego 
czyje książki będą tam prze
chowywane. Byłaby to wpraw
dzie pewna ·mała - nazwljm7 
- nieformalność, ale chyba 
Wl.rła zachodu. 
Miałem rację, że partia 

jakkolwiek by się zwala 
dzielnie będzie bronić tego bu
dynku. I broni. Nie wróżę JM 
Rektorowi UW dużych sukce
sów w kolekcjonowaniu cegie
łek, mimo zebrania niezbędnego 
kompletu. Nie namawiam jed· 
nak do innej nieformalności -
mianowicie do „dodrukowania". 
Wprawdzie wykon:mie hkich 
cegiełek byłoby, jak sądzę, dla 
dobrych fachowców od „do· 
drnkowywania" pieniędzy dzie
cinnie łatwe, ale Jak już po
wiedziałem - nie doradzam. 
Dowcip mógłby być wprawdzie 
ładny, ale co by było gdyb!f z 
sejfów byłego KC PZPR WY• 
ciągnięto wówczas ze dwa wor· 

· ki nie rozprowadzonych praw
dziwych , cegiełek? - Wstyd I 
obran boska. 

W tej sytuacji pozostaje usil
ne namawianie socjaldemokra
tów do porzucenia budynku, 
który był własnością komuni
stów •. tak aby stanowił on ue
wnego rodzaju rei>aracje wo
jenne. W końcu jakaś tam woj„ 
na była I wbrew szeroko rko
rzenioneJ opinii nie zaczęh się 

13 grudnia 1981 r„ ·a wiele lat 
wcześniej. Wystarczy przeczy
tać w poprzednim numerze 
„Odgłosów" wspomnienia Zyir
munta Waltera-Janke ż więzie· 
nia UB na Mokotowie. Wszysc7 
oficerowie śledczy byli z pew
nością członkami partii. Coi 
się narodowi chyba n~leźy u 
diabla. I to by było tyle w 
sprawie interesującego budyn
ku w centrum Warszawy tui 
obok Muzeum Narodowego. 

Druga sprawa, którą uoru
szylem w moim nie chcianym 
felietonie to sprawa usuwanych 
pomników. Czytając po powro
cie do kraju zaległą prasę 2!e 

zdziwieniem odnotowałem gło
sy niesmaku dotyczące pozby
wania się przez społeczeństwo 
pomnik6w chwały z niedawno 
minionej epoki. Zwłasuza pal\ 
Zygmunt Kałużyński żałuje 
Feliksa Edmundowicza Dzier
żyńskiego. Żeby nie było ta-
kiego „bezobrazja" jak w przy. 
padku Dzierżyńskiego mam dla 
iiana Kałużyńskiego propMycJę 
nie do odrzucenia. Fundacja! 
Jui widzę te fale pieniędzy, 
Jakle wpływają na konto. Te 
pieniądze będzie m6gł p. Kału
żyński ł jego komilitoni obrócić 
na zakup odpowiedniej parceli 
i na bezawaryjne przenoszenie 
tam pomnlk6w będących oblek. 
tami ich zainteresowania. Pom
niki - Jak sądzę - dostan:\ za 
darmo. Resztę pieniędzy funda
cji moina przeznaczyć na po• 
b_ory dla strażników teitn par
ku. Wycieczki - oceniam 
~czna przyJ.,.żdia6 dopiero za 
kilka lat. 

· Gdybym z tymi postaci"ml, 
które obecnie spad"!.ją z co~o
łów związany był uczuciowo, to 
hyru taką fundację założył. Nie 
założę, bo mo.fe emocje są Je
dnoznacznie skierowane w stro
nę usuwania. Jeśli nikt nas nie 
pytał, czy taki pomnik ma sta
ną6, tn nie ma sie co dziwić, 
te teraz oanuJe radość, kiedy 
mogą znlkną6 z oczu. Do fun
dacji .iednak n'\mawi"m. r .ntl'l!ie 
potrafią głosować kle!r•enlą, 
trzeba tylko trochę odwagi. 

Zebranie w jednym miejscu 
tych wszystkich dziel sztuki ma 
Jeszcze jeden ciekawy asPekt. 

. Pozwoli nan;J zorientować się, 
ile pieniędzy wypracowanych 
Przez społeczeństwo zostało 
wydanych bez jego wiedzy l 
woli. Często nikt nawet nie 
myślał o iadnycb cegiełkach. A 
może socjaldemokraci ·p6Jda na 
taki układ: Park pomników 
socjalizmu za gmach KC. Trze
ba się zastanowł6 czy nie byl
~Y to dobry Interes! 

Potem był pożar Reichstagu, 
strzały na Westerplatte l Hi
roszima. O znaczeniu symboli 
I Ich 1.kutkach moma by z. 
całą pewnośclą napisać dy·, 
1ertację naukową. Zawiera~ 
by ona musiała prHde WlllJ.• 

. uwierzył. Przed aktem zwale
nia pod Cókołem patłły się 
dwa młcze nagrobkowe. Cie
kawe, czy zapalili je towarzy
sz~ partyjni? Oczywiście bar
'dzo się ucłeszyłetn, ie Feliksa 
-Edmupdowicza Jut na c:okole 
nie ma. ale poao.tai niesmak. 

Na razłe B6o slę ł'odzł moa 
truchleje. , • 
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- ...., pm do 111.Ucmeio 
trona 016b, tt6re decyduilł 
O pn:ebztałcenlaoh włas-
00Aclow7ch. o zmianie „Obrofl
f~w Pokoju", ,Polmerlno" czy 
;Boruty" w firmy nie będlłce . 
lui państwowymi. 
! - Sądzę, te to... nieporozu
mienie. 
! - To Jednak Agencja do 
Spraw Przekształceń Własnoś
elowych przeprowadzl6 ma tę 
rewolucję, a o zakres Jej kom
petencji · toczy się Jui sp6r. 
! - ·Wyjaśnijmy więc nieporo
zumienie, od którego zaczęli~
my rozmowę. Otóż grono ludzi 
decydujących o prze]s:ształce

niach własnościowych będzie 
bardzo szerokie. Dla · mnie -
oby jak najliczniejsze. Z zało
tenla musi być to proces spo
łeczny, jeżeli chcemy dokonać 
głębokich zmian w naszej gos
podarce. 

- Rohl Agencji, a więc tak
łe pana, Jest niebagatelna. • 
I - Z założenia są dwie rów

~ noległe drogi przemian. Jedna 
· ...... to prywatyzacja kapitałowa, 
"pozostająca domeną Agencji. 
Pruga, to bezpośrednia sprze
dał składników ma'"tku pań-

- W Police koneenłnola 
prJ'Watneco kapitału Jest bar· 

· dzo wysoka. Typowa mote.„ 
dla państw trzeciego Awla&a. 
Bardzo nieliczne grono dyspo
nuje bardzo duiym kapitałem. 
Czy byłyby to akcje sprzeda
wane po kilka mlllon6w, tak 
jak w przypadku „Drewbudu"? 

- Akcje muszą być tanie, 
al)y akcjonariuszy było wielu. 

. Im jest ich więcej - to tym 
bardziej społeczeństwo zainte
resowane jest dobrym fun„ 
kcjonowaniem przedsiębiorstw 
i całej gospodarki. Akcje mo- . 
gą być sprzedawane po kilka 
czy kilkanaście tysięcy złotych. 
Jak prywatyzacja za rządów p. 

·Margaret Thatcher przebiegała 
w Wielkiej Brytanii? Tam 
sprzedawano akcje po funcie, 
a nawet jeszcze taniej i każdy 
mógł sobie pozwolić na ich 
kupno, nie ograniczając się do 
papierów wartościowych tylko 
jednego przedsiębiorstwa. W 
ten sposób reprywatyzowano 
tam wielkie firmy I nie muszę 
chyba przekonywać z jakim 
skutkiem. Nasze przedsięwzię
cie jest ogromne. Agencja przy
gotowuje projekty ustaw, an
i:ażuje firm:r konsultingowe, 

r ha:cH Jeden pow6d, ab;r 
ni• uwata6 pr;rwatyzaejł kapi
tałowej za proces; jaki można 
1eybko przeprowadzić. Sposób 
kształcenia muszą zmienić 

wyższe uczelnie. W kraju pow- · 
stają szkoły menedżerów, 
wkrótce taka będzie też w Ło
dzi. Zauważyłe.m też już, że 
wielu młodych ludzi po stu
diach wyjechało na Zachód, a
by tam zdobyć niezbędne u
miejętności zarządzania. Wró
cą, bo· wiedzą, że będą w ce
nie, zyskają zarobki godne me
nedzera. 

- Najbardziej popularna I 
najsllnlejsza obawa wiąże się 
z tym, ie 1p61kl powstałe na 
miejsce przedsiębiorstw pań
stwowych opanowane zostaną 

przez kapitał zagraniczny. Spo
łeczeiistwo wykupi niewiele 
alc-eji, a większość stanie się 
udziałem obcokrajowc6w? 

- Nie dajmy się zwieść wy
obrażeniom, ~ pojawi się a
merykański kapitalista, rozsią
dzie się w fotelu, zapali cyga
ro i o wszystkim . zadecyduje 
wedle tylko własnej woli. Ro
zumiem, że powstały takie o
bawy, ale obecnie powinniśmy · 

weto. Od tqo u!el;r, jaki bt
dzie mlędz;r nimi podzielony 
zysk. Znane 1ą zaś przykłady 

koszmarnego wręcz zaniżenia 

polskiego wkładu. Problem 
wielkości udziału inwestora 
zagranicznego w joint-venture 
uważam za wtórny także dla
tego, że obecnie powinniśmy 

się martwić tym, żeby on do 
Polski w ogóle przyszedł. A 
jak przyjdzie to wywozić bę

dzie swój zyslk za darmo. 
Raz, że dostaniemy w zamian 
zastrzyk nowoczesności, dwa, 
że wywożony przez niego zysk 
powinien być po liberalizacji 
obecnych przepisów odpowied
nio opodatkowany. Tak by się 

·dwa razy zastanowił, czy go 
wywieźć czy inwestować w 
Polsce. Obecnie nie ma się nad 
tym co zastanawiać, bo go po 
prostu wywieźć prawie nie 
może. A powinien mieć wolny 
wybór: albo wywozić ale mi
nus podatek, albo inwestować 
tutaj bez potrąceń podatko
wych. 

Co zaś do zagranicznego in
westora portfelowego, czyli te
go, który będzie kupował ak
cje, pamiętajmy, że ta grupa 
reprezentuje największy kapi-

Cą tneha ha6 słt z&granicznego kapiłala? 

,twowego 1 jest to dziedzina, 
!kt6ra powinna być opanowana 
tkutkiem działań oddolnych. 
Mówię o działaniach podejmo
wanych przez społeczeństwo, 
których zakres powinien się 
zwiększyć także pod wPływem 
wyborów do samorządu teryto
rialnego. 

_ - M6wim1 teraz o tzw. ma
lej prywatyzacji. O zmianie 
państwowych sklep6w, księ
garń, aptek w małe, prywat~ 
firmy. Do tego nie trzeba chy
ba przekonywać. Każdy do
strzega kto handluje operaływ
nieJ, 

. - Ta prywatyzacja tylk9 z 
nazwy jest mała. W znaczeniu 

· 1wym jest wielka, są to bo-, 
wiem działania o skutkach wi
docznych gołym okiem. Każdy 
na co dzień styka się z „małą 
prywatyzacją" I ocenia jej 
skutki. Tu jest miejsce dla 
tworzenia małych przedsię
biorstw, jakich naszej gospo
darce brakuje (czyniąc z niej 
organizm nie przystający do 
nowoczesnych wzorów świato
wych) powstających również w 
taki spoŚób, że np. przedsię
biorstwo wydzierżawia część 
majątku produkcyjnego swym 
pracownikom. 

- Na razie jednak na mapie 
gospodarczej zdecydowanie do
minują przedsiębiorstwa pań· 

lltwowe. Pomówmy o tych, sko
ro zatrudniają setki tysięcy 
pracowników, którzy chcieliby 
wiedzieć Jąką okaże się firma, 
w której znajdą się Jutro nie 
zmieniając miejsca pracy. Z 
założenia przedsi_ęblorstwa 
państwowe mają być prze
kształcane w spółki akcyjne 
skarbu państwa. Skarb pań
stwa będzie się wyzbywa.I 

. swych akcji, których sprzedaż 
zadecyduje o tym, kto będzie 

miał głos decydujący w „Bo
rucie" czy „Polmerlno". Prze
widujecie, że na dogodniej
szych warunkach finansowych 
pracownicy będą mogll WYku
pić nie więcej niż 20 proc. 
akcji. Czyli, to nie oni będą 
mieli głos decydujący. Pamię
tajmy też, że przedsiębiorstwa 
mamy wielkie, wartość mająt
ku przedsiębiorstw, jest tak du
ża wobec możliwości finanso
wych pracownik6w, ie nie na
leży się spodziewać, Iż to właś
nie oni wykupią wiele papie
rów wartościowych. 

- Dobrze, mówmy teraz o 
prywatyzacji kapitałowej. Dla 
takiej chcemy przyjąć określo
ne priorytety. Jednym z pod
stawowych założeń jest szero
kie rozproszenie akcji, chcemy 
by miały jak najwięcej właś
cicieli. Można powiedzieć, że 
poszczególni ludzie nie mają 
wielkiego kapitału, ale w su
mie dysponują wielkim kapi
tałem, który odmienić może o
blicze naszej gospodarki. Ten 
majątek jest trudny 'do osza
cowania, konta bankowe nie 
odzwierciedlają stanu posiada
nia. Nie wiemy, ile schowano 
w materacach, ale wydobycie 
tych pieniędzy ze schowków 
musi drobnym ciułaczom przy
nosić duże korzyści. 

prąjmuje biznesr.nen6w • ca
łego świata. Ale dla szarego 
ciułacza najważniejszym spra
wdzianem będzie to czy z ak
cji czerpać można korzyści fi
nansowe, osiągane z dywidend 
lub ze sprzedaży akcji. Na 1 

świecie są to korzyści większe 
nit z lokowania pieniędzy na 
kontach. 

- Właśnie! Problem Jednak 
. ~ tym, które przedsiębiorstwa 
są dobre I ich akcje warto ku
pować, gdyż należy się spo
dziewać dużej dywidendy? 
Tymczasem przedsiębiorstwa 
tego miasta uległy zjawisku 
recesji, Istnienie wielu nie Jest 
jui pewne. D.zlś nie zainwesto
wałbym swych pieniędzy w 
żadne z 16dsklch przedsię
biorstw. Cgyll utrudniam panu 
prywatyzację? 

- Przeciwnie; o ile ten wy
wiad będzie dobrze tłumaczył 
Czytelnikom jakie mamy za
miary. Co do zastrzeżeń, to 
rzeczywiście nie można dziś 
pr;}'watyzować k.ażdego przed
siębiorstwa. Trzeba rzetelnej 
analizy, aby ocenić, które są 
dobre. Tylko najlepsze będą 
prywatyzowane w pierwszej 
kolejności. Pójśde na żywdol 
groziłoby tym, że przy zakupie 
akcji znaczna część nabywców 
poniosłaby · straty i społeczeń
stwo bardzo szybko utraciłoby 
zaufanie do całego przedsię
wzięcia. 

Agencja chce przeksz.tałcić 
najlepsze przedsiębiorstwa, po 
poddaniu ich wnikliwej anali
zie, której dt>konają zagranicz
ne firmy konsuUingowe, przy 
współudziale polskich, które 
mają zdobywać doświadczenia. 

Chcemy zająć się równid 
przedsiębiorstwami o gorszych 
wynikach. Poddane zostaną sa
nacji i na pewno wiele da się 

uzdrowić, bo rezerwy są duże 
a zarządzanie słabe. 

- Czyll wielka wymiana dy
rektor6w, co chyba nie Jest 
dla nikogo zaskoczeniem. 

- Tak. Przez kilka lat byłem 
konsultantem w firmie dorad;
twa ekonomicznego. Z moich 
doświadczeń wynika, że kadra 
kierownicza polskich przedsię
biorstw jest bardzo słaba. Nie
liczna jest grupa dobrych dy
rektorów. 

- Cl, kt6rzy odchodzą twier
, dzą, że jedna nomenklatura ,za
stępowana jest lnnlł• 

- To akcjonariusze wybie
rają radę nadzorczą, która 
jest przez nich rozliczana ze 
swych poczynań. Rada wyszu
kuje najlepszych menedżerów. 
Zawiera z nimi kontrakt, za
trudnia na · czas określony. 
Akcjonariusze- nie będą chcieli 
tracić zysków dla podtrzyma
nia jakiejkolwiek nomenklatu
ry. Położony .zostanie też kres 
zasadzie, że jak ktoś został już 
dyrektorem, to nim był do e
merytury. 

- Po · kilku latach parania 
się publicystyką .ekonomlcznlł 
oceniam, że trudno będzie 
znaleźć w kraju wielu mene
dżerów, a przedsiębiorstw J)ań
słwowycb Jest siedem t71ięc7. 
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się martwić ni• groźbą wy
przedaży, ale czymś zupełnie 
innym; 

Zanim o szczegółach z tym 
związanych, chciałbym przypo
mnieć, że nasza gospodarka 
jest w bardzo złej kondycji. 
Park maszynowy jest przesta-· 
rzały, produkcja zacofana, 
niekonkurencyjna na rynkach 
zagranicznych. Pieniędzy na 
uzdrowienie nie dostaniemy w 
prezencie, zwłaszcza że potrzeby 
są tak. ogromne. Trzeba umie
jętnie wykorzystać to, że jest 
wielu zagranicznych kontra
hentów, którzy chcieliby u nas 
inwestować, oczywiście, aby o
siągnąć z tego korzyści. 

I teraz sprecyzujemy: gdy 
mówimy o inwestycjach zagra
nicznych,· t~ · powinniśmy · -je 
dzielić na typowo kapitałowe 
i portfelowe. Te pierwsze 
związane są z budową wspól
nych przedsiębiorstw, czyli są 
to joint ventures. Natomiast 
wYkupywanie akcji przez za
•ranicznego inwesto'ra to in
westycje portfelowe. W obu 
przypadkach obawy, o których 
m6wimy, eliminuje się obecnie 
ograniczając zbyt silnie moim 
zdaniem możliwości wywOEu 
zysku· zagranicznego partnera. 
Może on w zasadzie wYwieźć 
tylko kwotę zysku równą nad
wytce eksportu nad importem 
a od przyszłego roku także 15 
proc. reszty przypadające~o 
mu zysku. Przepisy te chromą 
naszą gospodarkę przed groźbą 
wyprzedaży majątku narodo
wego . aż za skutecznie, bo 

'zniechęcają znakomitą wię-
kszość potencjalnych inwesto-
rów zagranicznych przed 
wejściem na polski rynek. 
Martwić się powinniśmy zatem 
nie tym, że zagranica , wykupi 
naszą gOS;Podlld1kę, a,le tym, 
żeby w ogóle ·chciała Witrzy
knąć do niej znaczący kapitał. 
Zadanie, jakie przed nami stoi 
polega więc na liberalizacji 
przepisów, a nie na ich za
ostrzeniu. Oczywiście, · kiedy 
m6wlę o liberalizacji wiem, że 
konieczne będzie ustalenie 
dziedzin stiraregicmych, w k<tó
rych kapitał zagraniczny nie 
powinien mleć przewagi. · To 
sprawa właściwych prioryte
tów długofalowej polityki gos
podarczej. 

w większości wypadk6w jed
nak poważny zachodni inwes
tor powinien być traktowany 
bardzo przychylnie. W przy
padku ~oint-venture wnosi on 
nowoczesną technologię, nowo
czesne techniki zarządzania, 

szansę na wejście na zachod-
. nie rynki zbytu, czyli to wszy
stko co jest nam ·najbardziej 
potrzebnę. Problem,· czy bę
dzie miał mniejszość czy wię
kszość udzlal6w, uwatam w 
chwU! obecnej za wtórny wo
bec ważniejszego, a mianowi
cie, właściwej wyceny wkła
dów polskiego i zagranicznego 
udziałowca. Wiele krajów o
granicza d·opuszczalne udziały 
inwestorów zagranicznych róż
nicując je niekiedy według 
kryteriów. Sądzę, ft i my pój
dziemy tym śladem, zwłaszcza 
W' dziedzinac)o uznanych za 
żywotne dla inteNn narado-

tal, i z punktu widzenia na
szych interesów najciekawszy. 
Są to przeważnie wielkie in
stytucje finansowe, mało zain
teresowan~ w zarządzaniu fir
mą, której akcje posiadają. In
teresuje ~e wyłącznie zysk. 
Dają kapitał, nie wtrącają się 

do kierowania przedsiębior

stwem i oczekują godziwej za
płaty za swój kapitał w posta
ci odpowiednio wysokich dy
widend. Sciągnąć ten kapitał 
będzie najtrudniej, ale jest on 
najbardziej atrakcyjny. Są też 
oczywiście · inwestorzy portfe
lowi pragnący wpływać na po
litykę firmy. Traktować ich 
należy podobnie jak tych od 
joint-venture. 

Ze by teraz podsumować 
kwestię kapitału zagraniczne
go, obawy przetl nim są w du
żej mierze przesadzone. Nale
ży się obawiać małych geszef
ciarzy, od których się roi teraz 
w Polsce i którzy robią złą 
reklamę zagranicznemu kapita
łowi. Ten poważny stanowi dla 
nas przede wszystkim szansę. 

Ochrona zaś polskich interesów 
rozumiana jako niedopuszcze
nie do kontrolowania przez 

· opcy kapitał naszej gospodarki 
jest prosta do realizowania, 
ale nie ·to stanowi teraz nasz 
problem. Martwimy się raczej, 
aby ten kapitał przyszedł. A 
jak już przyjdzie, nie ma oba
wy, nie przejmie kontroli nad 
nami. 

- Czy Agencja rozstrzygnę
ła już, które z łódzkich 1>tzed-
1lębiorstw w pierwszej kolej
ności zamienione zostaną w 
spółki akcyjne I poddane pry-

. watyzacjl? 

- Wpłynęły zgłoszenia od 
łqdzkich firm, które chciałyby 
możliwe najszybciej prze
kształcić się, uznając, że pry
watna spółka akcyjna będzie o 
wiele efektywniejszą struktu
rą. Jest jednak za wcześnie, 
aby mówić o decyzjach. 
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Koniunkturalizm-zawsze niebe~pieezny 

pJwył.aero 1łopnfa profesJona
lizmu w aktorstwie, sam kiedył 
1łyszalem, jak ubolewał pan pu
bllctnie nad niedostatkami war
sztatowymi przeciętnego aktora 
polskiego i wypowiadał się kry
tycznie o nadmiarze teatrów w 
powojennej Polsce. Czy wynika z 
tego, że uznaje pan za korzystną 
obecną tendencję do likwidacji 
lub raczej „samolikwidacji" czę
ści teatrów, zlożon1ch w ofierze 
na ołtarzu reformy gospodarczej? 

lłmmowa s KA™JERrłEM 1DE.1MK1l!EN - dpeid<nm 
'l'eałnl PoWdego w W &ł'SUWie. Cz7 czę§ciowe urynkowienie 

kultur7 wYjdzie polskiemu tea

- Jut powaeohnłe wiadome, kich sposobów, które by nie W7• 
le pa6skl nonkonformizm w nlkały organicznie z materii u
sprawach 12tukl, w obronie Jej tworu, nie miały uzasadnienia 
1uwerennołcl • przed ,zakusami art1st1cznego, co zjednuje panu 
politfk6w, skłonnych traktowali t7ch widzów, którz7 przychodząc 
Ją ln,lłrumentalnie, prznparzał dla Dejmka nie zapominają, że 
panu kłopotów w ró:in7cb okre- idą jednak na Słowackiego. 
1aob polłtycsnyeh. Czy t~ zagro- Część opl~i. co prawda, uważa 
łenie sdukl. np. teatralnej, przez tego rodzaju służebność reallza
pollty"' motna I dzlł uważali za tora wobec dzieła za niedostatek 
1ł6wne niebezpieczeństwo dla jego indywidualności. Jest to pu
roswoju bela kulturalnego? blika, którą łatwo rzucili na ko-

- Dla sztuki, a więc i dla te- lana ekstrawaganckimi pomysła· 
at:N zawsze jest niebeZjpieczny mi reżyserów, którz7 dzieło trak· 
Jco.niunkturaliz:rn. Oportunistyczna tują głównie Jako teatralny pre-
1łute-bn~ć polityczna czy z:asto- tekst I przenicowują utw6r tak, 
1owmie się do kolejnych arty- że trudno się w nim poła.pa~. 
1tyc:mych m6d kończy się zawsze - Mówiłem już o tym puib
lkrachem ł demaakacją tego du- licznie nieraz, ale powtórzę to 
Ohowego .błazeństwa. jeszcze. Rolę reżysera można 

- Czy zalicza pan do tego przyrównać do roli dyrygenta 
r6wniet przystosowanie się do ot'lkies1ry symfonicznej, choć o
plł6w publlesnoAcl, nie zawsze czyw!ścle wszelkie · porównania 
Pl'llffieł w:FbrednyeM - a więc i to - są w jakimł 

WBQWtko zapla&ne I nie lam so- trowi na zdrowie? 
bie głowy, ieby koniecznie za- - Naszego kraju nie stać na 
grać inaczej niż inni. To przyj- tyle teatrów dramatycznych, opa
dzie samo". A Jaki margines rowych i operetkowych, jak rów
swobod7 7ostawla pan aktorowi? nież na tyle orkiestr symfonicz
Chodzą słuch7, ie jest pan bar- nych. Nie stać nas na to pod 
dzo wytnagaJący, eo zresztą owo- względem artystycz.nym. Teraz 
cuje w końcowym rezultacie. Czy nagle się okazało, że i pod 
dopusr.eza pan możliwość, ieb1 w11g!ędem finansowym. Ale zo
aktor wprowadzał do pańskiej stawmy to! Polity'ka kulturalna 
koncepcji postaci Jaki§ nowy rządu Tadeusza Mazowieckiego i 
ryS? A premierowe przedstawie- Leszka Balcerowicza, to dość po
nie, czy jest dla pana na tyle nury rozdział naszych dni. Na 
„święte", ie każde następne, at obronę tego rządu można by 
do zejścia sztuki 1 afisza, ma przypomnieć, że już w początku 
być tylko jego dokładnym „po- lat 80. wy&ocy dygnitarze z by
wieleniem"? Ownem, po iluś łej PZPR zacz:ęli bredzić o samo
przedstawienlach potrafił pan finansowaniu kultury. 
przekomponować łódzkie wy- - Czy zgodziłb7 się pan z o
stawienie „Dialogusa", ale to pan ceną swojej osobowości, która, 
sam chciał tej 1mian1. według mnie, wyłania się z pań-

- Teat"r je.st okrutnym me- skiej działalności artystycznej I 1 
chaniz.mem, na szczęście jego publicznych wypowiedzi nt te
dz.iałanie jest łagodzone przez ,I11at7 sztuki, że reprezentuje pan 
rozliczne kom;promisy. Wracając sobą postawę racjonalistyczną? 
do użytego już iporównania: re- - Tradycja racjonalistyczna 
tyser, mający do swej dyspozycji oświeceni~wa jest mi bliska, po~ 
dobry zespół aktorski jest w czuwam się do przynależności do 
znacznie gorszej sytuacji niż dy- tego nurtu Polskiej myśli. 
rygent orkiestry złożonej z do- - Nie powstrzymam się ocz1-

"Odgłosy" proponują 

- W •woim drugi.m pytaniu sto.pniu u.wodne. Indywidualność 
poruHył pan jeszcr.e więcej pro- muzyczna dyrygenta przejawia 
iblemów ni! w iplerwszyll').. Je- się właśnie w rzetelnym, na mia
atem w kłopocie, ino bo np. - rę jego talentu, wniknięciu w 
co to jest gust publ;iczności? Ró.f- zamysł kompozytora, utrwalony 
nie z tym bywa. Znam k~o!. w nutowym zapisie. z wszystki
ktQ nie trawl !Umów· Bergmana ml niezbędnymi oz.naczeniami in• 
1 FeUlniego, uw.tellbia Prousta i· terpretacyjnymi co do tempa, 
Sienkiewicza, a nie znosi Dosto- dynamiki, nastroju, no I orkle
'ewdrlago. Ja3dł jest jego gust? stracji, a także co do sensu u
To tylko początek pytań ł wąt- tworu, istoty tajemnicy i jego, 
p'Hwo!ci... powiedzmy, ·tilozofi!. Paradoks 

- Miałem na m)ill dominują- polega na tym, że reżyser czy 
ee w danym czasie I łrodowisku dyrygent najpełn i ej ujawniają 
upodobania, kt6rym uleganie za- swój ,.dar Boży". swój talent, 
pewnła sukces kaSOWf. A co do ~dy starają się w swej interpre
konformizmu polityczneg,o w tacJi dochować wierności dziełu 
utace, to rozumiem, li uwala go Szekspira lub Beethovena. 

brych instrumentalistów. W or- wiście od sakramentalnego py- . 
!ldestrr.e 'bO'Wiem, z natury rzeczy, tania o najbliższe - a mote l 
nikt n~e śmie wyrwać się „przed dalfte - plany artystyczne ••• 
szereg", żeby .nie za.kłócił'! ®god- - Przygotowuję „Tango" na 
:ne~ szyku, w teatrze natomiast kralkow&"'ki festiwal sztuk Mrożka 
nawet najsłabny aktor, grający z okazji sześćdzieslęcioleeia au
najmniejną rólkę, odczuwa ipo- tora, który ma z tej okazji przy
kusę wykazania za wszelką ce- jechać z Meksyku, dokąd się o
nę, że drzemie w nim wielki ta- statnio przeniósł z Francji. P<>-· 
lent. I wspomnijmy o najwięk- nadto od dłuższego czasu wczy
szym nieszczęściu, którego na tuję się na nowo w całego Wy
co dzień aktorzy nie są nawet spiańskiego l jestem z:rozpaczo
świadotyli, że mianowicie alktor ny jego grafomanią, a porażony 
je~t sam dla siebie. instrumentem jego teatralnym geniuszem. Ble&407 repemau ł6d.zlrAeh lkln jest na tyle łnt«esująe-7, t. l11t

d7 majdrde dla e!eble coś interesującego. Z Hctmyeh ciekawych 
IPOl]'cfl pragniemy polecić a.merylkańSki film Dnlcla Mameta, pt. 
„PORTUNA KOŁEM SIĘ TOCZY". PoCZ!\tkoWO opowi•ć ta ma
·J• 91t: b7ć banalna. Oto stary pucybut, GLno, rze Wlltlędu na ewo
je podobleilstiwo do jednego z mafios6w, ma go &ast!\Pić w od'by
iwanlu w7ł'Olru. Poniewat do rO'llpr&wy sądowej ~ ni-iele 
nuu, Gino otrzymuje „opiekuna", Jeriry'eeo, łll!CSter~ft(Sacr:
nlka. Wlaśme a nłm odbywa podr6! do NevM!y, &tizie uchoikl r.a 
praiwdiziwego „capo" ... 

Pan za 1zczeg6lny przypadek ko- - Czyli trzeba przyznali racJę 
ntunktoralizmu artyst7cznego. maks1mie, iź nie naleiy kocha~ 

o większej licz.ble niewiadomych - Ob7 nie poczytano panu 
:niż skrzypce czy flet. Aktor swo- tego za „szargan~e świętości". 
ją interpretacją może ' istotnie .Dziękuję ser,deczme za rozmowę 
zmienić hierarchię tematów da- w imie_nlu zawsz.e !lana wie'."
nego utworu, a więc naruszyć n1ch łodzkich w1dzow teatral
jego istotę i s~M. Reżyser po- nych. 

- Cłlyiba mógłbym ~ię z tym siebie w ·sztuce, lecz sztukę w 
sformułowaniem ~godzić. sobie. Przypominają mi się tu 

David Mamet - choi\ r:realizował dot7cbcl:u tylko dwa f.!lmy 
._ 11allczamy jest do grona najclekawszyieh. reł,....rów kina ame
~Mkiego. Jui w de'blutanclrlm „Domu cr1" rza,prezentował nle-
11w7kły łwłat swojej wyobraźni, w którym 1ranlca między do
brem a dem jatł płynna, .a wszystko zdaje alę być nuzJą. Ma
met, lkt6T7 r:dobył sławę pru;ede wmystklm jako d·ramatur1 t tce· 
nuv-ta (auitor „Nietykaln7ch" Briana l>e PalmJ"), jako .;ret1Mf 
preferuje klM łn.te1ektualne, dó&tarcuJęce au1'fm}1 ne. kUdym 
pozlomle. T&k jest i w tym przy,padlku. Na.jwamłej&zym jednak 
składnikiem polecanego tu flLmu okazało się aktorstwo. Joe Man
tegna, grający nlewydarmnego gangstera, jest ulubłon;ym aktorem 
Mameta. Don Ameche zaś, czyli honorowy Gino, nale!y, do v-atta 
najwybitniejszych aktor6w amerykan.kich - jest pra.Wdzlw, le
pndą Hollywood, wsławioną liczn7ml krea.cJa.mi. 

- Ale Jak bodaJ katdemu dawne rozmow7 z młodym pła~ 
tw6rcy, Jak każdemu artyście nistą, przygotowującym się do 
muszą b7ć panu nieobce pokus1 Konkursu Chopinowskiego, w 
sjednywanla sobie publiczności, którym odniósł całkowity suk-
17sklwanla Jej poklasku? Przy ces. Otói słyszałem nieraz, jak 
cz)'Dl Jednak w swoich działa- się uskarżał na swego pedagoga, 
nlach IDllCenizac7jno-reżysersklch Zbigniewa Drzewieckiego. kt6r1 
dba pan o dochowanie wierności powtarzał do znudzenia: „Ty 
Intencjom dzieła. Zdaje się pan tylko wrgraj dokładnie wszy. 
unika~, swłaszaa w _kl19yce, ta- stko, co masz \V nutach, tam jest 

winien być zawsze na· taką mo- Rozmawiał: 
żliwość otwarty i liczyć się nie J'E)Rzy 
tylko :r.e swoim r.amyiSłem, ale l 
z talentami i rommem wyko- KWI1ECIŃSIK!I 
nawców. 

- Był pan zawsze rzecznikiem 

PrJWatny ·wróg 
Oe7:ywiste, te l ta, i podobne jej 

książki nie mogły się ukazać 
wcześniej. Gol'?ikim paradoksem 
jest też i fakt, te wszystkie owe 
literacko odnotowane dramaty lu
dzkie właśnie przez to, u stały 
się llteTaturą, podlegają i podle
gać będą odblarczej selekcji: dzie
lenia na „lepsze" · i „gorsze", mniej 
lub bard.ziej . .sem~yjne". W tych 
porównaniach i w tej konkuren
cji książka Iwanickiego -
ja'k: sądzę - nie przegra. Jest ona 
jedną z najlejszych książek nasze
go Autora, bowiem sprawdza się 
tu „mimetyczny" model narracji 
- najba.rdziej l>t"Zeciei powołany 
do pr:zekaizania autentycznych do
świadczeń (model - dodajmy 
trochę lekceważąco odstawiony do 
„rezerwy" prze~ proza:toreką rewo
lucję lat ostatnich). zaś autor po 
literackich doświadczeniach, jakie 
wyn.iooł przy pisaniu bi.ążek dla 
dzieci i młodzieży, ujawnia też u
miejętną kreację „drzlecięcego" o
powiadacza. 

będące . znakomitym materiałem na 
inną interesującą powieść (losy oj
ca w czasach rewolucji), zaś owo 
chłopięconaJwne spojrzenie w 
równej mierze przyjmuje . jako r."'1-
turalne acz śmieszne zarazem ero
tyczne wyczyny War'ki. zbieranie 
kiziaku ni opał. czyhające zew
sząd niebezpieczeństwa (które za
mieniają się niekiedy w wielką 
dz.iecięcą przygodę) I to, co było 
najdotkliwsze - głód, Owa tona
cja wspomnieniowa pozbawiona 
jest demonizacji; wydarżenia, o 
których pisze, mają w sobie taki 
ładunek dramatyzmu, że dla ich 
ekspresji wystarczy sama notacja. 

Obaj aktorzy %Ostali wyr6żnlenl Pucharem Volpl, na1r:)dą dla 
najlepszego aktora na XLV MFF w Wenecji. Partnerują Im takie: 
Boberł Proaky, J. J. Johnson, Rlck7 JaJ' t lnnł, iza.ł W81J6ła.utoHm 
scenariusza jest Shel Silver1teln. 

„- oto .toi pl'ftd. wami nasz 
owileczny wróg, biały Lach, kt6-
refośmy bill w dwudziest,m ro
ku. Bi.liśmy, czy nie? - upytał 
narle głosem, kt6r7 przeszedł w 
k:rzyilc. - Odpo'Wiad•jl 

- Nie ~em - wykrztusiłem ( ... ) 
-Nie wiesz?! -krzyik:nął zrywa-

J!\C1Ul się głosem i schwyciwszy 
mnie u ucho zaczął je odrywać 
od czuz;kii. - Nie wiesz? To ja ci 
za.raz powiem, ja cl wszystko wy
tłumaczę, ja ci wszystko wyjaś
nię. Zdeebnlesz tu, jak twoi biali 
panowie tam w Zamościu, :zetrę 
ci• na. proch. Popatncle chłopcy, 
oto stoi pned wami wróg Związ
ku Radtzleekiego, Wł'6g towarzysu 
Stalina!" (WT6JI towa.rzysza Stali
na - 1. 19) 

W ten oto sposób Eugeniusz 
Iwanicki został ·prywatnym ndeja
ko wrogiem towarzysza Stalina, a 
owa 11eena eytowana s wydanej 

Przed w~jściem do La Scali.„ 
... .. . . ....... 

' . ~ . . " ~ . . 

\ 

Rozmowa z IROIMĄ OWSIIŃSIKĄ. 

. llOMA OWSIŃSKA, jeden z najpięknleJet:yeh 
1opran6w w naszym kraju w ostatnich latach, u
lubienica łódzkiej publiczności, laureatka konkur-
16w wok_alnych w Krynicy i Sofii, robi obecnie 
mlędZYnarodową karierę śpiewaczą (Francja, Wlo
ob7, Hiszpania, Belgia, Finlandia, Szwecja, Szwaj
earia, RFN I · Izrael). Na koncercie Orkiestry 
PRiTV w Łodzi pod dyr. H. Debicha w Muzeum 
Hbtoril Miasta odniosła ogromny sukces (stojąca 
owacja publiczności). 

- O t7m, że jest pani w znakomitej formie 
wokalnej przekonaliśmy się niedawno na koncer
cie Orkiestry PRiTV Hernyka Debicha. Jednocześ· 
nie przypomniała się pani· łódzkiej publiczności, 
która dopytuje się - dlaczego nie śpiewa pani w 
now7ch premierach Teatru Wielkiego w Łodzi, 
którego była czołową i tak lubianą solistki\? 

- Od września ub. roku nie jestem już na ets.
ele solistki Teatru Wielkiego w Łodzi, mam bardzo 
dużo propozycji ze świata, z których chciałabym 
skorzystać. Chcę ciągle iść do przodu, pokonywać 
nowe zadania nie tylko w operze, gdzie trudno o 
wsiechatronny rozwój. Cenię sobie koncerty 51m
fonlczne z dobrymi orkiestrami i dobrymi dyry
ientami. od których mogę się wiele nauczyć l 
m•m z tej współpracy wiele satysfakcjL Występy 
w zagranicznych teatrach operowych dają motll
wołć konfrontacji z innymi .11zkołaml wokalnymi 
l wykonywania bardzo 1zeroklego repertuaru. O
statnio •plewałam w Jerozolimie na. SwtatoW7m 

I ODGŁOSY 

• 

Festiwalu Muzyki Liturgicznej s orkiestrll symfo
niczną pod dyrekcją Krz7sztoła Pendereckiego i 
Roberta Benzl (Bach, Mozart, Penderecki). 

- Czy zarr&nlcllne propozycje rzecz7wiście unie· 
motllwiaJI\ prac• etatowtt w rodzlm7m teatrze? 

- Myślę, te motna wszystko pogodzić, tylko 
muszą tego chcieć obie 1trony (solista. I dyrekcja). 
Ja chcę. 

- Jak na lronl• mlenka pni naprzeciwko 
Teatru Wielkiego w ł.obl l wiem, h czuje się 
bardzo zWil\zana s ł.o4zlą, kt6reJ wiele SIW· 
dzlęcza. 

- Nie jestem jedy.ną 6piewacz:ką, kt6ra mieszka 
naprzeciwko teatru, a nie może w nim śpiewać. 
Niemniej, kiedy wychodzę z domu - myślę, że 
futro mam spektakl. 

- Za to kalenclars pani 'WJ'•tt:p6w zarranicz
n7ch jest zaplanowan7 na kilka lat clo przodu. 
Zajrzyjmy clo tep blenclarza? 

- Nie sposób wszystkiego podać, ale wśr6d 
na.jbliższych planów ma.m: już za kilka dni wy
jazd do Madrytu na koncerty ' ora~ryjne, w Pa
ryżu za.śpiewam w „Requiem", Verdiego, w Lyo
nie W1Stl\Pł• w koncercie aymfonicz:nym z repcr
tu&Tem tańców ł pleśni śmierci Musorgskiego pod 
dyrekcji\ S.. Boiptwiemklego, w Wilnie i Kownie 
śpiewam w „Te Deum" 1 mistrzem Penclerecklm, 
w teatrze operowym w Paryłu wystl\plę w jednej 
z oper i we włunrm recitalu w Radio-J'ranc1 
dokonam nagra~. satplewam w teatraoll opeTO-

- . „ .. ' - ·', ·:· "=. '·: • • ~' 

ostatnio książki motywu~ frap~ 
jąt':y jej (se. hląiki) tytuł. Lite
teracką „wyprzedaż biografii" 
rozpoczął E. Iwanicki znacz.nie 
woześnlej, bo już w „Powrocie żu
rawi" pa.wieśc·I wydanej w 19'1'1 r. 
Powieść tę naJ.eżałoby zatem 
traktować jaiko dopowie<me
nie - częściowo przyonajmniej -
do rodzinnej sagi, początek której 
mógł być ujawniony dziś dopiero, 
w o-kresie, kiedy -białe plamy bair
wią się bądź krwią, bądź zacho
wują nadal swoją barwę syberyj
skich śniegów. Wpisuje się prze
to najnowsza książka Iwan~ckiego 
w rejestr zapisów, które polarymi
ją się od wypowiedzi dokumenta
cyjnych, rozpraw historycznych po 
pamiętnika.rskie zwierzenia czy re
konstrukcje losów i - przede 
wsrzy$kiim - tragedii polskiej dia
spory w zSRę. po 17 wrześn~a 
1939 r. · 

Nie jest r.zeczą la.twą „u.jąć w 
nawias" swąJą życiową wiedzę i o 
zdarzeniach z dzieciństwa opowia
dać w tona-cji naiwnej narracji. 
Narr.a.cja ta prowadzona wedle 
klasycznych kanonów naturalnej 
chronologll pozwala na pewne re
tardacje - oipowieścl dodatko.we 

Nie zamierzam tu streszczać bo
daj w zarysie tych wspomn!eń, a
by nie pozbawić odbiorcy ,nie tyle 
n iezwykłvch noint. ile możliwości 
skonfr<intowania wiedzy o posze
rzających się obszarach ~o· p:Jzna
nych już „białych plam•• z opo
wieścią Eugeniusza Iwan'ckiel(o, 
któremu w tamtych czasach pr1y
szło żyć w niełatwej roli m~łego, 
prywatnego wroga towarzy~za Sta
lina. 

Eugeniusz Iwanicki. Wróg towarzy
sza Stalina. Wspomnienia z Ka.
zachstanu 1940-1946. Res Polona., 
Łódź 1990 r. 

wych Wenecji ł NiceL Zagram tytułową rol• w 
telewizyjnym filmie muzycznym ,,Ernestyna". 
Pozostaję pod opieką lmpresary}ną Agencji „Pol
tel" kierowanej przez mena:!:era łwla.to:wego for
matu Janusza Pietkiewicza, któr7 bardzo trafnie 
dobiera mi propozycje. Mam również menażera 
we FrancjL 

- Szczeg~lnle zainteresowała mnie pant praca 
w filmie? 

- We wrześniu 1989 roku nakręciłam film mu
zyczny „Weksęl maHemkl" w koprodukcji RFN
-Włochy-Polska. Zagrałam główną rolę Fanny w 
reżyserii Franka de Quelle. Obok mnie Piotr No
wacki i śpiewacy włoscy, Ciężka praca, ale bardzo 
satysfakcjonująca. Chyba. się udała, skoro otrzy
małam następną propozycję tego typu w tej aa
mej reżyserii. 

- Któr7 z dot7chczasowych w7stęp6w 11&rra
nicmych uwaźa pani za szczególnie istotny w 
swojej karierze? 

- Każdy przynosi coś nowego i ciekawego. Wiel
kie wrażenie zrobił na mnie pobyt w Jerozolimie, 
a także koncert z IX Symfonią Beethovena przed 
królem Hiszpanii. W ciągu 1,5 roku przygotowałam 
ok. 20 dużych pozycji koncertowych, mam opraco
wany 2 godzinny recital pieśni i arii. 

- Podobno ma pani śpiewać w llłynnej me41o· 
łańskiej La ScaUT 

- Jest już taka propozycja od d7rektora Man
zzonisa 1i La Scali, kt6ry usłyszał mnie na Festi
wal u w Łańcucie, ale wcześniej będę łpiewała w 
Teatrzę „La Fenlcze" w Wenecji. Bezpieczniej jest 
wystąpić w teatrze mniejszym rangą 1 powoli 
pokonywać poszczególne szczeble niż w711tąplc! w 
renomowanym teatrze i tylko jeden raz. 

- Od czego zaldy powodzenie? · 
- Od ogromnej pracy. cierpHwośoł ł ~la. 
- Splewa pant prawie w całej Europla źaeho4• 

nleJ, ale łodzianie równteł che11 połztwła6 panltt a 
siebie. · 

- KledT łlrt11o mam wolny termln I pr()po:vcJą 

-... :sir. 

- nie odmawiam l 1 wlelkll przyjemnością wy-
1tępuję w Łodzi, przykładem niedawny koncert w 
Muzeum Historii Miasta z Orkiestrą Henryka 
Deblcha. Właśnie z tą orkiestrą zaczynałam swo
ją drogę nagra.nlową I od tego zaczęły się kolejne 
naira.nia już w Warszawie. 

- Co więc · pozostaje clla wlelblełell pani gło:Ju 
w Polsee? 

- Mój półgodzinny program telewbyjny, który 
zarejestruj11 w telewizji warazawlklej. 
Rozmawiał: 
BOHDAN OAlDOMSBil • 
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NWawno lddeł oąłałem c:q lłynałem, te film 
~rsyiaey" ma nadal najwł.UZ\ „oaJ\dtin~" u 
oas, apośr6d tllm4w pol1ldch. Rety.serem tego o
brazu był nleJald Aleksander Fora. :Zyd. Pod ko· 
nlec lat ep. ówłe twórca narodowe10 l\leomalłe e-
posu zmuszony m1tał, wrH s bardzo wielu lnnY
znl Żydami, do opuazezenla Polski w atmosferze 
barbarzymklej nagpntd, uwłaczaJ\cego wazelkleł 
godnołcl ludzkiej skandalu I moratneJ degrada1J 
&ar~wno Jednostki. jak ł eałej łydowskte1 zblo,,,. 

PG'Pl'Owadlloa7 llOIW WTP1'&001f7W*tl1 wwpółn.łe ~ - Mt\01', Z4złslaw Klłm•k -
ua dyrntncld-.o \'NlP* pnaz dt\\'lękow)'. . bas. Ch~ sama lrompozycja je.st 
Ben17b OllJła. który - jak Program wieczoru obejm&wał jeszcze nad IWJ!'U tradycyjna w 
wiadomo - w nie tak od~egleJ dwa dzieła: VI Symtonifł h-moll zastos.owanym języku dtwlęk<i
przesz.łoki przez szereg lat zwil\• „PatełyCSll-" P. Czajkowskiego, wym (Debussy musiał przebyć 
.zanr był .1 Filb.anru>nll\ w Łodzi będ11cą „łabęd'%lm ~piewemH poteip dóść dwH drog~ do swe
Jałloo d~ art~~Y· Mo1!na twórcy oraz ._ dl.a odmiany - go impresjon.lstycmego „PoPołud-

wo~cl. · Jubileuszowy . ; w1eezor 
JANUSZ JAINYST 

, nia fauna"), to jednak niewątpli· 

Ft 
we walory wykonania zrekom
pensowaty pewną monoton~ i 

. postromant)"CznY epigoni-!:m dzie
ła. Soliki śpiewali z. blaskiem, 
orkiestra wy.padła nie gorzej niż 
w symf.onli a chór dzielnie wy
trwał na posterunku, by z~dni.e 
z wolą kompozytora dać o sobie 

Ford wyjechał • całą rodzin,: ton, E1eonor1t, 
też Żyd6Wk\ l dzlebnl - KonatancJI\, J\lfityną l · 
Romanem do Danii. Zamlenkall w Kopenhadze. 
Był w pełni sił twórczych (itr. 1908 r.) t mimo ie 
przez kilka 01tatnlch lat w kraju atopnlowo blad
ła „1wlazda wielkiego Fotek" - nie :r. jego winy 
wszak! - · pełen był energll (mimo wayatko!), p1a-
1Dów twórc:r.ych (mimo wn71tko!) I pomysłów na 
liczne realizacje. &zgoączenle I ltresy 11powodo
wane salstnlałą aytuacJI\ nie doprowadziły go 

.znać d<>ipiero w ostatnim, IX od· 
tu zresztą od razu bez więkazej bardzo wczesną. młodzieńczą cinku kan-taty. 
przesady poWliedzieć, że obecny, kantatę C. Debussy'ego nSyn Szczelnie WY1pełniający k-0ściól 
utrzymujący się bu zmian wy- marnotrawny". Symfonia, z uwa- słuchacze (znajdowała się tym 
soki poziom .zeapołu w dużym gi Il3. spotęgowany subiektywizm razem wśród ni.eh patronująca 
st1)pniu zawdzięozać należy wla· i mistrz05two warszta,towe nale- obchodom minister Izabella Cy
śnie tamtej, systematycznej ży do najbardziej reiprezenta- wińska) długimi ok·laskami dzif!• 
współpracy .ze makomitym ,ka- tywnych u.tworów muzycznego kowali artystom za starannie 
.pelmistrzem. neoromantyzmu. P-Od batutą Czy- ,przyg.ot-0wany od str-0?-Y muzycz-

lak to zda1'%)'ło się wielu innym - do UI)lYlłoweJ 
tlzyczneJ degrengolady; w katdyn1 razie nłe od 

l'SZU. Przeciwnie - skorzystał .z nadarzającej s{ę 
okazji t zebrał się do roboty. T\ okaaJą była l'D()ł• 
11woł6 aroblenla fllmu o Korczaku, w koprodu1t· 
ejl tsrae1sk(l-zachodnłonlemleeklel (~no1rafla -
Jładzłno'Wles). O tyle b~ to n~Uwym pocaqt
klem, te Ford jeazem w Polace n:i7Alał nad ttm 
tematem. Jenem 'W'tedy, kiedy jego uyatMtem 
:Przy „Pterwaym dniu wolnołcl" był Andrzej , 
'Wajda, autor „aJrtuataeco" .,Xoresaka" - ale to 
DM>*-• Jęo nic nie 111a~ sbl„ otl:ołłanoloł. 
1>ądł moja tantuJa_ 

me wldsłalem m.. ~ oa eąWem o nłin. 
ble roamawtałem • ludłmł, kt6rą go otlądalt. 

· Musiał to b76 Sednakol ·na tyle dobry film, • 
fA!atnlały wtlrunkł, b7 reł)'llll' M6't nakręci~ na
ftępny..1._ym ranm ta plenłlldM du~~ryk8"'· 
skle. ~ nim ..Plłll'1rnF ~ wełłww llelłenł°"' 
~ R 

Czyżowi udawało sią zapewne ża wa.lory partytury objaw.iły się nej, jubileuszowy wiecz~r. W,Y-
1 udaje nadal wcielać w życie w peł.ni. Mocno zarysowane zo- dawać się nawet mogło, ze dz1ę
wskaza.pia, które zawarł w swej stały kontnu;ty wyrazowe, nip. kują Uł coś więcej, cze.go zmie
pierwszej i chyba - najlepszej między dramatyzmem części I rzyć nie sposób. Bo też to, iż Filhar 
książeczce pt. „Ucieczka spod (przetworzenie) i IV a subtelnym monia im. A. Rubinsteina działa 
klucza": „Dyrygent musi osiąg- walcem na 5/4 (cz. II). Konieezną 1 pcnnnażia nadal wartości kul
ną6 Jui na próba.eh. obojętne Ja· ~nergłą emanowała część III, zaś tury jes·t _ w coraz gorszej sy
klmł łrodkam.t. skoncentrowani\ rzadko spotykanym uduchowie· tuacj! bytowej mu.zyków 1 całej 
I pełną naplęola srę zespoJu. niem od~nacui.l się w tym wy- placówki _ przede wszystkim 
Br orkiestra łak grała, Jak on padku drugi, ,,żeński" temaNalt .w wyniikiem pasji ludzi i ich odda-
ohce, to je.cze za · mało. Oni początkowym Allegro. ezy . t A teg przecenić nie 
mu111111 cheleć tak crać, jak on podkreślić, że wszystkie grupy ~~! uce. <> · 
chce, ieby grall.'.' Przypomniałem instrtpnenta'lne grały precyzyjnie, m · 

A potem prąwda idei ą!l 'p°'*ł Teatr M~ 
4zynarodowy. lord W7JD1łUł tde11 tep. teatru I 
tkom'pletował Ulp61 ń maJom:reb l znaJomyoft 
łnaJom:roh, którą k~ł 1111 po ea2eJ h:andynawU 
l sachodnteJ Europie, nneg6lnle ·po Kopenhadze. 
to mfatto prąpomlnalo w owe laa ..mli:dz~aro'owy t11lel" P8łlll uohodłoów I emi1rant6w 
'łł'szelklej mdCI, acug61nt. mdd poltko-ł.ydow
IJkleJ. Plerwnlł rseaq. Jak\ wystawiono w Teatrze. 
był zaadaptowaą na warunki aeeny fllmowy 

1obię te słowa (mające zapewne wsuiK:że w słuchaniu trochę 
odniesienie i do innych dziedzi,n przeszkadzał pogOO.... W kulmina- • 
Zwykły • rasizm 

Korasak" w we!'ljl angtelskoJęzycznej. Sukces RWZMID NAOOONFECZNY ~ył wielki, ujmując rzeea najkrócej. Wielki - ale 
[ krótkotrwały. Wersja angielska nie wystarczyła 
na długo; o du6skleJ zrazu nie pomy§lano, a po- Wydawałoby się, że rasizm jest zjawiskiem 
tem zabrakło na nlą plenię\łey„. Nie starczyło Ich bez resio;ty odchodzącym do lamusa historM. Wy-
teł na Inscenizację prozy Jsaaaa Bashevłn Singera; raźnie kruszy się nawet jego ostatnia. twierdza, 
jeszcze sporo przed Noblem„. Republika Południowej Afryiki, gdzie biały Szef 

Jak to naJczęłeleJ bywa w tyciu l w •ztuce je- Państwa prowadzi niemal oficjalne rozmowy z 
den kłopot i niepowodzenie cl11gn11 za sobą następ- Murzyńskim Przywódcą i dokąd podróżują już 
ne i zanim slę spostrzec - urasta z tego lawina, nie tylko pazern.1 na pieniądze tenisiści, rugbiś-
która grzebie wszystko nieomal. Żle się zaczęło ci i Polacy. ale i osoba 0 tak nieposzlakowanej 
Fordowi układać życie rodzinne: żona z dziećmi moralności J'aik wicemarszałek Senatu, Zofia 
wyjechała do -Stanów; propozycje pracy były bąd± 
Jlie takie, jakich reżyser oczekiwał, bądź nie było Kuratows!Qł. 
tch wcale; coraz trudniejsze atało stę zarabla.'lie Wystarczy jednak pojeździć trochę po świecie, 
pieniędzy i zdrowie zaczęło szwankować„. W 1980 a nawet uwaim.ie; ro.zejr'1.ieĆ się po P-OJ&ce, aby 
Ford wyjechał do Ameryki. do rodziny. Spędził zauważyć, że sprawa nie wygląda aż tak dob-
z dziećmi mlesi11c na Florydzie I potem popełnił rze. W Ameryce Południowej większość Mety· 
1amob6Jstwo. Dopełnił się jeszcze jeden los czło- sów nie tylko jest wgardllwie traktowana przez 
wieka I artysty. innych Metysów o nieco bielszym odcieniu skó· 

Czemu o tym piszę? otół niedługo Aleksander le ~ nie jest za®wolona z barwx. 
!'ord zawita do l:Odtt Powri5ct do miasfa, w l!',;......-- -ii<.&Lrysów własnej twarzy. Na Zachodzie spora 
ryrn się urodzil Tak Jak Artur Rubinstein. I to część społeczeństw traktuje z góry gastarbeite-
też jest zamknięcie jakiegoś kręgu, dopełnienie się rów, przy czym lltosunki te pogarszają się jesz-
sprawy całej - Jut w Innym wymiarze. Parę lat b d j d I ed t · · l · I 
temu KonstaneJa Ford, która mleszk11. obecnie cze ar złe • I 'I są on prz s aw101e arru n· 

K h d (st d" • t 1 · ) nej rasy. U nas, podczas jednej z dyskusji z 
zno!V\1 w open a ze u iuJe an ropo og1ę ' -ie- cyklu ,,Spór o jutro", pewien młody człowiek 
brała wszystkie dokumenty po ojcu I o ojcu i 
rozpoczęła starania o przekazanie tej schedy Ja- niezbyt parlamentarnie wyrażął aię o żydach, 
klejś instytucji' w Polsce. Nastąpiła koresponde;i- a spora liczba bywalców kawiami, złym okiem 
cja„., korespondencja ... , korespondencja.„. aż wresz- spogląda· na rezydujących tam ATabów; „nie 
cle nieoceniony profesor Aleksander Bardini wska- jestem rasistą, ale„." - słyszy się często, gdy 
zał, tet w llkie, te jedyn11 instytucją, która może rozmowa zejdzie na kolorowych. Są to, oczy-
1 powinna przyjąć spuściznę po Aleksandrze For- wiście, postawy atawistyczne i często biorą się 
dzle, jest dyrektor Antoni Szram I jego Muzeum ze zwykłej, materUilnej zawiści _ ale 1ą„. 
Kinematografii w Łodzi. Było to w styczniu 1968 
roku. Tydzień temu wr6cllł z Konenhagi dwaj Zwraca na nie uwagę takte film, I to nie od 
pracownicy Muzeum; mgr Piotr Wanda~howlcz l dzisiaj. NajmądrzejSl!ym bodaj dokonaniem w 
fotograf Tomass Komorowski i pr:zywlezli część tej . dziedzinie była · „Piramida ludzka" Jean 
dokumentów, materiały fllm.owe, zdjęcia, wywiady Rott.cha, p&'adOtkument, próbujący udowodnić, 

<I inne rzeczy. Reszta w drodze. że rasizm wynika głównie z inercji. Niedawno 
Aleksander Ford wrócił do Łodzi, tak Jak wró- wspmltinalUmy w tym_ miejscu· ałynne „Plonq• 

ełł Rubinstein„. ce Missisipi", tir!llktujące o \\fYdarzenlach z lat 

AlNmtZEJ GRUN 

• 
Sztuka pojednania 

MAOllE.J S'W!IJE)RgOClil 

W obliczu zachodzących w Europie zmian i 
procesu „otwarcia" Polski na świat możemy 
chyba oczekiwać . w najbliższej przyszłości, to 
jest po ostatecznym unormowaniu' rynku wy
dawniczego, pojawienia aie zarówno wśród pu
bliczności 1ak i wydawców zwiększonego popy
tu na literaturę przekładową. Lata 'tak zwanej 
polityki wydawniczej spowodowały poważne 
opó:inienie naszego kraju jeśli idzie o przyswa
janie dorobku pisarzy obcojęzycznych naszym 
czytelnikom. Wynikało to w takim samym stop
niu z faktu, iż pewnych książek pewnych auto
rów z przyczyn Ideologicznych drukować nie 
pozwalano, jak I sytuacji finansowej rodzimych 
wydawnictw, które nie mogły zazwyczaj spro
stać żądaniom zachodnich au~rów czy age~
tów; w tej sytuacji I tak mozna mó.w1ć o n~e 
najgorszym poziomie ogólnym ukazu3ących się 
u nas przekładów, i niemała w tym zasługa 
wielu (a·nonlmowyeb dla wh:Iwej części społe
czeństwar ludzi polskiej kultury, swym auto
rytetem . i poprzez kontakty ooobiste ułatwiają
cych oficynom wydawniczym nabycie praw do 
druku ważkich I cennych utworów. 

Ale książki przekraczają granice w obie stro
ny ...,... są nie tylko importowane, leez i ekspor
towane. Na tym jednakże kończy się ich podo
bieństwo do innych towarów konsumpcyjnych. 
bowiem w przeciwieństwie do sera lub koszu
li wnoszą one trwałą warto~6 w przestrzeń 
kulturową dane.go narodu, stanowiąc nlezwy-
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sześćdziesiątych w USA, kiedy to rasizm łama
ny był w stanach południowych przez „chłop
ców Kennedy'ego", chot Jut za Johnsona. DzH 
kolejny tytuł .z tej 11eril: „Zdrad.zona", zreall • 
zowany przez manego reiysera starszego poko
lenia, tw&rcę m.1n. „z", Co1tę-Gat'1'aM. Podczas 
gdy „Piramida ludzka" opowładała o rasizmie 
w peł.nym rozikwicle (akcja działa &tę na Wy· 

kle istotny czynnik zblltenia dwóch obcych 10-
bie krajów, jtzyków I tradycji, Tymczasem 
twórcŻOść tlumac.ka nierzadko bywa w .świado
mości społecznej 1pychana na plan dalszy, bę· 
dąc jakoby działalnością mniej poważną czy 
też poU\dam& aniżeli twórczość oryginalna. Jak 
doniosłą rolę odgrywa w rzeczywistości praca 
przekładowa - czy raczej jeJ owoce - poka
zuje wznowiona niedawno i uzupełniona luiąż
ka wielkdego propagatora naszego pi1arstwł w 
Niemczech, Karla DedE!_citua, satytułowana ,,No· 
tatnik tiumacza". Dedeciua ma szczególne pra· 
wo, by pisać o przekładach, o historii I teorii 
translatorstwa. sam jest bowiem znakomitym 
tlumac~em, a przy tym człowiekiem żyjącym w 
pewnym sensie na styku dwóch kultur, które 
pragnie przybliżać ich „użiytkownikom" za po
średnictwem literatury. Dedecius pochodzi z 
rodziny niemieckiej zamieszkałej przed wojną 
w Polsce, I tu także w Lodzi, ukończył w 1939 -
roku gimnazjum Im. Stefana Żeromskiego, nasz 
język i historię zna zatem znakomicie, tym bar
dziej, że jest pisarzem nieustannie poszerzają
cym swą wiedzę ł zakres zainteresowań. Jak 
pisze we wstępie do polskiego wydania „Notat
nika tłumacza" Jerzy Kwłatkow1kł, zasługi De
deciusa dla polśkłej literatury trudno porów
nać z zasługami jakiegokolwiek Innego cudzo
ziemca. 

„Notatni•k tłlunacu", będący w zgodzie u swym 
tytułem w aameJ rzeczy zbiorem luźnych uwa1 ! 
zapisków. jest pozycją niezwykle lntereauJąClł w 
dwóch swych podstawowych aspektach , - po 
nierwsze, jako eoś w rodzaju przewodnika dt.a 
początkujących tłumaczy, a po drugie jako po 
zycja popularyzuJ!lca pracę i>rzekładowll wśród lu
dzi bezpośrednio :z literaturą nie związanych. De
decius i:>nekłada przede wazystkim 1>09Zję, I 1ł6w
nie poezją się l.nteruuje, toteż nuteocy ulubion;rch 
przez autora Berberia, lłółewłeza. Leca czy Szym
boraldeJ 1E11aJd1t tu dla a!ebt. wlele traf!U'ch, 1)0\l• 
czaji\eych uwa( w zakresł. d'zlał~ pnekia• 

brzeżu Kości Słoniowej), a' „Płonące Missisipi" 
o walce z rasizmem otwartym i niejako · oficjal
nym, „Zdradzona" prezentuje jego kolejne sta· 
dium; raaizm podskómy, lokalny, który przetr
wał po publicznej klęsce w menitalnośoi poje
dyńczych ludzJ. 

Film zaczyna się sielankowo: młody, przy
stojny wdowiec, ojciec dwojga przemiłych dzie
ci, kochający dom i rodzinę &potY'ka równie 
młodą i przystojną dziewczynę, w dodatku 
kombajnistkę. Nawiązuje się między nimi ll:u
tentyczne i delikatne uczucie i„. wtedy dopie
ro wybucha bomba, okazuje się bowiem, że 
nasz bohater równolegle ze spokoJnym, wiej
skim życiem' zajmuje się, z gronent przyjaciół, 
polowaniem na Murzynów, a nadto bierze udział 
w konspiracyjnej organ·izacji mającej na celu 
oczyszczenie Ameryki z wszelkich obcych ele
mentów dziewczyna natomiast jest agentem 
FBI wisłanym z zadaniem rozszyfrowania spra
wy morderstwa dokonanego przez tę :vłaśi;ie 
organizację„. Można sobie łatwo wyobrazić. wie
lopiętrowe komplikacje fabularne i uczucmwe, 
które· z czegoś takiego mogą wyniknąć. 

A jednak film - całkiem ~ioie zrr~tą 
zrobl-Oilly i :za{ra:n'Y' - nie potr.afi tak iz;aangażować 
'alt -cfiocfa:f6y •. .Płonące Mlss1Słpl", mote nawet 
od~binę 7Jlhudzić. 

' OdJP(JIWliedi na IPYta.nie dllacrego tak sie ~ieie 
jes,t o tyle lst<itna, że wskazuje raiz jesz.cze na 
ob!lcze dz!slejszege kina, a także zmianę nasta
wienia jego odbiorc6w. 

Film Costy-Gavrasa jest tra~ycyjny, wolno I 
według zasad klasycznej dramatu.r',gii opoo1iiooa 
o wymyślonych wydarzenia~h rozgrywających się 
wedhl'l? także wymyślonych - i to dawno - -psy
cho.fogiaznych schematów. BoooteT.'łmi są w J:(run
cle rzeczy outsiderzy, którzy rozpaezllwla poszuku· 
ją UlCZucia I idei w str.as:zliwie 1fowikłainym labi
ryncie ~półczesnoścl. który nawet ri!e nrzeciwsta
wli.a się ezynnie takim jak oni. ale llO pirostu au· 
tomatycmile wtlacza ich w 1S1Woje rozgrywk~. nie
uchronn~e dqprowadza.j~c do pora&-1; „Zdcadlzona'', 
mimo ~ nowoczemiOOci i 6'E!Maeyj.nych at
I'Yibutów. 1etst utworem d.ekaindenokim i defellS!YW
nym. 
Żeby rolbic! drzi.ś takie filmy I żeby były one w 

stll!llle naa:>rawdę zainteresować publicznoić trzeba 
być geniuszem albo szaleńcem. Costa-Gavra5 nie 
jest, niestety, ml jednym, ani drugim ..• 

zi>RADZONA, ret. Costa-Gavras, scen; .Joe Esz
terhu, zdJ. Patrick BJ-ter, muz. Bill Conti, ak· 
torzy: Debra Wlncer, Tom Berencer, John Heard, 
BelllJ' Blair. 

• 
dowej, kt6rll wielu s nich para aię przecież z roz
maitym wwodB!liem. Z druaiej mony gawędziar
ski styl i lekkie pióro Dedeciusa umożliwia rów
nież translatorskim ł literackim laikom dostęp do 
fachowych lntormacJl a omawianej dziedziny. Ale 
całość nie jut ani auch:rm ·podręcznikiem, ani też 
i.podyktycznym, nudnym wykładem rzemieślnika 
piaarstwa przekładowego, Dedecius chętnie posłu
guje alę- ahe&dot4. cytatem, ubarwia swe ~wody 
bardzo niekiedy osobistym! wspomnieniami 1 doś
wiadczeniami z okresu swej długoletniej pracy 
tłumackieJ. Na pewno nie jest . .Notatnik tłuma~" 
ui11ilką dla każdero. I nie kałdego zalnteresu3e, 
choć kat.dy azanuJący lilł humanista winien Ją 
chyba przeczytać, nie dla.teiio. być może, aby zo
stać tłumaczem, ale PO to, by lepiej 1 głębiej zro
zum!eć istote tego jakte często niekochanego i nie-

· doceniane1io zawodu. 
Przy całej swej swadzie 1 erudycyjności ta 

ksh1żka stanowi 1>rzede wszystkim swoisty hołd 
dla tych, którzy ciężką ł niewMlęczną pracą u
łatwiają 'Dorozumienie i i><>Jednanle pomiędzy nie- • 
dychanie odległymi od siebie narodami I kultu
rami. Fakt, te Dedeclu1 Jest Niemcem. dodaje 
wszak „Notatnikowi" azczeiiólnego posmaku. Nie 
b<?Z racji powiada on, li tranlatorstwo jest 1ztu
ką pojednaniL I niewiele Istnieje równie skutecz
nych instrumentów wychowania ludzi w posz~o
waniu odmiennych ras, zwyczajów i zachowań. Jak 
książka. Udowadnia to Dedecius zarówno swą uo
stawa 1 pracowtt~cl". jak r6wntet treAcla 1 cha
rakterem notatnJkowych rozważań. 
tyjąc w f,zolacjl, nikt Jeszcze nie nauczył aię 

tak bardzo dzlj i>otrzebnej tolerancji. A ksldka 
przek-rae.z.a granice wszellde! niechęol, d'Zl~ujemy 
zatem Niemcom u Dedeciusa. 

Karl Dełeelu - „Notatnik łl11macza". Czytet
nlk, Warszawa 1989, prselołyll .Jan Prekop oras 
Irena I Eiren Napl10'W1lq, wyd. U, nakład SOOO 
en. 

Kronika 
Bogaty J atrakcyjny pro&ram imprez sklada się 
na odbywające się w naszym mieście doroczne 
Dni Kultury Węgierskiej - organizowane przez 
Zarząd Wojewódzki TPPW. Wypełniają je m.!n. ' 
1projekcje filmowe, wieczór humoru węgierskie· 
go, pokaz kuchni węgierskiej, spotkanie nt. u
chodźstwa pol$kiego na Węgrzech w czasie osta't· 
niej wojny. Zakończą się one 7.IV. wręczeniem 
honorowych odznak aktywistom Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Węgierskiej + Najstarsze pol
skie wydawnictwo - Zakład Narodowy im • 
Ossolińskich we Wrocławiu - otworzył 20 bm, 
w Lodio;i własną księgarnię. Mieści się ona przy 
ul. Piotrkowskiej 181 - w pięknie adrestauro
wanych wnętrzach. Uroczystość otwarcia tej 
kulturotwórczej placówki zaszczycili swoją 
obecnością m.in. przewodniczący RN m. Lodzi 
- prof. Andrzej Feliks Grabski i prezydent 
naszego miasta - Waldemar Bohdanowicz. 
Obecny był również dyrektor „Ossolineum" -
Eugeniusz Adamczak, który dokonał otwarcia 
salonu wydawniczego + Zakładowy Dom Kul
tury „Poliex" przy ul. Ogrodowej 18 stan.te 
się siedzibą nowej łódzkiej sceny - Teatru Roz
rywki, który · rózpocznie swoją działalność 28 
kwietnia br. Prezentowane będą w nim Intere
s.ujące przedstawienia komediowe m.in teatrów 
warszawskich i krakowskich, oraz programy 
estradowe z udziałem krajowych gwiazd i ar
tystów zagranicznych. Teatr rozrywki działać 
będzie pod auspicja.ml Polskiego Stowarzyszenia 
Estradowego + Zainaugurowała 17 bm. działał· 
ność Scena Prezentacji, utworzona przy łódz
kim Teatrze Lalek „Pinokio". Pokazywane będą 
na niej najciekawsze spektakle lalkowe w wy
konaniu renomowanych zespołów polskich i za
granicznych - działających poza oficjalnymi in
~tytucjaml artys-tycznyml. + W dniach od 20 
lutego do 15 marca br. w LDK odbyły się 
„Spotkania .z Kulturą Żydowską". Na atrakcyj
ny program spotkań złożyły się m 11n.: przegląd 
filmów fabularnych, archiwalnych l dokumen
talnych (14 tytułów) o tematyce żydowskiej oraz 
wystawa pt. „Cienie przeszłości - Żydzi pol
scy" (fotografie z lat 1918-1939) + W Urzędzie 
Miasta Lodzi, 27 bm. odbyło się uroczyste spot
kanie z oka:aji Międzynarodowego Dnia Teatru 
+ W Galerii 78 Osiedlowego Domu K,ultury 
„Karolew" (ul. Bratysławska 6a) otwarta zosta
ła 19 marca br. bardzo interesująca ekspozycja 
rysunków Marii Kondek. Artysbka prezentuje 
wybór swoich prac z teki „Drzewa , które od
chodzą" - poświęconej Wacławowi Kondkowi 
+ Po raz ósmy odbędzie się w Lodzi, w dniach 
od 1 do 8 kwietnia br., Ogólnopolski Przegląd 
Spektakli Dyploiµowych Szkół Teatralnych. W 
bardzo ciekawym, zgłoszonym przez poszczegól
ne szkoły repertuarze znajdują się m.in. utwory 
Mroilka, Musila, Czechowa i Jarry'ego, + W 
łódzkim Muzeum Sztuki odbył się w dniach 
21-23 bm. retrospektywny przegląd prac 
zrealizowanych w technice wideo Józefa 
Rol)a~o,wsldego. twórcy m.fri. ubiegłorocznej, 
głoonej · ekspozycji „Lochy Manhattanu". Na· 
kładem Wydawnictwa „Alfa" ukazała się luiąż. 
ka Barbary N. Lopieńskiej i Ewy Szymańs.kiej 
pt. ,,Stare numery". Ten pasjonujący reportaż 
historyczny poświęcony jest dziejom tygodnika 
„Po prostu", dziennikarzom, którzy w nim praco
wali i uczynili zeń symbol polskiego Pazdzier
nika 1956 + Bardzo ciekawie zapowiada się 
przygotowywana przez Muzeum Historii Miasta 
Lodzi - zaplanowana 'na kw~ecień br. - wiel
ka wystawa historyczna pn. „Hubal - dusza 
niespokojna". Z okazji ekspozyC.h wybity zosta
nie medal pamiątkowy oraz wydany • specjalny 
katalog poświęcony mało znantm faktom z ży
cia bohaterskiego majora Dobrzańskiego + Stu
di<> Teatralne „Słup" zaprasza na swoją kolej
ną premierę: „WYNALAZEK WALCA". wg 
Vladimira Nabokova. Inscenizatorem, reży$erem 
l autorem scenografii jest Marcru Szytenchelm. 
Najbliższe spektakle grane będą: 12, 21, 26, 28 
kwietnia ( o godz. 19) w siedzibie DDK na Wi
d;:ewie (ul. Armii Czerwonej 77) + W Galerii 
Fótografi! „Antygen" Związkowego Ośrodka 
Kultury Służby Zdrowia w Lodzi (ul. Roosevel
ta 17) otwarta została 17 marca br. ogólnopol
ska wystawa fotografii pn. „Pies" + W dniach 
30.III-l.IV br. w kinie „Przedwiośnie" odbę
dzie się seminarium filmowe pt. „KINO I EROS" 
z udziałem doc. dra Zbigniewa L. Starowicza. 
Swietne, nieznane u nas filmy. Interesujące wy
kłady (.Informacje - tel. 32-43-44). 

Opracnwał: JAK . • 

Galeria pisarzy 
JERzy WAWIRZAK 
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7ło łch 1ześcłu. Zasted11 prą 
drewnianym stole, nakrytym schlud
nie białym obrusem. Honorowy zy
del z wysokim oparciem zajął Adol
fo de Jezus Constanzo. Na jego 
ciemną jakby z kamienia wykutą 

twarz padał cień z plętnastometrowej wysokości , 
kaktusa w kształcie. ogromnego. kandelabra, 
zwanego cardonem. Tut przy wejściu do plętro

-wej · wllll, jaśniały w słońcu trzy jeszcze Inne 
kaktusy kolumnowe. Drobnym kroczkiem nade-

. ula Sara Marla Alderete, czarnula o płomien
nym spojrzeniu i długich nogach. w ręku niosła 
srebrną tacę, na której stały dwa srebrne pu
chary, wypełnione gęsty1"\, złocistym płynem. 
Adolfo de Jezus wejrzał zaskoczony. 

- To czerwone wino z dodo:t'/dem toloacht. -
. powiedziała Sara Maria. 
: · - Nie znam - odsunął puchar z błyskiem 
niechęci w oczach. -
. - Ald kochanie, nie slyszaleł o toloo:chi? 
Wywar z tej brazylijskiej rośliny poprawia sa
mopoczucie i pobudza apetyt. 

Wypił rz nie u:k.rywalllą odrazą. W jego ślady 
poszło ich pięciu. Wypili' i otarli usta dłonią. 
Chłopy na schwał. Młodzi, dobrze umięśnieni i 
smukli jak topole. Każdy miał ciemne oczy i 
czarne jak sadza włosy z przedziałkiem po le

. wej stronie. Z daleka można byłoby ich wziąć 
za bliźniaków. Sara Maria wniosła danie głów-
ne. 
Postawiła przed każdym głęboki porcelanowy 

talerz,' pełen zawiesistej zupy mięsnej. Momen-
. tamie rozszedł się wkoło zapach czosnku, pomi
dorów, cebuli, papryki i nieznanych aromatltw. 
Adolfo de Jezus przymknął oczy i skosztował. 
W porząliku, to jest to, Sara Maria niczego nie 
sknociła. Zupę spożywano powoli, w skupieniu 
i w zupełnej ciszy. Tego wymagał rytuał. Do 
stołu przysiadła się również. Sara Maria. Jadła 
duto i ze smakiem. Potem uprzątnęła talerze i 
powróciła ze srebrną tacą. ' 

- Dzisiaj co§ na upojne sny. 
Adolfo de Jezus wejrzał podejrzliwie. Płyn 

· był Młtawy i zalatywał kamforą. 
- India-ń.slki trunek znad Ama.zonki - Sa~a 

wychyliła kielich jednym haustem. - Wyciqg 
· • sinicuichi, peyotlu i costoszapote. We foie 
otwiera bramy niebios. 
Każdy wypił i zaraz zaciągnął się wonnym 

hawańskim cygarem. Potem wszyscy, jak na da
ny znak, podeszli do palm i rozłożyli się wygo
dnie na jedwabnych hamakac\1. Adolfo de Je
zus przymknął oczy i nie wiadomo kiec;Iy zapadł 
w błogi sen. 

Pr.zyśniły mu się najmłodsze lata, kiedy prze
bywał z matką wśród Kubańczyków na dale
kim przedmieściu Miami. Sąsiedzi uprawiali tam 
kult „Santaria". Bóstwom i demonom składano 
ofiary ze zwierząt. Pod maczetę szły głównie 

kozy i kurczaki. Matka pouczała go od naj-· 
wcześniejszego dzieciństwa, że duszę ma każdy 
przedmiot, choćby nawet był martwy. Wszędzie · 
też krążą złe demony, zjednaj je sobie darami, 
a pomogą w każdej potrzebie. Znała' zarówno 
białą jak. czarną magię. Po cichu wierzono, że 
jest czarodziejką obdarzoną jakąś wyższą mocą. 
Posiadła sztukę zaik.lęć i wróilb. Umiała leczyć 
chorych i rzucała urok. Nocą odprawiała czarne 
msze. Bano sJę jej, ale okazywano też szacunek. 

Gdy podrósł, matka przeniosła się do Mata
rnoros, dużego portu rzecznego w Meksyku, na 
prawym brzegu graniczącej ze Stanami szeroko 
rozlą..nej. Rio Grande del . Nortę. Jakież cudowne 
chwile t-am przeżył. Gonitwy po plantacjach ba
wełny, gry w chowanego wśró:l upraw t>oani
dorów i ananasów. Nie wszyscy go lubili. Miano 
mu za złe, że podrzuca pod cudze progi odcięte 
łebki kur i gęsi. Idioci, cała rozkosz w zabija
niu. 
Zbudziło go gwałtowne szarpnięcie. Stał nad 

nim wyraźnie czymś spłoszony Alvero de Leon 
s jego osobistej obstawy. 

- Jezusie, czyta; - Alvero podał gazetę. 
Adolfo przetarł z wścieklością oczy. 
- Ile razy m6wi!em, żeby mt . nie przerywa6 

popoludniowej sjesty. Zabierz się stqd, do jasnej 
cholery. ' 

- Jezusie, proszę, przeczyta;, to bardzo waf
ne. Trzeba natychmiast wywit?wać, bd onł nas 
przyskrzyniq ;iak amen w pacierzu. 

Adolfo de Jezus ujął dziennik, nadal sapii\c 
ze złości. Po chwili zbladł. Oczy stanęły mu nie
mal w słup. 

- Nie m6wile.m, sprawa jest poważna - Al
vero rozglądał się z rosnącym. niepokojem. 
- Oni mogą być już gdzie§ blisko.- Jezuste, 
uciekamy. 

o dwóch godzinach, stojącą na peryferiach 
Santa Eleny okazałą willę, otoczyła bryga
da mundurowych pod kierunkiein kapita-

na GQnza.lesa. Policjamci b::(li niemile zaskocze
ni panującą wkoło ciszą. Nigdzie śladu żywej 
duszy. · Qzyżby ci przeklęci sataniści zdążyli 
gdzieś nawiać? A może przyczaili się w bocznej 
wieżyczce albo za murem w piwnicy? Gonzales 
wyrzucił rękę w górę. 

- Podchodzimy z czterech stron, strzelać . 
tylko na m6j rozkaz. 

Policja już od roku tropiła Adolfa de Jezusa 
i jego bliskich kompanów. Pierwsze słuchy o 
bandzie nadeszły nawet wcześniej. Rozpowiada
no o tajnej sekcie „Kambula". w Matamoros. 
Później wpłynęły meldunki o przerzutach z tego 
portu dużych ładunków mar.ihuany i kokainy 
do Stanów. Sataniści przewozili narkotyki nocą, 
w płaski.eh łodziach. Zawsze podczas monsuno
wych wiatrów, przynoszących straszne ulewy 
znad oceanu. Dlatego tak trudno ich było na
kryć 

W końcu ktoś puścił farbę i ujęto czterech 
nocny.eh przewoźników. Był to Serafin Hernan- -. 
dez Garcia, Elio Hernandez Rivera, Sergio W.ar
tihez i David Sema Valdes. W wi~zieniach 
Meksvku zna się niezawodne sposoby, które już 
po kilkunastu minutach otwierają usta najbar
dzlei twardym z twardzieli - t>alka l(o w nerki 
f prądem po jądrach. Ani 'się kto obejrzał, a już 
czter,ech metysów przemówiło zadziwiająco 

. zgo~nym chórem. 
Należeli do sektv .. Sarnta.ria". Byll czcidelami 

szatana. Do najściślejszego grona higdy ich nie 
donuszczano. · Byli od czarnej roboty, 1 od szmu

. glowania narkotyków przez granicę. 
. - Kto stoi na czele sekty? - pytał Qonza-

les.. • 
Milczenie trwało tylko kilka sekund. · 
- Adolfo de Jezus Constanzo. 
- Kto to jest? 
- Kubańezyk, ale urodztł się w Młamł ł m11 

· obywatelstwo amerykańskłe, 
- Czy to on zabił Marka Kilroya? 
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Mllczenl• przeclun~o Ił• dłuieJ, 
- Nta o fllftl nie wtem11, ale możliwe., ie do· 

chodżUo do r6b&t1ch zabójstw. Jezus Jeiłt od
ważny ;ak lew ł · nłe cofa się przed nłczym. Ni
komu nie ufa ł bot sif zdrady. Ma przy sobie
paru goryli. M6wt, ze nawet wlr6d chrystuso
w11ch apostołów znalazZ •ił zdrajca. 

T ajniacy ruszyli pędem wprost ku drzwiom 
szykownego budynku. Wywalili je w oka
mgnieniu i wtargnęli do środka. Dom ział 

pustką. Panowała grobowa cisza. Detektywi ro:. 
zeszli się bez zwłoki po wszystkich kątach roz
ległej willi, by ją wybebeszyć i spenetrować do 
ostatniego zakamarka. 

Plon okazał się nadspodziewanie bogaty. W 
ga'rażu walały się w żelaznej szafie celofanowe 
woreczki z „białą śmiercią". Wartość narkoty
ków tak na oko oszacowano na dwa miliony do
larów. W piwnicy odgrżebano kilka szybko
strzelnych automatów. W kuchni spoczywała w 
kuble odrąbana ludzka głowa z wyjętym z niej 
mózgiem. 

Ciszę uciął schrypiały głos kapitana. . 
- Na to wugląda, że to glowa zaginionego 

Kilrova. · 
Wieśniacy nie wnieśli wiele nowego. Ząuwa

żyli jedynie że ci ważniacy z willi wyrywali na 
łeb i szyję w wielkich, czarnych limuzynach. 

•. Tr.z.y au.ta pęd4!Ji1y w ~ótikich odstępach jedno 

.' 

s1uchy o kanibalach w tej okolic)- doszły go jui 
·przedtem. .Przywołał dwóch detektywów. 

- Zabrać zupę do analiz11. 
Po dwóch dniach odebrał krótki raport z po

licyjnego laboratorium w Meksyku. 
„W zupie stwierdzono opecno§~ okruchów gęst, 

kurczaków, przede wszystkim cząstek titdzkiego 
m6zgu t ludzkiego serca". 

.Gonzales połączył się ze swym- szefem. O 
współpracę poproszono FBI w Waszyngtonie. 
Niewyklucz-0ne, że banda kanibaaów i haindla
rzy narkotyków zbiegła do Stanów. 

dalio de Jezus Constanzo kraju nie opuś
cił. Dotarł cały i zdrów do swej o ~..- :- d
łości w Atizapan. Stał tam jego pałacyk 

w niedużym pairku ,petnym roizłożystych palm 
i olbrzymich storczyków o delikatnych bladych 
barwach. Gdy na podzwrotnikowe niebo wy
płynął księżyc i obrzucił ziemię swym upiornie 
martwym blaskiem, Adolfo de Jezus skinął na 
Sari: Marię. 

__.. Ta noc nadchodzi, pora rozpCLlić ognisko. 
Zrozumiała w jednej chwili. Czas odwołać się 

do pomocy szatana. Ona też wyczuła, że za
wisł nad nimi niewidzialny topór. Wierzyła jak 
Jezus, że złe duchy wirują tuż obok, a mogą 
dużo więcej niż żywi i cieleśni. Trzeba im zło
żyć poddańczy hołd i ofiarę, a odwzajemnią się 
na pewno łaską, podporą i poratunkiem. 

W kotle znaleziono głowę zaginionego Marka Kilroya. 

JAN BĄBIŃSK'I 

za drugim. W jednym siedziała młoda kobieta. 
Cizia zagląda tu często ze swym przydupasem. 
Inni wpadali raz na dwa miesiące. Pobawili się, 
pohulali i tyle ich kto widział. Bogaci, że w 
głowie się nie mieści. Szastali forsą w lewo i 
prawo. Jak się nazywają? A kto ich tam wie. 
Niebezpieczni jacyś faceci. Młodzi, po dwudżies
tce, nosili spluwy za pasem. Każdy schodził im 
z drogi już z daleka. 

Goooales zastainaiwiał się, czemu nle zabrali ze 
sobą marihuany. Czyżby wymiotło ich w paru 
minutach i byli na takim rauszu, że o wszys
tkim zapomnieli? Tak, na pewno natankowali 
się kokainą. Zajrzał jeszcze raz do kuchni. Pod
szedł .do paleniska i uniósł pokrywę ciężkiego 
miedzianego kociołka. W nos uderzył go niesa
mowicie ostry Z!l-PaCh ciosnku, cebuU,. p;;ipryki i 
bJiżej nie znanych mu przypraiw. Z zupy wysta·
wały kawalątka dziwnie białego, cienkiego jak 
palec i rozciągliwego mięsiwa, zmieszanego z 
czerwooawą masą czegoś, co wygladało na serce 
bądź cielęcą wątróbkę. Ludzkie mięso? Możliwe, 
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O północy cmentarną ciszę .zmącił w ogrodzie 
stłumiony jazgot bębnów. Czterech m .-• v Y~ll 
smagłych i nagich, o skórze ciemnej jak heban, 
z białą jedynie opaską na biodrach, bębniąc ryt
micznie, wpatrywało ~i~ nienchomym okiem w 
„wielkiego kapłana" i jego „wielką kapłankę'', 
to jest Sarę Marię. Adolfo de Jezus był w ich 
oczaćh poti:żnym guru, kto wie czy nie wciele
niem szatańskiego bóstwa. Spełniali każdy jego 
rozkaz bez sprzeciwu i z pokorą. 

Adolfo, odziany w białą i długą szatę, stał bez 
ruchu przy roznieconym ognisku, dzierżąc wy
soko nad głową kadzielnicę ze spętanym na 
niej kogutem. Z wolna opuszczał ręce. Gdy już 
miał koguta na wysokości ust, zatopił zęby w 
jego i;zyjce i odgryzł· łeb jednym kłapnięciem 
szcziki. OdciEltą głową szmyr~ąl z rykiem trium

fu dó rozpalonego ogniska. I zaraz prtyłożył 
szyjkę koguta do warg, ssał krew łapczywie, aż 
Zjłbrakło mu tchu. 
Zbliżyła się Sara Maria, odjęła mu koguta od 

ust i cisnęła z rozmachem w ogień. Kogut za-

,• 

trzepotał przez moment skrzydełkami i zamarł 
w płomieniach bez ruchu. Bębny zajęczały od
głosem podobnym do dźwięku, 'jaki daje ude
rzenie dłonią w wypróchniały pień drzewa. 
Adolfo poderwał się jak smagnięty biczem i jął 
kręcić się i skakać wokół ogniska z. pianą na 
ustach. Przypominało to taniec dzikich plemion 
z głębi afryklłńskich dżungli. Bębny zawyły 
głośniejszym łoskotem. Wtem urwały' i wkoło 
zaległa cisza. · 

Do ogniska podeszła Sara Maria w białej jak 
Adolfo sukni ze skrępowanym koźlątkiem w ra
mionach. Wzniosła oczy do księżyca. mamrocząc 
długą litanię tajemniczych zaklęć. Po czym u
klękła, żeby po chwili cisnąć ko"lątko w ogień. 
Bębny zawarczały z hukiem. by przydusić 
przedśmiertny charchot palo'1ego żywcem zwie
rzęcia. 

Adolfo puścił się raz jeszcze w taniec, wyw\
ja jąc nad głową maczetą, służącą do scirnmia 
busz.u· i trzciny cukrowej. Zakołysał się, upadł, 
maczeta wyleciała mu z rąk i· bębny umilkly. 
Mężczyżni w białych opaskach na biodrach oto•\. 
czyli Adolfa kołem i ostrożnie postawili na nogi. 
Sara Maria przy_stawiła mu do warg pękaty 
kielich z „chicolate", wymieszaneJ .z kokainą. 
Nad ogniskiem przeleciały bezgłośnie nietoperze
-wampiry, groźne nawet dla ludzi. Gdzieś w da
li rozległ się złowieszczy ryk zgłodniałej pumy 
i znów zapadła cisza. 

Nazajutrz wczesnym rankiem Adolfo de Jezus 
wezwał na rozmowę najbardziej zaufanego ze 
swej ochrony osobistej. • 

- Za godzinę zmiatamy! 
Alvero de Leon zrobił wielkie oczy. 
- Tak nagle? Ale dlaczego? Co§ się stalo? 
- Czuję oddech tych przeklętych lapsów za 

sobq. Mialem przeokropny ·sen, §nita mi się u
mierqjąca w bólach matka. To fatalny omen, 
jak przyśni •mi się matka, odbieram to zawsze 
jqko przestrogę. 

Alvero pojął, że Jezus podjął już decyzję i 
żadne sprzeciwy nie zdadzą się na nic. 

- Jaka ma być trasa? 
- Jedziemy do nowego lokum przy parku 

B!llbuena w Meksyku. Tam w milion.owym 
tlumie rozplyniemy się bez śladtt. 

Zadziwiające, , przeczucie · wcaJ.e Adolfa '!1de 
21Wio<lło. Wprawdzie nie od rM:U, a'le zale<llwie :po 
dwóch dniach od jego ucieczki z Atizapan, u 
wejścia luksusowego pałacyku zjawił się kapi
tan Gonzales ze swą brygadą do zadań specjal- · 
nych. Kapit;m paskudnie zaklął. Ptaszki znów 
mu v1yfrunęły z klatki przed nosem. 

n dziś nie wiadomo jaką drogą kapitan 
,...onzales trafił koniec końców do utajone
P,o aoartamentu Adolfa de .Jezus \V. Me-

ksyku. W maju 1989 r, dom przy parku Bal
buena otoczył silny oddział mundurowych. Wy
mialtla ognia trwała czterv godzinv W"P57Ci e 
w szaleńczym zrywie kilkunastu policjantów 

·pod osłoną ognia wdarło się do środka. W du-
żym salonie na piętrze odnaleziono zwłoki Adol
fo de t1ezus. :Miał przestrzelone piersi. Ujęty 24-
-letni Alvero de Leon wyśpiewał wszystko jak 
na spowiedzi. . 

- Ja zabilem Jezusa. 
Gonzales nie krył zaskoczenia. 
- Do.~zlo między wami do któtni? 
- Nie. Jezus zrozumiał, że nie ma szans i z 

tej pułapki się nie wydostanie. Nie chcio:l się 
odda6 żywcem, rozkazał mi, zabij mnie z auto
matu. Wzbra11i~lęm się. Nie, do jego śmierci nie 
1przyfożę ręki, . . Wtedy .się wściękl, zdzielil mnie 
w twarz i oddal kr6tką serię z okna na ulicę. 
Potem odwr6cil się i wumierzyl automat we 
mnie, zabij, bo inaczej ja ciebie wyko11czę. Mó
wil, że sam nie może pozbawić się życia. bo 
wielki s:oatan nigd11 by mu te(lo tch6rzostwa nie 
wybaczyl i musialby się smażyć w piekielnym, 
ogniu. Nacisnąlem spust, nię mialem innego 
wy;ikia. 

- Czy w Santa Elena ktoś was ostrzegl ł 
dlatego ucieczka się powiodla? 

- Nie, to nie -Oyło to. Kupilem gazl!tę, patrzę, 
a tu na pierwszq stronę wyW"alono zdjęcie pięt
nastu cial odkopanych w fosie pod lasem. Jezus 
w mig się polapal. że po tej nitce policja lada 
moment trafi do niego. Dal nogę prawie tak ~ak 
stal. 

- Kto zamordowal tych piętnastu? 
- My§mv wszyscy zabijali. 
- Czym? 
- Maczetą. Sci.nalo się im glowy jak kurcza-

kom i tyle. 
Aresztowano trzech Innych członków sekty i 

Sęrę Marię Alderete, kapłankę w obrzędach vo
odoo i czarnych mszach. 

Gonzales przyjrzał się dziewczynie z uwagą. 
llyło na co patrzeć. Posągowo zbudowana mulat
ka o drapieżnie sterczących piersiach. Jedna z 
tych dziewcząt co zdobywają laury na konknr
sąch piękności. Uderzyła go osobliwego kształtu 
kolia na jej łabędziej .szyi. 

. - Z czego zrobiony ten naszyjnik? 
Sara Maria zawahała się. 
- Dobrze, wwiem to i tak już nie ma zna

czenia., z ludzkich kręgów, jeśli już o to chod.izf. 
N!i smagłą twarz Gonzalesa wybiegł lekki ru• 

mieniec. Rysy mu stwardniały. 
- Nie wstydzi się pani? 
- Czego? Robiłam, co mi kazal Jezus. 
- Jezus? 
- No tak Adolfo, byl dla nas Jezusem, tale 

go nazywaliśmy. Jezus dużo się naczytal o Man
sonie, co zabiŁ Shrrron Tate i tych innych. 
Chcial być taki jak on, a· nawet lepszy. 

- Gdzie t ;iak zginąl Mark Kilroy? 
- W Matamoros, uprowadziliśmy go z biwa-

ku, gdzie byl na wakacjach ze studentami z uni- -
wersytetu w Teksasie. MiaI być ofiarą dla szd:
tana. Caly d;i:ień leżal związany w piwnicy. W 
nocy Jezus oclciąl mu growę maczetą. 

- Zajadaliście się L'Udzkim mięsem, dlaczego1 
Sara Maria spuściła oczy. 
- Z rot!<azu Jezusa. Mówil, ze z każdym no

wym mózgiem przybędzie nam więcej rozumu, 
a z nowym sercem przedlużymy sobie życie. 

Gonzales popadł w krótką zadti'mę. 
Sara spuściła głowę jeszcze niżej . 
- Jezus szepnąl mi przed ~mierciq, ze odcho

".... żeby polqczyć się sercem i duszą z wladcq 
tego §wiata i księciem ciemności. M6wil, że ;ju
dasza, który go wydal, dosięgnie zza grobu. 



p ned laity, jeden z 
Ó\VCzesnych \\15\PÓł
wlaściciei!i PRL, 
11."Zekł w mojej o
becniOOci: 

doi1ronywane w6mzaa w,ł>QQ, 
nie zaiwsze miały cha~ po. 
Utyczny, ezaM.iń decydowała 
wy.goda. niekiedy penonalno 
sympa/tle &libo 11ntypaltie. 

w Domu Llterału1'7 PfS>' ~ 
kowsklm Przedmłełclu, dowie· 
dzieli 1ię na miejscu. te Za
rządu Głównego jut nie ma, bo
wiem podał się w całołcl do 
dymlsJL Pozwoliło to uniknąc! 
sprawozdania z rocznych rzą
dów. Pozwoliło to takte doko
nać kolejnej, jak 1ię zdawało, 
bezbolesnej l bezkarnej mani· 
pulacjl - oto zjazd nadzwy
czajny, monotematyczny, po
święcony sytuacji ksłątkł I ru
chu wydawniczego, 1tał 1ię na• 
1le XXV Zjazdem ZLP, posia
dającym uprawnienia wyborcze. 

sretora.......,•--at1wełę 
l pnywrłeenłe wtarnodaołel 
nauero lrecloWlska, oałałeftnte 
sostal7 bnta1nle llłoQed...-

- Odtąd już tak 
nie będzie, ie kiedy dw6ch li
teratów spotyka sii: w kawiar
ni ZLP na Krakowskim Przed
mieściu ł zapuka gniewnie w 
stolik, to z tego powodu zbie
rze się Biuro Polityczne. 

Zwiw..ek Literatów Polskich 
wraz z kawiarenką „O:Z:y'telni
ka" przy ul. Wiej:.sildej w War
srza.wie, gd:r.ie prizychodlli.rli nie
zr..OOWoleni z polHYki właiclQ: 
a.uboczy, uehodri:ił za centrum 
jawnej otPOzycji po:litycznej. 

Mimo wcześniejszych dekla
racj1, ie nie zamierza wb!egac! 
się o fotel prezesa, Wojciech 
Zukrowski, dzień wcześnłej 
przyjęty p.nzeiz Ó\VCzesnego pre
miera Mieczysława Rakowskie· 
go i z jego brogosławieństwem, 
stanął jednak do nie.ró\Vllle,1 w 
tej sytuacji kondt.u.rernej~ i o
czywiście ją wy,gll'ał, choć nie 
jedinogłośnie. W\śr6d delegatów 
WYt"aźnie- raryrowała się o~o
zycja wobec tej nomlllacjI. ko
lejtl'lemu dy1kłr;aitowi PZPR prze
ciwstawili się zwłauc%& ptsa-

W r. 1980, kiedy „Solida.r· rze z prowincji, l,>o warszawscy 
ność" rosła w silę, w Pol.sce OPOJlMCi ŻuQg:'owSki~<> nie u· 
zaś cocarz wy.ramiej widać by- zyska'li mandatów na zj81Ld. 
lo nie-dostatek i nieudolność Zjazd dał wszy~tncdm chY'ba 
trzydrzlestopiędoletnioh rządÓtw pocziucie niedosytu., zwłaszcza 
kiomunistów, w Zwią?lk:u Lh'te- gdy część n<>'W'O wybranego 
ratów Po~ich odbyły się wy- (praktycznie w starym skła-
bory l po raz 1Pie~szy preze- d·zie) preeydiwn próbowała nie 
eem został tliisam nie mający ~oipuśc.fć d<> piu.głosowania u
poparcia egzekuttwy POP li· o w . ~ie były one ssczeg61-
tera.tów wairszawskich - Jan nie rewolucyjne, zważY"WUY na 
J6zef Szczepański. członek zes- po&kórne procesy w po.lsk!m 
połiu rędaikcyjnego „Ty,godlnika żyeiu Politycznym, · upooniniiano 
Powszechnego" z ako.wt.5ką się w nkh jednak i o Vacla-
przegz1iośclą. Nie w.zbud1%4ło to Ta Havla i o Zdzlslawa NaJ· 

WARSZAWA: - Był zjazd ZLP. 

Jerzy Jesionowski, który wlo
tył ciało i duszę w przygoto
wania do tej kolejnej metamor
fozy ZLP i teraz siedział skro
mnie na sali wśr6"d szaraczków, 
spoglądając uczciwymi oczami 
na prezydium obrad, miał po
wody do zadowolenia: maszyn
ka zjazdowa funkcjonowała 
bezbłędnie, po~del> obrad re
alizowany był bez zakłóceń. 
Nagle nastąpił pierwszy, nie 
zapowiedziany zgrzyt. Oto na 
mównicę PTZedarrł się Stani
sław Gola i w imieniu delega
tów Katowic złozył ich man
daty. Na znak protestu przeciw
ko manipulacjom finansowy1n 
Zarządu Główn~:go. który prze
jął dotację Minfaterstwa Kultu-

' 

Pukanie w stolik 
K-ONRA'D RtEJDLICH 

emuzjazmii Wydelału KwLtur"y 
KC PZPR. kltóry miał do'tąd 
mono.poi na podobne nomiina
~e. ohoclar! Zwi!\28 Literaitów 
PolSkich pod kierowniotwem 
J>is.a.ra:a z Krakowa zachowy
wał aię dosyć powściągliwie, 
gdyż w odró.żnien.iu od wielu 
przeobrażających się pałtow
nie organizacji, nie mu.siał od
rabia~ za:legło.łcł, bić się szcze
góllllie mOCll'lo w pier&i i stawać 

t___..,. ha czele. A mimo to z chwi
---yą · wiprowa<l7.enia stanu wo

jennego, właśnie ZLP stało się 
przedmiotem srezególlllie zajad
łych rak<>'w najemn-ej pu:b1i-
cystyiki, zakulisowych ubeckich 
machłnaej1 i gniewu sekreta
rza KC PZPR Waldemara 
Swi!'gonla, wspoma.ganego 
przez awansoWS11ego . na se
k.retarza propagandy w Ka.to
wicach. a następnie na kie· 
r<>winilka Wydziału Ku.lłt.!TY KC 
PZPR prof. Witolda Na.lt"rOC
klego, zresztą członka tegoż 

ZLP. 

dera. wydobyto nawet z~-
pornnienia Stanisława Wasy
lewskiego. Pa-zef<llI'SOwano t ' z 
zobowiązanie nowego za.rządu 
glÓWIIlęgo do ziwołania na~wy
czajinego zjazid1• ZLP, o hl~ I 
ko.ndycj.a poLstY ..ei ksiąilki uleg:_j 
nie dalszemu pogorsz_ęrnU------ra 
ostatnia uchwała stała zire~tą 
w wyra'1.riej sprzeczności z de
kla.racjami obecnego na sali 
ówczesnego mdindst.ra kuJtury 
Aleksandra Krawczuka. Był on 
zdania, że sytuacja ksią:llki nig
dy· jeszcze nie była w Po.lJSce 
tak dobra, jak pod jego świat
łym kie:rqn„vnict.wem. Pro!eso.r 
wiedżiał, co mówi: pobił re
koro wzn<»V'ieii, na~yeił kiraj 
płodami własnego pióra. 

13 października 1989 r. w 
„życiu Warszawy" ukazal się 
artykuł Grzegorza Łatuszyń
skle10 zatytułowany „Związek 
LUerat6w Polskich: eo dalej?" 
Zwracając uwagę, że marcowy 
zjazd ZLP. nie dokonał żadne
go obraehuclw z grzesutą 

We w.rześniu 1983 r. zawie- przesżłością, poin:!ormował o 
s.zon,a dotąd ot'gańizacja pi.i;a- akcji zbierania podpisów w 
rzy została, z naruszeniem sprawie zwołania zjazdu nad"" 
prawa. ro?;Wiąz.a.na, a już w zwyczajnego. kąż~y w środo. 
listopadzie odbył się zjazd w1sklu pisarzy wnioSek. Sldero-
pięćdziesięoiu wyselekcjonowa- wany do ZG ZLP głosił: 
nych p.r~z pari!ę ozłonków- „Wobec gwałtownych pne· 
-młożycleli nowego Związku mian zachodrących w kraju 
Uteratów Polskich. Na ie.go( żądamy zwołania w moillwie 
czele stanęła Balina Auder1k110i siybklm czasie Nadnrycsajne· 
foirma!lnle bezn>artyjna, mająca 10 1 Jardu Zwilłzku w celu: 
równie"! pięicną kartę \ ~a- • 
cyjną. z promiinentnych ~Pl'.zea:- - OIEreślenla jego roll l 
atawicleH tyeia Uteiracltiego w mleJsca w noweJ l")'łuacfl po-
s<kładzie prezydium ma.leźli się lltyczneJ, 
m.in. Zbigniew Safjan i AnH - ustosunkowania 1lę 4o 
drzeJ Wasilewski, a 'także Józęf faktu powstania paralelnej or-
Szczawiński · f Jerzy Jeslonow- ganlzacji tw6rtzeJ - Stowa-
ski. Ten ostaMli został otici.ail- rzyszenia Pisany Polskich. . 
nie zasitęipcą Sikarlbnlka, na· - dokonania wyboru no-
p.rawdę zkś powierzono mu wyoh władz zdolnych lic & 
kLucze do Slkarllea gromadzą- duchem czasu a takłe podJąl! 
cego środki na działalność ca- .współpracę ze Stowanyszenlem . 
łego piśmiennictwa, bowiem Pisany Polskich". • 
Kazimierz Żygulski, w cz.asie ~„ . ,_ ł l3T -•@ 

k u .t.• b d '} ( vvnIOSe" popa:r O .,._.Ol!l-
swego . rvu ... ~e~o I ... ar ,zo ~;; ków ZLP (,z Łodzi. · ~ osób). o-
WSJPOin!'n.a:ne„o „m1:nistrowan1a:J k 1 . jednak ż Oilen 
mianował go przewodllliczącym !1-za o się . . e '11W • ;;, 
Fu1T1duszu Literaturv. mcy ~sadruczY'Clh ~~braze 

· nie osiągnęli wymaganei priz~ 
z marca 1989 r. odbył się Ili statut liczby podpisów. Nie o-

Zjazd Delegatów „odrodzone- zinaieza t?• że wniosek pozostał 
go" Związku Literatów Pols- bez . jakiegoikloilwiek wpływu: 
kich. Jege obrady toczyły się podz1~y w oddziale w~sza.v.:-
w cieniu rozmów p;rzy ,,okrą.g. ~ ) sikim ~eszcze się pogłębdy, m1-
łym stole", co spowodowalo-'l mo dzielnych poczynań Romu• 
reakcje obronne kolejinych ~Ida Karasia. stołecmego preze
sterników neo-ZLP: Wojciechij sa, aby wszystko bez . zmian 
Żukrowskiego. Jerzego Jesio- \ n:ocno utr~yma~ w gar~ci. Ska-
nowskiego 1 Zygmunta Wójci- ip~tuloiwał 1~yn1e Wojciech żu-
ka. Klucznik Funduszu Litera- krowskl, ktory złożył rezygna-
tury. uchodzący za speca od ci~ z fun!kcj-i prezesa .t.arząd;i 
finansów i :z.a.gadnień praw- Gł&winego. ·W ten soosob kap1-
nvch. przygotował projekt u- tan pierwszy zszedł z pokładu 
chwały. dzięki której III Zjazd tonące.go mętu. 
p!"Ze!)Oczwarzył się w Zjazd Tonięcie łajby uprzytomnił 
X.XIV Większość delegatów so~ie także wreszcie Je•Y Je-
'W'Zięła 'to za dobrą monete na- słonowski, który prze2ął z rąk 
Iwnie przypuszczając. że cho- Zukrowskiego rozchwiany ster. 
dzi o Podil«'eślenie ciągłości Na 17 marca 1990 r. z~stał 
Związku Literat.ów P0<1.sklch zwołany zjazd nadzwyczajn8 
i zapowiedź dialogµ z pisarza- co prawda z udziałem deleg~: \ 
ml którzy wzbrania.Ii się przed tów zjazdu poprzedni o co 

. przystąipieniem do zwią7Jkiu. a miało wyłagodzłć i osłabłe! 
nie widzieli dla siebie także wentua1ne ataki na poczyna-
miejsca w wyłaniającym s.ię z nia dotychczasowego zarządu. 
niebytu Sbotw'M'zyS?.entu Pdsat'zY Uczestnicy tego jednodnlowe-
Polllldch. Tnelba pamiętac!, te go 1potkania. którzy atawlll słę 
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ry dla oddziału na Sląsku. Cho
dziło o kwotę niewielką, led
wie 50 mln zł, ale zawsze. 

Zamiast skarbnika ZG ZLP 
przed mikrofonem stanął dy
rektor Smaruj i oświadczył, że 
ministerstwo przekazało pienią
dze, nie określiło jednak jakie 
ma być ich przeznaczenie. A 
ponieważ w kasie nie było 
środków na płace.N W tym mą,_
mencie ktoś przytomnie zapy
tał, czy na zjezdz.ie wybierano 
Zarząd Główny czy dyrektora 
biura, ale odpowiedź nie padła, 
gdyż przys. ·io;o już do kolej
nego punktu porządku obrad. 

Jerzy Llchniak postanowił po
dzielić się kilkoma refleksjami 
o sytuacji ZLP. Przede wszy
stkim przypomniał iłowa Jana 
Pawła Il, że podstawowa su
werenność narodu wyraża się 
w jego kulturze. I zaraz zadał 
pytanie: czy ole mamy do czy· 
nienła z sytuacją, kiedy ta pod
stawowa suwerenność staje się 
łupem działań · pollłycznych? 
Znalazł na nie odpowiedź: ma
my do czynienia z sytuacją 
przepolitycznienia kultury, two
rzą się kryptotrybunały orzeka
jące o c%yjejś wiarygodności. 

Nawiązując do „Nowych A
ten" Chmielowskiego pnyr6w
nał ZLP do konia, który jaki 
jest, katdy widzi. „Nie jest ło 
koń kuty na cstery nosi. Nie 
Jest to lto6 bllskl Pe1a:ia. bo 
dosyć ochwacony. Ale to koń, 
który nie leiy jeaseH na WllY• 
stkie cstery kopyta". 

Pigułkę wzmacniającą samo
poczucie zaserwował zjazdowi 
takie Romuald Karaś, który po
wołując się na 1woje doświad· 
czenia w działalnołcl gospodar· 
czej obiecał, te 1ytuacja litera
tury poprawi się, kiedy poprawi 
się sytuacja gospodarcza. Prze
rwał mu Roman Slłwonlk, bru
talnie, bo konkretnie: 

- Uwałam, le Karaś blefu· 
je, bo Uumaczył się, ie oddslal 
warszawski nie ma na znaczki 
i dlatego nie zwołano zebrania 
literatów stołeczny~. 

R. Karaś: - Odbyły 1ię trzy 
zebrania oddziału war1Jzawskie
go, w tym Jedąo \Vyboreu". 

Halina Januzek-lvanlcskowa 
zadała mu kłam twJerdZJlC, źe 
kiedy opowiedziała slf: za kon
cepcją walnego zgromadzenia 
literatów warszawskich, to po· 
dobno zabrakło znaczków pocz
towych. Nie ma jut PZPR, ale 
zostały stare przyz\Vyczajenia. 
Na znak protestu r.ło!yła więc 
rezygnację s funkcji wicepre
zesa oddziału warszawskiego. 

WykorzystuJ~c samieszanl• 
spowodowane ró!nymi ośwlad· 
czeniami, Roman Sllwonłk od
czytał znamienny dokument, 
kt6ry saczJDBł 11'1 od 1ł6wt 

.JnlcJałon7 llała llT lłwłer-
4za3!ł= waelkłe naaH 4oł791&• 
nuowe WY1łłkl IDaMM • .... 

ne''. 

Pnypomnlał tądanla refor
matorów: zwołanie walnego 
zjazdu ZLP z czynnym 1 bier
nym prawem wyborcr.ym wszy
stkich członków, zwrot Stowa
rzyszeniu Pisarzy Polskich pro
porcjonalnej części majątku 
stanowiącego własno~ć całego 
śro~owiska literackiego, prze
proszenie SPP za zachowanie 
Jerzego Jesionowskiego podczas 
rozmów dotyczących podziału 
mienia. 

Dokument zawierał równie! 
stwierdzenie: · 

„ Winniśmy zadośćuczynienie 
za brutalne pogwałcenie wszel
kich zasad moralnych l praw
nych prze:t rozwiązanie Związ
ku Literatów Polskich w 1983 r. 
oraz dyskryminację I szkalowa
nie wielu naszych kolegów po 
piórze". 

I w innym miejscu: 

„Potępiamy ró\vnież odrała· 
jące manipulowanie faktami I 
informacjami, a szczególnie ich · 
przeinaczanie i zatajenie". 

Wystąpienie to, które kto~ ha
zwał szantażem, oznaczało w 
rzeczywistości rozłam w neo
·ZLP. Starzy delegaci pośpiesz
nie uchwalili zdjęcie sprawy z 
porządku dziennego. Do głosu 
dobił się wreszcie Piotr Kun
cewicz. Być może, gdyby mógł 
przemawiać wcześniej, obraz 
tego zjazdu byłby zupełnie in
ny. Po tym jednak, co już się 
wydarzyło na tej sali, jego 'roz
sądne propozycje padały wła
ściwie w próżnię. Pojął to. Ro
man Samsel, który zapropono
wał rozwiązanie ZLP jako in
stytucji powołanej przez ma
newr polityczny, w czasach, gdy 
istniała policja myśli. Inni byli 
za odnowieniem, przekształce· 
niem, większość jednak delega
tów była za utrzymaniem sta
tus quo. I te stare nawyki my
ślowe zwyciężyły, chociaż na
wet Krzysztof Gąsiorowski 
stwierdził, że ZLP „wyczerpał 
się w nowych warunkach". Co 
lJrawda starzy wyjadacze wo
leli y;ziąć z wypowiedzi Gą
siorowskiego argumentację, któ
ra im bardziej odpowiadała: 

- Uważam, źe ten związek 
miał obowiązek powstać. My
ślałem, ie nastąpi milczące po· 
rozumienie środowiska, 'U zna
czy opozycja będzie robiła swo
Je, a my uratuJemy majątek 
związku l honoraria pisarzy. 

Samopoczucie zebranych po· 
prawiło się na tyle, te do no
wych władz zgodzili się kandy
dować zasłużeni weterani zdy
misjowanego zarządu, m.in. Jó- · 
zet Szcza\\-iński i Jeny Jesio· 
nowskL Padł nawet wniosek, 
aby honorowym prezesem zro
bić Wojciecha Żukrowskiego. 
Co prawda ten wniosek nie u· 
zyskał wymaganej większości, 
ale tet żukrowskieg-0 nie było 
jut na sali. Nie znalazł też u
znania Jeny Jesionowski. któ
ry nie wizedł do odnowionych 
władz. • 

Kiedy komisja 11krutacylna 
obliczała głosy, Roman Sllwo
nlk zbierał w kawiarni na do
le podpisy pod dokumentem: 

„\VycserpawaZ}" wszelkie mo· 
tllwe formy krytyki, dyskusji I 
poroz1l{lllenla, bezradni wobec 
złej woli władz ZWll\zkU LHe
rat6w Polskich, nie wld~c mo
łllwoicl dalszeco uezclwego l 
tw6rcae10 działania poałana
wlamy WYłonl~ odrębny Zwłl\
zek Zawodowy Llłerat6w s 
siedzibą \V Domu Llłerałary, 
zachowuJlłc lVnelkle prawa. 
tw6rcze, członkowskie I mall\t
ko\ve dobchcsuowe10 ZLP. 

lntormujem:r, le nowy zwią
zek zawodow,- w prseciwień
stwie do dbtychcsasowego ZLP 
będzie miał charakter wyłącz
nie twórczy, apolityczny, a zaj
mować .się będzie przede 
w11ysłkim sprawami bytow)'lltl 
i 11ocjalnJ'llll ezłonk6w". 

Rosła liczba podpis6\v poci 
tym oświadczeniem. 

Upnytomniłem sobie, !e mi
mo takiego ruchu w kawiarni · 
literackiej, nie zbierze się już 
Biuro Polityczne zainspirowane 
przez czujną egzekutywę . POP 
oddziału warszawskiego. Nie ma 
egzekutywy. nłe ma Biura Po
litycznego. nie ma nawet PZPR. 
Ale niektórym będzie ich bra
kowac! do śmlercL . 

• 

Dlaczego POM plajtuje? 
EUGENl!USZ IW AINICKII 

POM w Gorczynie, gm. Łask nadal prezentuje 1ię doskonale. 
Zastanawia tylko panująca cisza. 

- Dlcrozego tu ta.k cicho? - pytam dy.r~tora POM Zenona 
Stępnika. 

- Sprawa. jest prozaiczna: nie mamy nic dO robotir. 
- W poprzednich latach o tej porze rolnicu staczali boje 

o miejsce w kolejce do warsztatu. 
- To· już historia. 
- Gdzie tkwi przyczyna'! 
- W cenach. Ceny nas gubią i na to nie ma ratunku. Nłe mo-

:!emy nawet wykonywać statutowych obowiqzków. 
- Jakie to obowiązki? 
- Po pierwsze: POM-y byly powolane do remontu tpr.zętu f'Ol· 

niczego. Remont.owaliśmy sprzęt zarówno pr11watn11m rolnikom, 
jak i spóldzieZniom, a w przeszłości państwowym. Do ~h 
obowiqzk6w należało wykonywanie napraw gwarancirlnttch 
wszystkich maszyn- rolniczych i ciągników wszystkich typów: Jmi
jowych i z importu. P<;> drugie: produkowaliśni11 częki do wsz11ś
tkich maszyn rolniczych. Poczynając od 1968 roku POM w GOf'
cz)Jnie byl jedynym producentem agregatów do mecnaniczneoo 
bielenia pomieszczeń inwentarskich. Szło to na cały kra;„. 

- Mówimy o czasie przeszlym. Mnie interesuje terainteJIZOI~. 
- Prawda jest taka: rolnicy nie mają pieniędzy. 
- A wasze ceny? 
- N~;~ze ceny pozostały takie, jakie byly w roku ubłegłJ,lfR. 

choć od tego czasu wiele maszyn i części podrożalo. Tu Je!t teł 
p~wien paradoks: otóż Zakłady Mechaniczne „Ursus" za naprawł 
gwarancyjną ciągnika biorą od nas 21 t11s. zl za godzinę, nato
miast my za takq samą godzinę naprawy bierzemy od chłopa t111• 
ko 15 tys. zl. 

- r mimo to'! 
- Nikt nie przyjeżdża. Z doświadczenia wiem, że ltan techtd· 

czny ciągników pozostawia wiele do życzenia. Ale oni lt01Uj4 
metodę „na przeczekanie". . 

- Niesprawnvm traktorem nikt nie wyjedzie w pole. 
- Nie w•1jeilzie, ale oni starają sfę wykonywać remontv domo-

wym sposobem, zaoszczędzajac w ten suosóh na robocfźnte. 
- Na przeglądy gwarancyjne muszą przyjeżdżać, nawet na te 

platne. \ 
- Jeśli rolnik przyjeżdża na plainy przegląd gwarancy;ny po 

400-500 godzinach pracy traktora. to też go to wcale mało nłe 
kosztuje, gdyż sam przegląd wynosi u nas 96.000 zl plus mvmła· 
na oleju za 164.700 zl! Ten przeąląd jest koniecznu. bo jeśli. oo 
się nie dokoria, wlaścicf.el ·traci gwarancję na sprzęt. Więc przy-
jeżdżają z musu. · 
Państwowy Ośrodek Maszynowy w Gorczynie znalazł się w bar

dzo trudnej sytuacji. Robotnicy, nawet ci o bardzo wysokich kwa· 
Hfikaci!'lch. sa na przymusowvch. hezpłatnych urlapach. Oyrektor 
Zen<>111 Stę,pniik zaczął urlop od siebie. Zmieniono profil produ4teji. 
Chodząc ·po terenie POM natrafiłem na dwóch robotników: 

Andrzeja Cieślaka i Bronishwa Mitutę. 
- Jak pan widzi swoją .,przyszlość? - pytam Andrzeja Cieśla

ka. 
- Jesz~ze nie odczuwam zagrożenia, choć nie ma pracy. Birłem 

n:i urlopie bezpłatnym, ale to żadne rozwiązanie. Jem zostanę 
zwolniony, to będę bezrobotnym. · 

- A pan? - zwracam się do Bronisława Mituty. 
- Przepracowałem tu 27 . lat. jestem mechanikiem posiadają-

cym 13 rodzajów uprawnień na naprawę sprzętu rolniczego. Moja 
sytuacja jest niewesoła. Mam żonę - rencistkę - sparaliżowaną. 

- A jeśli pana zwolnią? oe 
- Nie wiem co zrobię. Ja niczego innego nie potrafię. 
W 1964 roku powstała tu trzyletnia Zasadtnima Szkoła Mecha

ni:acji Rolnictwa. Przyjeżdżali chłopcy nie tylko z okolicznych 
wiosek, ale z odległych powiatów, patem z ościennych woje
wództw. Có rok JO aosolw'fntów z dyplomami wędrował<} dó 
SKR, do Rolniczych Spółdzielni Produkcyjnych, niektórzy przej- · 
mowali go~~~twa po rodzicach. Szkoła dogorywa, właściwie 
;s:ko1'iczyła JUZ się, bo nie będzie przyię~. ('hoć rodzi,..e' orzvwo
~ą swoich synów i ~łagają dyrektora Zenona Stępnika. by przy. 
Jął ich do szkoły. Nie pomagają żadne · tłumaczenia i wyjaśnienia: 
ludzie wiedzą swoje - trzeba dać w łapę. A kiedy i to się · nie 
udaje, przestają cokolwiek rozumieć. 

- . To przykre - mówi dyrektor - Czasem wstyd mł s110jrze~ 
ludziom w oczy. Oni nie rozumieją, że to nie ja zlikwidowałem 
tę szkolę. Dla tych wiejskich c1ilopców byla OM często Jedl/'11ł 
szansą na awans. 

POM w Gorczynie zaczyna kooperować z Zakładami Dolomito
wymi w Tarnowskich Górach, · dla których wykonuje naprawy 
urządzeń technicznych. • 
Nie każdy kto # • 

IDOWI, 
• # e, 

11Dl18 DlOWIC 

Rozmowa ze 1DZISŁAWEM WA WRzyŃSKJM -
prezesem Klubu Krasomówców P'IfK. 

- Ładnie m6wl6 - do tego potrzeba iiardzieJ talentu esJ dl•· 
1leJ nauki? · 

- Więcej chyba potrzeba jednak nauki, no oczywiście potrseba 
td jakiegoś. zacięcia, iskry botej. Konieczna jest praca i zamiło
wanie. Poza tym bardzo ważne j"est pozbycie się tremy. 

- A Ile w bm 11Jduki? 
- HmM., to z pewnością jest jakiś rodzaj sztuki, ale do dobre-

go jej uprawiania potrzebna jest praktyka, która powoduje elimi
nowanie błędów np. językowych. Do tee:o potrzebni są znajomł, 
przyjaciele, którzy je wskażą. 

- Jak pan zaczął uprawiaó tę sztukę? 
~ Takie „poważne" krasomówstwo zaczęło się w moim życiu 

od 1958 roku, czyli od czasu kiedy zostałem przewodnikiem ale 
początki są znacznie wcześniejsze - od szkolllych lat byłem 'iwtą
zany z recytacją. Pochwalę się, że w, jednym z og6lnopol1kich 
konkursów recytator5kich rywalizowałem z Wojciechem Słemf.o· 
nem, który wtedy był jeszcze amatorem. Do 1970 roku byłem re
preze~tantem województwa olsztyńskiego w ·konkursach recyta• 
torsk1ch. W 1981 r. był w Lidzbarku · Warmińskim wojewódzki 
konkurs krasomówczy i tam zdobyłem pierwsze miejsce, a potem 
pojechałem do Golubia Dobrzynia na ogólnopolski konkurs - mia„ 
lem tam być tylko obserwatorem, a wyjechałem z drugą nagrodł\. 

- W pracy przewodl:Uka, bo to przeciei też pana zajęcie, kra
som6'7stwo bardzo pomaga, a czy tak samo Jest np. w konłak· 
tach z urzędnikami? 
. - No, czasami tak. Zdarz.a się, że jestem rozpoznawany po 110-

sie. , 
- Liczne nagrody ~v konkursach krasomówczych, takie sa

pewne estyma laką pan ma wśród kole1ów przewodnik6w, de· 
pro\Włdziła pana do preusury Klubu Krasomówcó\v PTTK. Bar· 
d10 proszę o garść informacji na jego temat. 

- Do klubu mogą nale:!eć wc;zyscy uczestnicy i jurorzy konkur
sów, krasomówczych, Co roku do klubu, . którego siedzibą jelt 
zamek w Golubiu, przybywa 50 członków. Wśród cel6w jest ml~ 
dzy innymi propagowanie pięknego, sugestywnego i ekuteczne1e 
mówienia. -

Rozmawiał: 
BOG'lllMI" A. MAII©WSKir • 
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AG'EN'CJ1E DONOSZĄ: 
(UPI) Na Kubie znanotowano 

pierwsze symptomy politycznej 
· odwilży. • 1 

Aby zapobiec kolejnym nie
pokojom, . jakie w ostatnim 
czasie miały miejsce na wielu 
plantacjach trzciny cukrowej, 
sędziwy Fidel Castro podjął 
decyzję o zniesieniu reglamen
tacji bielizny osobistej. 

Ten Amiały krok był° możli
wy dzięki zawartej przed 2 
mleslącaml umowie handlowej 
z Chinami, które zobowiązały 
się zrealizować Interwencyjne 
dostawy tego tak posz~lwa

nego I dotąd reglamentowane
go towaru. 

(PAT) Delegacja rządu RP 
odbywa podróż !lo wysoko 
uprzemysłowionych krajów 
południa. Pierwszym i najważ
nfejszym etapem 'jest Górna 
Wolta, gdzie w Ouagadougou 
toczyć się będą rozmowy z 
przedstawicielami A WR -
Afr~kańskl .Wspólny Rynek na 
temat restrukturyzar;:JI polskie
go zadłużenia wobec krajów 
zrzeszonych w A WR. 

(PAT) Po naciskach opinii 
publicznej prezydent RP -
Lech Wałęsa zmuszony został 

110KóŁWMUM~ 
Po wyrażeniu wotum nieufno!cl Rady Narodowej wobec Pre

zyd~ta Łodzi - Marka Edelmana, nastąpił kolejny w tym roku 
kryzys prezydencki w naszym mieście. Rada zdominowana przez 
Porozumienie Obywatelskie, z uporem maniaka odrzuca kolejnych 
prezydentów, po zaledwie kilku lub kilkunastu tygodniach urzę-

. dowania. Nie przypadł jej do gustu ani kandydat SdRP, ani PPS. 
Podobnie rzecz się miała z prezydentami spod znaku PPZ I KPN. 
Co ciekawe RN nie żaipałała sYpliP8iblą także do prezydenka bez
partyjnego, a ostatnio zażądała ustąpienia Marka Edelmana. Pi
kanterii sprawie ·dodaje fakt, że wszystkich usuniętych później 
panów Rada wybrała 'sama - niemal jednogłośnie. Na razie tru
dno powiedzieć, kto będzie kolejną zabawką naszych Radnych. 
Spekulacje trwają. Coraz częściej mówi się o kandydaturze Iwąny 
Sledzlńskiej-Kataraslńskiej. Rzecznik PPZ oświadczył, że jeżeli 
ta kandydatura zostanie oficjalnie zgłoszona, „Zieloni" zawieszą 
swój udział w Radzie. Wcześniej mandaty radnyi:h oddali przed
sta'?łiciele ugrupowań anarchistycznych. P.odobnę stanowisko re
prezentuje Narodowo-Socjalistyczna Partia Polski i część pozosta
łych ugrupowań mniejszościowych tworzących dotąd koalicję 
w ramach Porozumienia Obywatelskiego. Czy czekają nas kolejne 
przedterminowe wybory? Rozstrzygnięcie nastąpi lada dzień. 

„PLAYBOY" 
NA POLSIKIM RYNKU 

Do warszawskiego hotelu 
„Marriott" przybył wczoraj w 
późnych godzinach wieczornych 
prezes koncernu wydającego 
pismo „Playboy" John Naked. 
Towarzyszy mu liczne grono 
doradców. Celem' wizyty jest 
dokonanie wstępnego rozezna
nia na polskim rynku praso
wym I wytypowanie Jdlku ty
tułów, z którymi na \zasadzie 
joint venture światowej sławy 
firma spod znaku króliczka 
wydawałaby swoje pismo. W 
późniejszym czasie przewiduje 
się również zorganizowanie sie
ci klubów. 

Z jeszcze nie potwierdzonych 
oficjalnie doniesień służby ho· 
telowej wynika, że rozpatruje 
się możliwość zawarcia kon
traktu m.in. z „Przeglądem 
Wodno-Kanalizacyjnym" .. Bius
tem Polskim", „Gazetą Roz
rywkową" oraz miesięcznikiem 
„Seks nietypowy". 

Po sfinalizowaniu umów, w 
krótkim czasie trafią do ·na
szych kiosków pierwsze nume
ry „Playboy'a" wydawanego w 
Polsce. Specjaliści od wyborów 
miss i królowych piękności już 
przygotowują eliminacje do 
konkursu na fotomodelki dla 
pisma, i zapewniają, że kandy
datek do zdjęć na rozkładówkę 
na pewno nie zabraknie. 

„ OSKAIR'" 
W SKllROOAIWK:ACH 

Los Angeles (obsł. wł.) Wczo
raj wieczorem odbyło się tu 
wręczenie dorocznych nagród 
Akademii - popularnych „Os
karów". Bezprecedensowy suk
ces odniósł polski film: „Raz 
do roku w Skiroławkach"-. Zo
stał on dosłownie obsypany 
„Oskarami". Jury uznało, że na
leży wyróżnić polski film za: 
najlepszy scenariusz (Z. Nie
nacki I J. Przymanowski), naj
lepszą muzykę (S. Krajewski), 
zdjęcia I efekty specjalne. Na-

grodzono takte rdysera - A. 
Wajdę. W wywiadzie dla „Ho
llywood Obserwer" autor po
wiedział, że przez wiele lat 
błądził tworząc mało zaangażo
wane kino, tzw. polityczne, aż 
zrozumiał, źe jego przeznacze
niem jest robienie filmów o 
problemach zdegenerowanej 
społeczności ludzkiej. „Ten film 
jest prawcfaiwym obrazem nas 
samych - jestem oburzony 
decyzją Komisji Kontroli Pu
blikacji i Widowisk Episkopatu 
Polski, o niedopuszczeniu fil
mu do wyświetlania". Protest 
wystosowało także Stowarzy
szenie Filmowców Polskich. 

' ' ' ~. > , '' '{ l,. ol ~ 'I \ >. • - • I ' • ~, 

• Debiut w „Skirolawkach" f... „Oscar". Tak należy ·Lansować mio
de talenty. 

W'EEKENID 
Z MYS'ZKĄ MICKEY 

Myszki Mickey I Kaczora Do
nalda łodzianie będą mogli do- WODA LA ŁODZI 

Sfinalizowano · umowę między 
Urzędem m. Łodzi I amery-. 
kańską firmą „Dandex". W jej 
efekcie być może jut w czerw
cu 2001 roku w Grotnikach zo
stanie oddany qo użytku polski 
lłisneyland. Wśród sosen nad 
rzeką' Lindą w · towarzystwie 

· skonale się zabawić. Utworze
nie Disneylandu nie spowoduje 
zlikwidowania lunaparku na 
Zdrowiu. Zostanie tam otwarte 
Muzeum Rozrywki. Jako cieka
wostkę podajemy, ż.e będzie 

można korzystać z niektórych 
jego eksponatów. Na własne 
ryzyko. 

Po uruchomieniu kolejnegi;i bloku Grupowej Oczyszczalni $cie
ków, stopień czystości wód Neru wzrósł do 99,2 proc i osiągnął 
pułap, przewidywany w założeniach technologicznych Dz1ęk1 t.emu 
nad Nerem powstaje Lespół ujęć wody dla miasta - pierwsze 
rozpocznie pracę w końcu roku Wkrótce znajdziemy się w zam
kniętym obiegu wody. Podstawowym odtąd zadaniem rurociągu 
z Pilicy stanie się uzupełnianie ubytków, które osiąg.ną 30 40 
proc. ogólnego poboru. Przewiduje się, że w ciągu dwóch lat 
straty w sieci uda się obniżyć o połowę Mimo tvch optymisty
czrtych wiadomości nie należy oczekiwać rychłego odstąpienia od reglamentacji wody, anl obniżenia jej ceny. · 

„CENTRALOWI'' UKOSIŁ 
ONK"' ENT 

\ . 
Proponowany towar pochodzi głównie z im

portu, występuje w szerokim asortymencie i 
dobrze świadczy o przedsiębiorczości rodzimych 
handlowców. , 

Po 10 latach funkcjonowania bazaru w 
pn:eJ1Sc1u podziemnym k<lło DT „Central", 
ciasne pomieszczenia pod ulicami zostały po
większone i wreszcie przystosowane do celów 
handlowych. Powstał w ten sposób prawdziwie 
uniwersalny sklep, który skutecznie konkuru
je ze swoim naziemnym sąsiadem. 

Akcjonariusze podziemnego sklepu podobno 
planują jego stopniowe powiększanie przez 
drążenie tuneli pod ul. Piotrkowską, zarowno 
w kierunku północnym jak ·i południowym. 

Ze źródeł dobrze poinformowanych wiemy, 
że kierownictwo „Centralu" obawia się o swe 
interesy i widzi w podziemnym handlu groź
nego rywala. 

W nowej plaGówce, masowo odwiedzanej 
przez łodzian, można kupić wszystko - po 
cząwszy od żywności, przez k~iążki, odzież a:! 
po sprzęt audiowizualny. W pom~łorwo zaadap
towanych pomieszczeniach dawnego· szaletu 
znajduje się dział sprzeda:ty zwierząt domo
wych. 

My ze swej strony radzimy jedno z dwóch 
rozwiązań: albo wejść w spółkę z nową pla
cówką, albo naśladując konkurencję rozpocząć 
drą:tenie tuneli pod al. Mickiewicza. 

--~ eo DALEJ 
Z LUBLINKTEM? 

Z powodu nasilających się 
protestów los Międzynarodowe
go Portu Lotniczego w Łodzi 
wcią~ jest niepewny. Lider 
Powściągliwości i Pracy ...,. Bo
gusław Porwisiak grozi proce
sem każdej linii lotniczej, któ
rej samoloty będą używać sil-

·nlków przy starcie I lądQwaniru. 
PiP zapowiada blokadę dróg 
I pikietę przed Parlamentem. 
Nie wyklucza się ogłoszenia re
ferendum w sprawie likwidacji. 
lotniska. Przypomnijmy. że o 
jego powstaniu zdecydowało 
gl~owa.nie ·powszechne w 1992 
r. Czyżby kij miał dwa końce? 

niosły tak wielkie ilości piachu 
i materiałów osadowych, że 
pracujące na Mierzei Helskiej 
pogłębiarki nie są w stanie za
pewnić toru wodnego z Gdań
ska na otwarte morze. Zanosi 
się na to, że najbliższe waka
cje będziemy spędzać już nie 
nad Zatoką, ale Jeziorem Gdań
skim. 

OO ZROBIC 
ZBUTEL~ 

GDZl'E SIĘ PODZIAŁ 
KAMIEŃ WĘG!1ELNY? 

Połączone ekipy parzęczew
skiego Muzeum Archeologicz· 
nego i Uniwersytetu im. Bo
ruty w Łęczycy rozpoczęły pra
ce wykopaliskowe w rejonie 
ulic Kilińskiego i Mickiewicza. 
Poszukiwania dotyczą kamie
nia węgielnego ongiś wmuro
wanego w miejscu, , gdzie miała 
stanąć nowa łódzka filharmo
nia. Zes.polem kieru•je znany z 
archeologicznych odkryć na 
Retklnl doc. Hipolit Szczypior. 

, Melomani wiążą z wykopa
liskami duże nadzieje, gdyż 
po starym budynku filharmonii 
nie ma już dziś śladu, a pro
wizorycznie przystosowana sa
la klubu „Lutnia" nie zdaje 
egzaminu. 

Ogi osy 
8 Usfogi detektywistycżne 

najwyższej · klasy poleca g~en
cja „Hans Kloss'' - St. Mi
kulski - Poste Restante -
„Liść Dębu" 

do ustąpienia ze stanowiska. 
Głównym powodem było' prze
kraczanie kompetencji, co na- ,
ruszało wolność obywateli. 
Ujawniono kontakty prezyden

Rys. Dariusz Romanowicz 

PRZYBYŁO NOWE 
n2IOR 

Długotrwałe wiosenne sztor
my szalejące na Bałtyku na-

Ministerstwo Handlu Wew
nętrznego rozpisało· wśród uczo
nych I menedżerów konkurs · 
na rozwiązanie problen •.i skupu 
opakowań szklanych. . Termin 
nadsyłania projektów upływa 
z końcem kwietnia. Zażegnanie 
bl,ltelkowego Impasu leży w in
teresie zarówno klientów, jak i 
handlowców. Nagrodą w kon
kursie jest kontener chudego 
mleka. 

e Szczury tępię. Krótkie ter
miny. K. Popiel 

e Skuteczne leczenie wszel
kich chorób. Niekonwencjonal
ne metody sprawdzone klinicz
nie w Polsce I Niemczech. Dr 
Mengele 

ta z Tajną Policją Państwową. 
Ugrupowania opozycyjne do
magają się także ustąpienia 
Ministra Spraw Wewnętrznych 
Adama Michnika, i rozwiąza
nia Tajnej Policji, skompromi
towanej po wydarzeniach 1991. 

(AFP) Po utracie przez Japo
nię prymatu w dziedzinie mi-

. niaturyzacjl na rzecz Mali, 
Afryka wciąż w ataku. Na 
ostatnich targach sprzętu . video 
w Radzyniu Podlaskim naj
większe zainteresowanie budził 
1przęt 1 Kamerunu. 

LIST DO ·REDAKCJI 
Szanowny Panie! 
Widzę, że prawo padło Panu na mózg bez 

reszty. Aż strach pomyśleć, co będzie dalej ... 
Logika to jeden z filarów prawa, a Pańskie 
wywody są zlegkiem nowych sylogizmów i 
antynomii. Jak można tak pisać? Bój się Pan 
Boga. Dotychczas uczono mnie o logice p. p. 
Arystotelesa, Cbryzyppa, Porfiriusza, Kartezju
sza, Leibniza, de Morgana, Milla I innych. Em
piriokrytycznie poznałem · jeszcze logikę ludo
wego wo.iska polskiego, ale.„ Panie! Pan się 
gubi we własnych wywodach. I skleroza widzę 
też„. 

Zapraszam tedy do ucieczkl w mistykę. ·Wino 
krajowe odpada. 

na1wł1ka I aclrea snane redakcJl 

Cieszy mnie niezmiernie, że czytuje Pan en
cyklopedię, bo tam wszelakich nazwisk pałęta 
się multum, co nie znaczy, żeby wszystko było 
prawdą. Bo skąd Pan wiesz, czy to autor nie 
dołożył nazwisk, żeLy było więcej, bo czasy te
raz liche, a spróbuj Pan z wierszówki wyżyć 
- nawet na wino krajowe nie starcza. Ale 
Pan wiesz lepiej, więc komentował tego nie 

•będę. A skileroza s,pecjalnie mi jeszcze nie do
kucza - póki co nogi mam zdrowe. Radziłbym 
jednak Panu przeprowadzenie specjalistycznych 
badań - podobno we wczesnym stadium jest 
to ulecz~lne. Nie skleroza oczywl§cie. 

Z poważaniem 

redaktor clyłurny 

8 Zadowolę erotycznie pa· 
nie. Chętnie seks nietypowy 
E.R. Otoman 

e Co mam robić? Każdy po· 
m'ysł sowicie wynagrodzę. L. 
Balcerowicz 

e Swiecę oczami w potrze· 
bie. Robak, Swiętojańska 3 

e Zrobię świństwo. Ceny 
przystępne. Wysokie rabaty dla 
statych klientów. 

9 Wrona na' gwałt potrzeb
na. Wiek nieistotny. Kruk; 

Sport 
PARTYKA SZYBUJiE 
WYSOKO 

Na mityngu lekkoatletycznym 
w Sofii Artur ·partyka popra· 
wił własny rekord świata po• 
konując poprzeczkę na wyso· 
kości 258 cm. Mimo 31 lat 
mistrz olimpijski z Barcelony ł 
Aten nadal utrzymuje się w 
znakomitej formie, co napawa 
optymizmem orzed tegoroczną 
olimpiadą w Berlinie. 

W AIRSZAl\V A 2008 

W Lozannie t>dbyła się sesja 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego. Podjęto decyzję, 
że organizatorem olimpiady w 
2008 roku będzie1„ Warsza
wa!!! Tak więc to, co nie speł· 
niło się w roku 1944 stanie się 
po 64 latach. Ale na tym nie 
koniec wiadomoścj. Rów11ież 
Łódź będzie goś~ić uczestników 
igrzysk XXIX Olimpiady. W 
ńowopowstałej na Zdrowiu ha
li sportowo-widowiskowej wal
czyć będą: zapaśnicy w stylu 
wolnym, siatkarze i koszykarze. 
Na krytym torze rozegrane zo
staną konkurencje kolarskie. 
Na Retkinl przewiduje się wy
budowanie pełnowymiarowej 
pływalni olimpijskiej. 

Honorowym przewodniczącym 
Komitetu Organizacyjnego 
Olimpiady 2008 ma zostać bis· 

. kup Henryk Jankowski. 

Widzew zdobywcą 
Pucharu Eurooy 
A JEDNAK MOŻNA! 

Sędziwy Ludwik Sobolewski 
"1rzecierał oczy ze zdumienia. 
Selekcjoner reprezentacji Pol
ski Zbigniew Boniek szalał ze 
szczęścia. Widzew zdobywcą 
Pucharu Europy!!! Na wypeł
nionym do ostatniego miejsca 
stadionie olimpiisklm w Rzy• 
mie RTS· po pasionująt:vm po
jedynku pokonał mistrza Alba· 
ni Flamutari Tirana 3:;! 

Początkowo nic nie zapo-
wiadało '>ukcesu. Po pierw• 
szycli 45 minutacł> Widzew 
przegrywał 0:2, ale to. co po· 
kazali po przerwie łódzcy pił· 
karze było wręcz futbolową 
poezją. Wspaniałe dryblingi, 
celne podania, piękne strzały, 
W 60 minucie meczu doświad
czony kapitan zespołu Tomasz 
k.apiński strzałem z 35 m w 
samo okienko bramki Arbena 
Kusthy zdobył kontaktową 
bramkę. 10 minut później był 
już remis. Po znakomitym do· 
środkowaniu Kamila Kołtunia
ka gola strzelił Maciej Terlec- · 
ki (tak, tak ...:. syn Stanisława). 
Kiedy wszyscy oczekiwali już 
na dogrywkę, albańscy obroń· 
cy popełnili dziecinny błąd. 
Wykorzysta! go Euzebiusz Smo
larek zdobywając bramkę na 
wagę Pucharu Europy, 

Po zakończeniu spotkania 
200 tys. kibiców (w tyin 50 
tys. z Polski) ·na stojąco dzię
kowało piłkarzom za stwurzenie 
wspa'niałego widowiska .. Jesz
cze raz gratulujemy chłopcom 

z widzewskiej Jedenastki i ich 
trenerowi Janowi Tomaszew
skiemu. Z niecierpliwością cze
kamy na !eh powrót z Rzy· 
mu. 

P.S. Uroczyste powitanie pla
nowane jest jutro o ~odz . 12 
w Międzynarodowym Porcie 
Lotniczym na Lublinku. 
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POLEMIKI 

LISTY 
OPINIE 

Na kolumnie ,,Polemiki - listy - opinie„ publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
równieł poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. , 
Przedstawione ·w listach fakty publikujeąiy na odpowie
dzłalnoł~ autorów. • 

iABY DWIOOIE OICI.AW NARAZ! 

Podczaa obrad XXII sesji Rady Narodowej Miasta Łodzi rad- . 
n1 p.p. Jerz7 Jatczak i Mirosław Kacalak wnieśli interpelacje w 
1prawie udostąpnienla przez łódzkie środki przekazu miejsca 
małym partiom, azczególnie w okresie kampanii wyborczej do 
samorządu terJtorialnego 'oraz w sprawi• rzetelnego przedsta
wiania rółD)'ch łnformac~ przez środki masowego przekazu. 
· Prezydent miasta przekazu$4c powytne postulaty radnych 

pro1ł o uwzględnienie tych postulatów mając przekonanie, ie 
realizowanie ich, na pewno przyczyni się do wzrostu autorytetu 
I wiary,odnołd plam. 

BENEDYKT CZUMA 
(Rsecznlk prasowy Prezydenta Miasta) 

I . 
Nłezaleinle od tero, Jakle będą dalsze losy RSW „Prasa-Książ

ka-Ruch" w całołcl, a Ł6dzkłego Wydawnictwa Prasowego w 
azczeg6Jnołcł, mam . .nadzleJę, ie „Odgłosy" utrz7JD&Ją się na 
r)'Dka, maJd11 1pos6b na pokrJWanle niezbędnych koszt6w l 
sarablanla na siebie. Dlatego 11 całym zrozumieniem przyjmuję 
1ugesłlę prezydenta miasta wyraioną w liście ·Jego rzecznika 
Benedykta Czumy. Nie nłe 1tol na przeszkodzie, aby stanowis
ka małych parlll mogły by6 r6wnleł prezentowane w r6żneJ 
formie na łamach "Odgłos6w". Rzecz w tym, aby takie teksty 
były I aby byli chętni do Ich zgłoszenia w redakcji. Jak do tej 
pory - poza kontaktami z Unią Polityki RealneJ - takich prób 
nie udało się stwlertlzić. W czym więc rzecz? 
Zaprosiłem rzecznika prasowego prezydenta m. Łodzi - pa

na Benedykta Czumę do redakcji, aby wyjaśnić powstające nie
porozumienia na bm łle. Zaproszenie podtrzymuję. 
Ł6dź, %1.03.1990. 

LUC,JUSZ WŁODKOWSKI 

Kl1UK:A NI·EZBF]DN1'.1CH WYJA.SNIEN' 
W SP-OIR'ZIE O KLUB JEŹDZlIIEOKI 

Od mecenasa Jerzego Ciesielskiego otrzymałem następujący 
list, kt6ry publikuJę w całości, z błędem , .Jakim 'Jest opuszczone 
słowo w pierwsz71D zdaniu. Nie poprawiam tego .błędu, aby nie -
być posądzonym . o manipulację. A oto treś6 listu, do kt6rego 
załączona była kopia pełnomocnlcłwa, jakle mecenasowi Jerzemu 
Ciesielskiemu udzielił mgr Wojciech Jabłoński, prezea ŁKJ: 

Działając w imieniu mojego mocodawcy Łódzkiego Klubu Jet
dzieckiego w Łodzi uprzejmie proszę pełnego tekstu sprostowa- · 
nia Łódzkiego Klubu Jeździeckiego. Stosownie do przepisu arL 
32 ust. 6 ustawy prawo prasowe w tekście nadesłanego 1pros
towania nie wolno bez zgody wnioskodawcy dokonywać skró
tów lub innych zmian, które by osłabiały jego znaczenie lub 
J:niekształcały intencję autora sprostowania. Taki charakter ma 
opuszczenie zdania sprostowania: „Z ~ontekstu wynika, ie pre
zenty te rozdaje dziennikarzom by zyskać ich przychylność", 
następującego po cytacie 1 art7kułu pana Marka Koprowskiego 
„Spór o Klub Jetdziecki" („Odgłosy" z 4 lutego 1990 roku, nr 5) 
„Prezes klubu lubi rozdawać do~ć atrakcyjne prezenty". 

Uprzejmie proszę równie! o wydrukowanie pod tekstem spros
towania oświadczenia, i! „sprostowanie Łódzkiego Klubu Jeź
dzieckiego nie ukazało się ani w najblliszym ani w jednym z 
dwóch kolejnych numerbw tygodnika Odgłosy licząc od nr 5, 
w którym znajdował się artykuł Marka Koprowskiego Spór o 
Klub Jeździecki, a ukazało się w czwartym kolejnym, to jest 
nr 9 tygodnika, wbrew zasadzie wyraionej w art. 32 ust. 1 pkt. 
2 ustawy z dnia 26 stycznia 1984 roku prawo prasowe, Dz. U. 
nr 5, poz. 24 z późn. zm.)", a nadto o wskazanie w tym ośw\ad
czeniu przyczyny opóźnienia publikacji sprostowania. 
Spełnienie przedstawionych przeze mnie próśb czynić będzie 

zadość zasado.rn wyrażonym w przepisach prawa prasowego wy
, !ej przytoczonych. 

Do wiadomości: Rzecznik Dyscyplinarny Stowarzyszenia Dzien
nikarzy Polskłch, Oddział w Łodzi, ul. Buczka 18. 

JERZY CIESIELSKI 
(adwokat) 

Art. 31 „Prawa prasowego" nakazuje naczelnem~ redaktorowi 
opublikowanie „rzeczowego i odnoszącego się do faktów spros
towania wiadomości nieprawdziwej lub nieścłsłej''.· Wykreślone 
zdanie: „Z kontekstu wynika, że prezenty te rozdaje dziennika
rzom, by zyskać ich przychylność" - nie odnosi się ani do fak
tów, ani Marek Koprowski takiego zarzutu nie sformułowaL Jest 
to domniemanie. Skorzystałem więc z prawa, Jakle dale ml art 31 
„Ptawa prasowego" t usunąłem le, gdyż następne · zdanie: „Wiado
mość ta jest nieprawdziwa. Prezes klubu l)igdy nie wręczał 
dziennikarzom podarków" - odnoszą się do faktu i były w 
sprzeczności ze zdaniem poprzednim. Jak bowiem można ZYski
wać czyjąś przychylność przez rozdawanie podark6w, Jeśli się 
tych podark6w nie rozdawało? Wykreślone zdanie prz)'Wracało 
logikę WYlaśnieniom I w żadnym _ razie nie „osłabiały jego zna
czenie lub zniekształcały intencję'. 

Art 32 „Prawa prasowego" stanowi, ie odpowiedź „należy 
opublikować w: („) 2) czasopiśmie - w najbliższym lub jed
nym z dwóch następujących po nim przygotowywanych do dru
ku numerów". Mecenas Jerzy Ciesielski I jego klient, prezes 
ŁKJ mgr Wojciech Jabłoński nie zwr6cill uwagi na słowa 
„przygotowywanych do druku". Chodzi zatem nie o dwa nastę
pujące numery po tym, w kt6rym opublikowany był kwestio-
nowany artykuł, ale o przygotowywane. · 

Pismo mgr' Wojciecha Jabłońskiego nosi datę 5 lutego 1990 
roku. Nr 5 „Odgłos6w" nosi datę 4 lutego 1990 roku. W tym 
czasie w drukarni był jut w toku produkcji nr. 8 pisma. W 
przygotowaniu był natomiast nr T pisma, a więc naJbliźszy. Ale 
„Prawo prasowe" daje r6wniei możliwość opublikowania spros
towania w ,,jednym z dwóch następujących po nim przygotowy
wanych do druku" Wyjaśnienie mgr Wojciecha Jabłońskiego uka
zało się w 9 numerze, a zatem w jednym z dw6ch przygotowy
wanych nwner6w następujących po naJbliiszym numerze. Opu
blikowane zostało zgodnie z prawem. 

Zarzut . op6Znłenla druku sprostowania w-ynłka z nleporozwnle-
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nia. Mecenas Jerzy Ciesielski 1 mir Wojciech Jabłoński nie wzięli 
pod uwagę e7kl11 produką.tneio plama, kt617 trwa 10 dni I roz
poca70a 1ię w kaidy poniedziałek l koflczy 1lę w •rodę, kiedy 
.Odslosy" ukazują 1141 w kioskach. Prawodawca natomiast wzłąl 
ten e1kl produko7Jn7 pisma pod uwagę l dal redakcjom motli
woł6 dołnymanla prawem astalonero terminu. Zatem sprosto
wanie nie musi się t1kaz:vwa6 w dwu numerach po publikacJI 
zakwesłlonoWa.nego artykułu. 

Mecenas Jerzy Ciesielski pismo swoje przesłał do wiadomo§cl 
rzecinika dyscyplinarnego SDP. Tu chciałbym wYlaśnić pewną 
niestosowność tego. Po pierwsze - istnleJą dwa stowarzyszenia 
dziennikarzy: Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich I Stowarzy
szenie Dziennikarzy RP. Po drugie - zgodnie z moJą przynależ
nością do SDRP byłoby wskazaqe przesłać to pismo do wiado
mości rzecznika dyscyplinarnego SDRP w Łodzi. Po. trzecie -
tak się składa, że rzecznikiem dyscyplinarnym SDP w Łodzi 
jest red. Karol Badziak, który zmuszony był publicznie - na 
łamach "Głosu Porannego" - przyznać, że mnie zniesławił I za 
to przeprosił. Nie może więc być w żadnym wypadku osobą 
nawet z urzędu rozpatrującą jakiekGlwiek zarzuty pod moim 
adresem. Czy w og6le może, to inna - nie moja - sprawa. Po 
czwarte - zastępcą rzecznika dyscyplinarnego SDP w Łodzi jest 
Marek Koprowski. Tym bardziej osoba - jako autor publikacji 
kwestionowanej - zupełnie w tym sporze nieprzydatna. 

Mam nadzieję, że publikacja listu mecenasa Jerzego Ciesiel
skiego, który występuje w imieniu prezesa· ŁKJ - mgr Wojcie
cha Jabłońskiego usatysfakcjonuje obu pan6w I osłatecznie wY· 
jaśni powstałe nieporozumienie. Pozwoliłem sobie poświęcić te
mu nieporozumieniu tyle miejsca i uwagi z dwu powodów: 1 -
aby Inni tego uniknęli, Z - aby powstałe nieporozumienia wy
jaśniać u kompetentnych łr6deL LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

MOŻ'NA TO BYW SPRA'W\DZić 

W artykule pt: „Telewizja szuka nowych twarzy" („Odgłosy" 
nr 10 z 11 marca 1990) autor, K. Frejdlich sugeruje, że istniał 
związek pomiędzy ideologią a moim częstszym - jak pisze - po
jawianiem się na ekranie telewizyjnym. Jest to nieprawda. Po 
pierwsze nigdy nie byłem członkiem żadnej partii politycznej. Po 
drugie - lokalne programy informacyjne prowadziłem od 1977 
roku z taką samą częstotliwością jak inni dziennikarze pracu
jący na ekranie „Wiadomości". Autor publikacji mógł to łatwo 
sprawdzać w konspektach, raportach, protokołach wycen. Możli
wości było wiele. Nie uczynił tego, puścił natomiast ideologicz
ny smrodek. Ta metoda, jej stosowanie w minionych latach u
czyniła wiele społecznych i osobistych krzywd. Jeśli się nie 
mylę, doświadczył jej i autor artykułu. Dlatego sądziłem, ie 
jemu jest już ona obca. 
Będę zobowiązany za zamieszczenie tego sprostowania ·w jed

nym z najbliższych numerów tygodnika~ 
EDWARD MARCINIAK 

Łódł, 13 marea 1990. 

UllrCA AILEKSANDRA UENARTOWIDCZA 

W wydanym w końcu 1989 roku planie miasta Łodzi, ujrza
łem ulicę Aleksandra Lenartowicza. Specjalnie pojechałem na 
Dąbrowę, by na tablicy odczytać, iż jestem na ulicy Teofila 
Lenartowic~. Znanego poety. Zaciekawiła mnie tet ulica Ber
lińskiego. Pomyślałem - moie to byłego już muru, a może 
tajnego pułku? Okazało się, że jest to ulica Hersza Berlińskie
go, jednego z wybitniejszych bojowników Getta Łódzkiego. A w 
spisie ulic mamy tet ulice Maciejewskiego i Regiera, bez imion. 
Zagłębiłem się w spisie łódzkich ulic i jest to nawet ciekawa 

lektura. Znany rzeźbiarz Dunikowski pisał swoje imię Xawery 
- w planie jest Ksawery. Wsp6łtwórca lotów kosmicznych 
ZSRR, pochodzący 11 Sieradza nazywał się Ary Szternfeld, w 
planie figu·ruje jako Sternfeld. Niektórzy patroni ulic mają za
znaczone przy nazwisku profesor, doktor:, ksiądz, generał. Inni 
nie. Pewno w zależności od wiedzy redaktor.a. 

Przy nazwiskach Bohdana Stefanowskiego i Jerzego Wernera 
zaznaczone „prof.", a przy nazwisku ich wybitnej koleżanki z 
Politechniki Łódzkiej - Alicji Dorabialskiej - nie. Są księża 
- H. Kolłątaj, S. Staszic, P. Sciegienny, Przy nazwisku księdza 
Antoniego Mackiewicza brak informacji. Podobnie jest z woj
skowymi. Na planie jest ulica Tagore; w spisie - Tagore'a. 

Ulice Łodzi noszą imiona wielu znanych, sławnych ludzi, 
kwiatów zwierząt, drzew, nazw geograficznych. Jest tef sporo 
nazw o;yginalnych, a czasem i śmiesznych, i tajemniczych. Oto 
parę przykładów: Bierna, Czysta, Denna, Głucha, Jeża (pisarza 
czy zwierza?), Kalkowska, Kusa, Ner7 (?) 25 lecia PRL, Skrom-
na Stasia, Urocza, Wesoła, Zabawna, Zadraż (?). . 

Plan miasta ozdobiony został dwiema fotografiami Łodzi: frag
mentem ulicy Piotrkowskiej oraz bramą Zakładów . „Uniontex" 
przy ulicy Targowej. Podając nazwiska b. właścicieli K. Schei
blera i L. Grohmana, w tym drugim nazwisku zrobiono at dwa 
błędy (Grochmann zamiast Grohman). A plan rozszedł się po 
całej Polsce". CZESI.A W f;YLI:RSKI 
I 

SPRAWCY POOJOSTA~I ~ZNAINll'. 

W związku • aamieszcaeńłem w 8 numerze „Odgłosów" listu 
Mieczysława Kozaka pt. „Izba Pamięci dla wszystkich, ale ... " 
proszę, na podstawie art. 31 ustawy „Prawo prasowe" o zamie
szczenie mojej odpowiedzi na ten list. Oto jej treść: 

W 6 numerze „Odgłosów" z 11 lutego 1990 r. ukazał się list 
Mi~czysława Nowaka zatytułowany ' „Izba Pamięci dla wszyst
kich, ale.„". Zawierał on powa!ne zarzuty w stosunku · do in
struktorów Związku Harcerstwa Rzeczypospolitej działających na 
terenie Łodzi. •Jako komendant Łódzkiego Hufca ZHP przepro
wadziłem rozmow1t z Marianem Bileckim - kierownikiem Izby 
Pamięci pn:y Komendzie Chorą1wł ZHP w Łodzi - oraz 1 
autorem listu M. Kozakiem. 

Z rozmów tych w:rnika: 
1) Faktem jest. ie 1 Izby Pamięci zginęły dwa ory'1nalne sta

tuty ZHP' z 1936 r. Jednak Marian Bilecki flie twierdzi, że to 
instruktorzy ZHR przywłaszczyli sobie te statuty. W dniu ich 
zniknięcia odwiedzało Izbę kilku instruktorów i być może wśród 
nich byli nasi instruktorzy. Marian Bilecki wymienił dwa naz
wisl!:a osób które z ZHR nie miały i nie mają nic wspólnego. 
Równie! Mieczysław Kozak nie potrafił podać iadnego nazwis
ka a na pytanie skąd wie, iż byli to członkowie ZHR odparł, 
te' po prostu._ wie. Był to jedyny argument jakim dysponował. 

2) Insynuacji, jakoby ci sami instruktorzy skradli planszę z 
tekstem wiersza Przyn:eczen1e" z wystawy w Muzeum ffistorii 
Miasta Łodzi w l981 r. Mieczysław Kozak nie potrafił poprzeć 
ani nazwiskami, ani tadnymi konkretami. Dodam, te niektórzy 
z naszych 1tarszych instruktorów byli współtwórcami . owej wy
stawy i nie musieli uciekać si~ do bezczelnej kradz1ety, a.bY 
wejść w posiadanie planszy. 

3) Stanisław Broniewski „Orsza" nie wystąpił z ZHR 1 nie 
poparł ruchu ZHP -1918. lecz ustąpił z władz ZHR i stanął na 
czele Krajowego Komitetu Odrodzenia ZHP. 
Chciałbym dodać, że instruktorzy ZHR utrzymują regularne 

kontakty ze środowiskiem seniorów harcerskich i jak do tej po
ry układały się one bardzo dobrze. Mam nadzieję,, że ta przy
kra dla obu stron sprawa nie odbije się na nich negatywrue". 

DARIUSZ NownęsKI 
(Komendant Ł6dzkl110 Bafca ZDR) 

ZDA'N11'.IEM TAKSOWIKAJRZV 

W nawilll&Di• do felieton11 „TQf71owe lobb.1" - Ł6di posia
da jedno 1 najwytszych w Police wskazań taksometru - a 
taksiarze jednak nie ustępują i ani łm w głowie, że nikt ich 

karać nie będzie za obniżenie taryf" - tyle cytatu zamienczo
nego w „Odgłosach" nr 7(1664) 1 18.02.1990 r., a jaka Jest rze-
czywistość? • · 

Nikt nie lubi dopłacać do własnego interesu, tak jak nikt 
nie chce pracować za darmo. M.o±na i trzeba byłoby zadać PY· 
tanie: dlaczego nie obniiono ceny paliwa, oleju, smarów, akce· 
soriów samochodowych, ceny nowych pojazdów, podatków itp. 
Odpowiedzi może być kilka - bo infiacja postępuje, bo wzro
sły koszty utrzymania etc. etc. 

Czy można obniżyć taryfę? Odpowiedź: MOŻNA, bo przecie! 
jest to cena ruchoma ..,... tylko gdzie jest rachunek ekonomicz
ny prowadzonej działalności, można pójść jeszcze dalej - prze
cież można wozić pasażerów za darmo i ogłosić upadłość przed
siębiorstwa zasilając rzesze bezrobotnych, ale chyba nie o to 
chodzJ, a co może mieć miejsce niebawem tam, gdzie taryfa jest 
niższa. Biorąc pod uwagę uzyskiwane obroty w stosunku do po
noszonych kosztów, jak np.: podatek, ZUS, PZU, amortyzacja, 
koszty utrzymania i inne, następuje dekapitalizacja majątku, a 
usługi świadczone będą tylko do momentu „przejedzenia" samo
chodu. 
Przecież prowadząc działalność na własny rachunek, każdy 

zdaje sobie sprawę, że nie otrzyma dotacji państwo~ej, że nikt 
w prezencie nie da nowego samochodu, nie zwolni z pokrycia 
ustalonych świadczeń, ani nie przyzna pensji. Na wszystko na
leży zapracować samemu, pracując kilkanaście godzin na dobę. 
Ironiczne wypowiedzi na temat szukania ratunku w parlamen
cie i rządzie świadczą o poszukiwhniu taniej seni;acji, ewentual
nie manipulowatiiu opinią publiczną lub nieznajomością zagad
nień, w których w ramach „Nagłego zastępstwa" przyszło si~ 
wypowiedzieć. 

Wszystkie zrzeszenia zgłaszają postulaty - ale są to postula
ty, które miałyby na celu Óchronę pasażerów i ich bezpieczeń
stwo, a także przy.wrócą rangę zawodu taksówkarza. Główny 
postulat to: 

- przywrócenie obowiązku posiadania odpowiednich kwalifi• 
kacji do wykonywania zawodu taksówkarza, a 'w tym: 3-let
niego stażu zawodowego, badań lekarskich i psychotechnicznych, 
niekaralności, znajomości topografii miasta itp. 

W chwili obecnej taksówkarze o pełnych kwalifikacjach pro
testują przeciwko „zaśmiecaniu" tej grupy zawodowej lud:tmi 
bez żadnych kwalifikacji. Protestują przeciwko dokonywaniu 
wpisów do ewidencji wszystkich podmiotów gospodarczych, bez 
sprawdzenia choćby faktu posiadania prawa jazdy. W konse
kwencji takiej praktyki dziesiątki „niedzielnych" i „popołudnio
wych" kierowców bez stażu, kwalifikacji i badań lekarskich za
pełniło postoje. Nie wiadomo nawet, czy i kiedy ostatnio byli 
karani (np.: za gwałty, rozboje itp.), czy nie zagrażają bezpie
czeństwu pasażera (np. padaczka itp.). 
Następnym istotnym postulatem była likwidacja „półetatow

ców", tzn. dziś trudnego do określenia liczbowo grona kierow· 
ców startujących s pozycj.i uprzywilejowanej. Płacących podatki 
w wysokości 60 proc. podstawy, nie płacących składek ZUS, a 
posiadających pełny zakres ubezpieczeń, płatny 1:1rlop, nagrody 
jubileuszowe itp. Mających zapewniony stały miesięczny dochód 
w postaci pensji oraz nienormowany czas pracy w ramach 
świadczonych usług. To powoduje niezadowolenie wśród tak
sówkarzy, dla których taksówka była od lat jedynym źródłem 
utrzyma11ia ich i rodziny, a którzy znaleźli się obecnie w dra-
matycznej sytuacji ekonomicznej. ' 

· Kcnkurencja - to równy start dla wszystkich, którzy za 
wykonywanie tej samej działalności ponoszą te same obciąże
nia finansowe. Wobec powyższego środowisko taksówkarskie do
maga się prawnego uregulowania tej kwestii. 

I jeszcze jedno - czy zawód taksówkarza jest zawodem „po
litycznym" dlatego tylko, że „dzisiejsi prominenci" byli kierow
cami taksówek, sądzę, że nie - lecz świadczy to o tym, że bar
dzo zmieniają sii:: czasy, w których przyszło nam wszystkim 
wsr"t,.,;e żyć. 

KAROL KWIATKOWSKI 
(Prezes Zarządu Zrze~enia Transportll PryWatnego) 

. ·.• . ' „ . ' . . ' ' .. ·~. ' „„„ 

W nr 10(1667) z 11 marca 1990 roku „Odgłosy" opublikowały 
artykuł Eugeniusza Iwanickiego - „Wojna o wodę", który za
wiera informacje niezgodne z prawdą, a mianowicie: 

1. Akty notarialne przeniesienia własności nieruchomości na 
rzecz ob. ob. Bobrowskiego i Owczarka zostały sporządzone 24 
listopada 1987 roku (decyzje naczelnika z 23 października i 23 
listopada 1987 r.). Moja decyzja stwierdzająca nieważnbść decy
zji naczelnika gminy Brzeźnio została wydana 3 sierpnia 1988 
roku w trybie nadzoru (już po zawarciu aktów notarialnych) na 
skutek napływających w tym czasie do Wojewody Sieradzkiego 
pism anonimowych wskazujących na dokonane ł)rzez naczelnika 
gminy nieprawidłowości. Nieprawdą jest, że akty notarialne zo
stały zawarte w czasie toczące.go się postępowania administra
cyjnego. 

2. Nieprawdą jest, że na mój wniosek z 26 sierpnia 1988 ro
ku skierowany do prokuratora wojewódzkiego VI Sieradzu o unie
ważnienie· aktów notarialnych i zabezpieczenie powództwa -
„prokurator wszczął postępowanie cywilne". Wręcz przeciwnie. 
Pismem z 30 sierpnia 1988 roku Prokuratura Wojewódzka stwier
dzJła, że „ ... obecnie brak jest podstaw faktycznych i prawnych 
do zastępowania działań terenowych organów administracji pań
stwowej przez prokuratora". _ 

3. Po zakończeniu postępowania administracyjnego w sprawie 
stwierdzenia nieważności decyzji naczelnika gminy w przedmio
cie zbycia nieruchomości, wywiodłem do Sądu Rejoi:iowego w 
Sieradzu pozew przeciwko Janowi Bobrowskiemu o unieważnie
nie aktu notarialnego. Celem wywiedzionego powództwa jest po
zyskanie na rzecz Skarbu ·Państwa terenu, na którym znajduje 
się studnia głębinowa i hydrofornia zaopatrująca w wodę były 
SKR. Teren ten w obecnie oboWiązującym ogólnym miejscowym 
planie .zagospodarowania gm. Brzeźnie jest przeznaczony jako 
ujęcie wody. Pozostały teren zgodnie z ustaleniami planu za
gospo~arowania gminy nie jest przeznaczony na budowę szkoły, 
sklepu, domu nauczyciela, ubieganie się o pozyskanie tego tere
nu nie leży w interesie Skarbu Państwa i z tego powodu wy
wodziłem powództwa o uchylenie aktu notarialnego doty_czącego 
nieruchomości ob. Owczarka. 

4. Postępowanie sądowe nie zostało zakończone. Obecnie o
pracowywana jest mapa podziału terenu dla określenia granic 
i powierzchni terenu niezbędnego dla funkcjonowania planowa
nego ujęcia wody. 

mgr inł. WAWRZ'YNIEC SŁOWIIQ'SKI 
(Gł6wny Geodeta Wojewódzki) 

PRJOPOZY'CJA DLA S'ENll!OROW 

Informu3emy uprzejmie, ii Towarzystwo Przyjaciół Pamiętni
karstwa - Sekcja Twórczości Seniorów (działające przy Domu 
Kultury „Atut" ,w Łodzi, ul. Nawrot 27) zrzesza członków tak z 
Łodzi, jak i całego kraju. STS prowadzi działalność w zakresie 
amatorskiej twórczości literackiej w znacznej części poświ~conej 
tradycji robotniczej Łodzi. 
Podając powytsze oczekujemy z dużą 11er<iecznością zgłoszeń 

wszystkich chętnych do udziału w pracach sekcji Twórców Se
niorów. Zapisy przyjmujemy w każdy wtorek '\'I godz. 11-13 w 
siedzibie STS przy DK „Atut", ul. Nawrot 2'7 (w budynku DK 
na zapleczu byłego kina). . 

Sekcja Twórczości Seniorów aktualnie posiada duży zbiór 
utworów tak z dziedziny poezjt, jak i prozy, które są do dyspo
z.ycji zainteresowanych. 

ZDZISŁAW GAJEWSKI 

• 
ODGŁOSY 13 

• 

) \ 

·.·· 

. , 



,.1 .. ·· 

" 

. ,. 

Poglądy opinie I takty przedstawiamy w' relacji s reporter
ak~ego dy~uru wyłącznie na odpowłeazlalnoś6 Czytelnlk6w, 

kt6rzy przekazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcjo
nuje na zasadzie wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czy
telnikom możllwoli6 przekazania opinii publłcmeJ spraw, kt6re 
utrudniaj~ Im tycie. . 

!Na Twój telefon czekają red.aktorzy: 

29. marca - UAtRIUS'Z IDOROŻYŃSIK!I - go-
dzina 10-15. . 

5 kwietnia - BOGIDA MADEJ - godz. 10-15. 
TELEFON 36-77-70 CZ1EKA NADAIL NA c1mm. 

RELACJA Z DYWRU REPORTERSKIEGO 
D„ mJ 22 „ ARC\ 990 

' Kilku naszych Czytelników 
podzieliło się podobnie brzmią
Cll ogólną refleksją: na „górze" 
wiele się zmieniło, ale na „do
le" - zgoła nic. Wiele starych 
1truktur trzyma się mocno, a 
niektóre nowe - z założenia 

wpasowane już w system de
mokratyczny - obracają się w 
kręgu myślenia totalitarnego. 
Łatwiej jest bowiem zmienić 
struktury, niż sposób myślenia. 

Wilhelm P. z ul. Kasprzaka 
uważa na przykład, że nie 
zmienił się na lepsze lokalny 
program telewizji. Zmienili się 
dysponenci polityczni, jak rów
nież lansowane idee i środo
wiska. Nie uległo natomiast 
zmianie . to; co powinno być 
najwa:!niejsze: styl informowa
nia i komentowania wydarzeń. 

Dziennikarze zauważa 
Wilhelm P. jak dawniej 
manipulują wypowiedziami 
swoich rozmówców, co jest tak 
widoczne, że aż żenujące (są 
to z reguły młodzi żurnaliści, 
nie obeznani z podstawami 
warsztatu dziennikarskiego). 

Co gorsza, wadliwa jest ogólna 
koncepcja programowa: za
miast możliwie obiektywnej 
informacji, serwuje się tenden
cyjne komentarze, przyprawio
ne zazwyczaj ledwie skrywaną 
nienawiścią. Nie chodzi o to, 
że one są tendencyjne w tę 
czy inną stronę - chodzi o 
to, że w ogóle są tendencyjne, 
że traktują widza jak idiotę, 
któremu trzeba - tak samo, 
jak to czynil.i komuniści -
kłaść łopatą do głowy prawdy, 
które nie są wcale takie o
czywi~te. To widz jest od in
terpretacji, nie dziennikarze! 
- kończy swą ahtytelewizyjną 
tyradę Wilhelm P. 

Włodzimierz G. z ul. Ejs
monda zwrócił uwagę na kwe
stię własności. Należy on do 
grona tych właścicieli nieru
chomości, którzy nie mogą 
dysponować własnym mająt
kiem, gdyż został on zawłasz
czony przez państwo bądź u
państwowioną spółdzielczość. 
Tłu11;1aczono mu wtedy, iż dzie
je się tak ze względu na „in
teres społeczny". Tak ,samo jest . 
obecnie - oburza się i dziwi 

Wlodslmłers Cł„ kt6r:r próbo
wał ostatnio odzy1ka6 1woje 
mieszkanie, samienłone przed 
laty na magazyn. Odmawiając 
mu, poslutono 1itt zn6w argu
mentem „społecznego intere
su". Kto tu ma naprawdę inte
res w zawłuzczanłu - zapy
tuje retorycznie Włodzimierz G. 

Teresę W. z ul. Lnianej de
nerwują lampy uliczne, palące 
się na ul. Lnianej (na odcinku 
od Traktorowej do Rydzowej) 
w dzień, przez całe przedpolu-· 
dnia. Próbowała interwenio
wać w zakładzie energetycz
nym - wiadomość z podzięko
waniem przyjęto - ale bez 
skutku: lampy palą się nadal! 
Pani Teresa- interesuje się . też 
opuszczoną budą przy ul. Ry- · 
dzowej (obok pawilonów han
dlowych), gdzie mieścił się kie
dyś skład makulatury. Dziś 
chronią się w jej cieniu al
koholicy, którzy od półtora ro
ku mają w niej wspaniałe 
schronienie. Czy nie mo:Ena jej 
sprzedać, zużytkować, wywieźć, 
rozwalić? - domaga się Te
resa W. 

Pozostał ~o zreferowania 
jeszcze jeden problem, po
wracający na prawie każdym 
dyżurze. Chodzi o inwazję 
psów. Najwyrafniej dla wielu 
jest to kwestia wYjątkowo i
rytująca. Zwraca się uwagę na 
brud i odcho.iy, zanieczyszcza
jące miejsca, ·gdzie bawią · się 
dzieci. Podaje się też przykła
dy krajów bardziej od nas cy
wilizowanych, które juź daw
no znalazły sposób na pogo
dzenie czworonogów z higieną. 
Ciekawe, czy w tych krajach 
(na przykład w Anglii; gdźie 
właściciele chodzą za pieskami 
ze szczotką i torebką foliowa) 
także zaczynano od irytacji, 
skarg I narzekania, które 
trwały przez dziesięciolecia, 
zanim wytworzyła się społecz
na presja na zachowanie czys
tości? 

AIN'DR.ZIEJ 
GĘBA.ROWSIKI 

- A +Wlfll'BL w~• *'™ 
WROC Promyczku! Bardzo tę-r-o--------------------------. . sknię, wybaczam wszystko. 

OGŁOSZENIA DROBNE ,Twój Kotek o. - NASZEJ najkochańszej Małgo
si w ósme urodziny życzymy 
samych wspaniałych dni i wie-

- . 

I •KUPNO-SPRZEDAŻ] 
~3, Wierzbowa, 45 m sprze
.dam. Listy „21145" Biuro Ogło
szeń, Sienkiewicza 3/5. 

LOKAL na krawiectwo - do 
wynajęcia. Andrzejów, Tabu
rowa 119. 

12271-g 

f!l\S>NAUKA-PRACA I 
STUDENCKIE Biurg Korepe
tycji ZSP UŁ 32-59-65. 

13431-g 

USŁUGI I 
· DEKORACJE balkonów, urzą
dzanie wnętrz, leczenie . roślin. 
36-87-55. 

21649-g 

ŻGUBY I 
PAWEŁ Wasiak - indeks 

· 66517 PŁ. 
12254-g 
' 

JOANNA Kaliszek zgubiła leg. 
studencką 6437 /S AM. ' 

l1517-g 

ANNA Kluszczyńska zgubiła 
leg. studencką ,16178/L AM. 

11806-g 

ANNA- Lorentowicz zgubiła 
leg. studencką 63784/S UŁ. 

11771-g 
/ 

KRZYSZTOF Wysocki zgubił 
leg. studencką 16644/L AM. 

11767-g 

ALEKSANDRA Walkus .zgubi
ła indeks 'nr 65699 PŁ. 

11798-g 

ROMAN Hadrych - legit. stu..'. 
de~cką 62234. 

12249-g 

ADAM Druszcz - legit. stu
d'e?.lcką .5955 WAM., 

1;!395-g 

ARTUR Kulesza - leg. stud. 
5790 WAM. 

12360-g 

' " . 
BEATA Janasik zgubiła pra
wo wykonywania zawodu po
łożnej 370. 

12232-g 

AFSHARY Kanishka zgubił le
gitymację studencką 16661 AM. 

12429-g 

AFSHARY Kanishka zgubił 
wizę pobytową. 

12430-g 
GRZEGORZ Krzymiński zgubił 
legitymację studencką UŁ. 

21608-g ' 

JACEK Chmielecki zgubił le.
gitymację studencką 65365 PŁ. 

' . 21670-g 

DARIUSZ Jańczyk, Lokajskie
go 3, zgubił legitymację stu
dencką PŁ. 

ALEKSANDRA 
zgubiła indeks i 
studencką wydaną 

21970-g 

Dumieńska 
legitymację ' 
przez AM. 

21157-g 

fóWARZVSKJE! 
DROGIEJ byłej żonie, Halinie 
W. składam najlepsze życzenia 
i wyrazy wdzięcznej pamięci 
z okazji jedenastej rocznicy 
ślubu i szóstej rocznicy. roz
wodu. 

Andrzej K. 

le szcz1śc;ia. . . . , . . · 
. Rodz!će · Zofia i A:datn 

Żołnierscy oraz Babcia 
t obydwaj dziadkowi.e 

PANIĄ Teresę, z którą spędzi
łem u~oczą podróż na trasie 
Zakopane - Łódź w dniu 2 
stycznia br. proszę o kontakt. 
Bardzo pilne, sprawa poważ
niejsza, niż mi się wówczas 
zdawało. Telefon nadal aktu
alny! 

Tadeusz G. 

NATRĘTA, który uporczywie 
budzi mnie nocą telefonicznie 
proszę o spokój! W prżeci w
nym wypadku będę . szukała 
pomocy w milicji i prokuratu-
rze. 

Adres i telefon 
znane panu 

PS. A może pan się ujawni 
i załatwimy sprawę polubow
nie? Niech pan będzie męż
czyzną! 

OPRACOWAŁEM sposób na 
wygraną w totolotka. Potrzeb
ny wspólnik z 1otówką. Suk
ces murowany! 

Oferty pod J 23· 

CZEKAM na „Dempsey'a" w 
czwartek o 17.00 w „Złotej 
Kaczce". 

Makepeace 

ZADZWON - powiedz mi „do
branoc!". 

Marek 81-26-28 

[°1'DFHY#HY.d'/D.m"HH~DTHAW~HH7A7.D'AYA 

· Agencja aslagowo-p ukcvJn 
„TO „ 

zaprasza do nowq otwartego warsztatu mechaniki pojazdowej 
w Łodzi, ul. Nowotki 351 

Wysoka jakość usług 
Konkurencyjne ceny 
Krótkie terminy 

- Teklamę foniczną t wizualną w SDH „Central" 
- montaż anten satelitarnych wszystkich typ6w 
- zajęcia taneczno-muzyeme dla dzieci w wieku 6-10 lat 

ZBIGNIEW Sieńczewski ~ Informacje: „Tomi" Ł6dt ul. Wspólna 8. TeL 34-33-05 
legit. studencką 58089 PŁ. 1t.."" . 
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' 

Zanim się zdecydujesz ł znajdziesz na to pieniądze 
- przeczytaj! 

Ro7JID01Wa z DAłltllUS'lJEJM GAIJZ[JEIRIEIM
inspektorem sekcji zezwoleń i o-pi1niowania WUS'W 

· w Łod·m i majorem ZBIGNIEWEM {iW~ZDKĄ -
zastępcą naczelnika Wy~ziału Og6In,ego WU.SW 
w Łodzi. 

- W ostatnim czasie nasłą
pił w kraju szturm na sklepy -
z bronią. J.ak duża jest llczba 
osób ubiegających się o poz· 
wolenie na posiadanie własne
go pistoletu? 

Dariusz Gajzler: - W du
żych miastach problem jest 
poważny. Nie dlatego, że jes
teśmy przeciwni wydawaniu 
pozwoleń. W każdym przypad
ku należy sprawdzić, czy 
wnioskodawca spełnia wyma-

. gania określone przez ustawę. 
Tymczasem napływ podań jest 
ogromny, a nas wiąże miesię
czny termin, w którym należy 
sprawę załatwić. Coraz trud

. niej nam tego terminu dotrzy
mać. . 

Zbigniew Gwizdka: - Dziel
nicowi są przeładowani pracą, 
teraz prżybyło im jej w związ
ku z pędem obyWateli do bro
ni, a to nie przyspiesza pro
cedury. Poza tym ludzie nie 
są zorientowani, w jaki sposób 
należy sprawę załatwić i przy
chodzą z podaniami do WUSW. 
A to nie leży w naszych 
kompetencjach. Wo jewódzki 
Urząd Spraw Wewm:trznych 
wydaje pozwolenia na broń 
myśliwską, broń typu wojsko
wego, zarówno dla zakładów 
pracy, , jak i osób posiadających 
koncesję na prowadzenie dzia
łalności gospodar~zej w zakre· 
sie ochrony mienia. 

- Jak zatem wygląda włał
clW7 tryb postępowania? 

D. GaJzler: Obywatel, 
który dotąd nie posiadał żad-

. nego pozwolenia na broń, po
winien napisać podanie do sze
fa Dzielnicowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych: Powi
nien uzasadnić potrzebę posia
dania broni (cały czas mówi
my o broni gazowej). Podać 
pełne dane personalne. Kupić 
znaczki skarbowe wartości. 200 
zł. 

- Odbywa alę to według 
procedul'J' administracyjnej. 

D. GaJzler1 - Tak. I dlate
go obowiązują nas terminy o
kreślone w kodeksie postępo
wania, administracyjnego. 

- Co dzieje się po złotenlu 
podania? 

D. Gajzler: - Po sprawdze
niu, czy wnioskodawca powi
nien otrzymać broń, wydaje 
się pozwolenie na jej zakup. 

- I to WIZYStkof 

n: Gajzler: - Cierpliwości. 
Z nabytą bronią musi udać się 
ponownie do DUSW, które 
wydało pozwolenie ha zakup i 
tam ją zarejestrować.- Wtedy 
otrzyma pozwolenie na posia
danie broni. 

- Kolega przywł6zl z Za
chodu pistolet gazowy, kt6ry 

bardzo ml się podoba. Czy 
mogę od niego kupić? 

D. Gajzler: - Tak, ale pod 
warunkiem, że odsprzedający 
ma pozwolenie na posiadanie, 
a kupujący pozwolenie na za
kup. 

- A gdybym sam chciał 
przywieźć sobie broń? ' 

. D. Gajder: - Nie ma prze
sz~ód. Warunkiem jest wcześ
niejsze uzyskanie pozwolenia 
na zakup we właściwym 
DUSW. Formuła nie różni się 
niczym od zasadniczej proce
dury w sprawach pozwoleń na 
broń gazową. 

- Kupiłem broń za granicą, 
bez zezwolenia na przywóz. Co 
powinienem zrobić? 

Z. Gwizdka: - E.rzede wszy-· 
stkim zgłosić na granicy fakt 
wywozu broni. Każda jednost
ka broni musi przejść przez 
odprawę celną. Jeżeli przywo
żący ma pozwolenie na ' zakup, 
albo pozwolenie na przywóz, 
formalności stało się zadość i · 
uważamy, że jest ona legalnie 
sprowadzona. Jeżeli tych do
kumentów nie ma, broń · zosta
nie przyjęta w depozyt i właś
ciciel będzie ją mógł odebrać 
po uzyskaniu wymaganego zez
wolenia. To następuje według 
procedury, o której mówiliś
my. 

- A jeżeli chcę przywieźć 
więcej? 

Foto: Gnegor-= Gałcuit1.ski 

Z. Gwlzdka1 - Obywatelo
wi można wYdać tylko jedno 
pozwolenie na jedną sztukę 
broni. Nie można posiadać 
dwóch, czy trzech rewolwe-
1rów. 

.. n. Gajzler: - Broń gazowa . 
jest bronią indywidualną. Poz
wolenie wydawane jest na o-

. kreślony numer i dla danej o
soby. Nie można · swojego pis
toletu pożyczać tonie, albo 
teściowi. 

- Bazarowi handlane nie 
oferuJlł poJedynczJ'ch Jed
nostek, bo to nieopłacalne. 
DysponuJlł dużym wyborem. \V 
dodatku sprzedali\ taniej nlł 
w koncesjonowanych sklepach.' 

Z. Gwizdka: - Broń kupie~ 
· na od handlarza jest bronią 
posiadaną nielegalnie. Nie ma 
możliwości jej zarejestrowania. 
Jej posiadanie jest sprzeczne z 
prawem. 

D. GaJzler: - Osoba, od któ- . 
rej kupujemy broń może po
siadać zezwolenie na jej za
kup, albo posiadanie. Wtedy 
możemy (o ile kupujący ma 
zezwolenie na kupno broni) ją 
nabyć i zarejestrować. Nato
miast odrębną kwestią jest ja
kość tej broni. 

- Cz7 to znaczy, le sklepy 
daJ4 gwaranc3' W71oklej Ja
kości? 

Z. G'włzdka: - Broń ze skle. 
pu jest sprawna technicznie. 
Ma gwarancję. Jest to broń 
nowa. Chodzi o to, żeby broń . 
była bezpieczna i niezawodna. 

- Czy może być niebezpie
czna? 

~· Gajzler: - Oczywiście. 
Rozna jest jakość materiałów 
użytJ'.'ch .do . jej produkcji. Stąd 
wadliwosć i zagrożenie. Zda
rzają się rozdęcia, ;;ilbo pęka 
zamek.. Niejednokrotnie gaz 
cofa się na strzelającego. 

~· Gwizdka: - Są firmy, 
ktore produkują droższą, ale 
d?brą jakościowo broń. Wyda
n'.e 200 DM na dobry pistolet 
me st-anowi problemu w RFN. 
Polacy kupują najczęściej te 
najtańsze - nawet poniżej 
60 DM. Stąd niskie ceny na 
bazarze, ale i niska jakość 
broni. 

- Zła brcń to zagrożenie 
cl!a posiadacza. A skutki uży~ 
c1a? Czy nic nie grozi poten
cjalnej ofierze? 

D. ~-ajzler: . - Skutki mogą 
być r_ozne! tak jak różne są 
środki uzywane w nabojach. 
gazowych. Czasem efekt użycia 
pistoletu może przekroczyć 
nasze oczekiwania i nie tylko 
zapobiec agresji, ale zagrozić 
zdrowiu napastnika. A prze
cież zarożeniem jest obezwład
nić, a nie wyrządzać krzyWdę. 

- Podobno niektóre środki 
mogą mieć poważne następ
stwa do śmierci włącznie? 

Z. Gwizdka: - Nie notowa
liśmy aż tak drastycznych 
przypadków, ale nie można 
tego wykluczyć. Działanie gazu 
w dużej mierze zależy od kon
dycji organizmu. Trudno prze
widzieć jak dany gaz zadziała 
w danym przypadku. Są to 
gazy. przebadane i nie powin- · 
ny powodować poważniejszych • 
nastepstw - zwłaszcza śmier-
ci. Wykluczyć jednak tego nie 
można. 

D. Gajzler: - Stosuje się 
najrozmaitsze środki rażenia. 
Trudno · określić, który jak za
dzi'flła. Broń gazowa wbrew 
pozorom nie jest niewinną za
bawką. 

- Czy nie należałoby szko
lić osób ubiegających się o 
pozwolenie na broń gazową, 
tak jak ma to miejsce przy 
broni palnej? 

Z. Gwizdka: - Byłoby to 
wskazane, a nawet więcej -
powinniśmy tego wymagać. 
Broń ma co prawda instruk
cję obsługi, ale najczęściej w 
języku .obcym i nie każdy po
trafi to odczytać. A wiedza o 
udzielaniu pierwszej pomocy 
jest u nas znikoma. W tym 
przypadku dochodzą jeszcze 
kwestie szczegółowe - chodzi 
przecież o działanie gazu. 

- Ale nie prowadzicie szko· 
lenia? 

Z. Gwizdka: - Nie. Szkole
nie nie leży w naszych kom
petencjach: Nie znam też żad
nej instytucji, która prowadzi
łaby takie kursy. 

- Czy tak· nagły napływ 
broni - zarówno legalny, jak 
i nielegalny, nie spowoduje. 
zwiększonego zagrożenia dla 
obywateli? Jut teraz słyszy się 
o strzelaninach na osiedlowych 
uliczkach. Młodzież ma nową 
zaba".V'ę? 

Z. Gwizdkat - Każdy pro
blem ma dwie strony. Plus, bo 
posiadanie broni niewątpliwie 
zwiększa bezpieczeństwo oby-' 
watela. Ale jednocześnie, mi
nus, bo broni można użyć nie
koniecznie do odparcia zama
chu. Tego nikomu tłumaczyć 
nie trzeba. 

- Czy jest rada na to, łeby 
plusy przeważyły, a broń była 
używana Jak najrzadziej 
tylko w razie konieczności? 

Z. Gwizdka: - życzylibyś
my sobie tego. Każdy przed
miot współczesnej cywilizacji 
wymaga kultury użytkowania. 
Broń także podlega · tym regu
łom. Musimy więc nauczyć. się 
żyć z bronią · i wYkorzysty
wać ją zgodnie z nazwą ł 
przeznaczeniem. życie jednak 
często nie przystaje efo teorii. 
Chciałbym, żeby tym razem 
stało się inaczej. 

- Chyba wszyscy by sobie 
tego życzyli. 

Roznlawiał: 
MAREK 
JUśK1J~IC'Z 

• 
.NR 13 {1670), 1 ~~ Uł90 R. 
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• 14.45 Sportowa niedziela 

· l~.~~ ~~~e::a d~zlczka„ - ode. 

IBODA 11.03.ltlt „ 
•BOOJL.UI I 

' 
U5 Expreu 1oapoduc:ą 
8.05 Poznaj aw6J kral 
8.35 Domator 
8.50 Domo'W9 pnedakole 
ł.15 Wlad. 
9.25 „Hlatorla ltaj&17mu" - ko

nail1k1 film fab. 
111.20 Pro1ram dnia - Teleaaze

ła 
18.25 Dla młodych wldz&w: Sami 

• IOble - SOS 
16.50 Dla dzieci: Trąba 
17.15 Teleexpress 
17.30 Sensacje XX wleku 
17.55 Telew. Inform. Wydawn. 
18.00 Pro1ram lokaln7 
18.45 10 mlnut' 
19.00 Dobranoc 
19.10 Program publ. 
19.30 Wiadomości 
20.05 Studio 1port 
22.00 Sprawa dla reportera 
22.40 Wlad. 
22.55 Wokół wielkiej 1ceny 
23.50 J. an11ielskl 

PROOJLUI li 

16.JS ltorepet)-ae dla maturzys-
tów 

16.55 J. francuald 
17.215 Proeram dnia 
17.30 Sentymentalna strona ser- . „ 
18.00 O maczeniu rzeczy beiz zna

ezen.la 
18.4!! Magazyn „102" 
19.05 „Mare l Sophie" - odc. I 

franc. aer. pt. „Fiskus" 
19.30 Zwierzęta wokół nu 
20.00 Curno na białym 
20.40 Przegląd muzyq;ny 
21.00 Ze wszystkich stron: „Wię-

łnit>wle sumienia" 
21.30 Panorama dnia 
21.4!! Program publ. ~ 
22.00 „W labiryncie" - odc. ser. 

TVP 
22.30 997 - kronika kryminalna 
23.30 Komentarz dnia 
23.35 Express gospodarcty 

10.30 Teru - t71. IOIJ>Od. 
19.30 Wladomołel 
~0.05 KJ.no mu117cme lt7dr76skie

.10: „Barkl•7owi• z Broadw.yiu" 
- musical 

Sledząe loey pary tanecz:nej a 
Broadwayu poznajemy przy oka
z:jl kulls7 teatrzyków rewiowych, 
słuchając azlagierowych piosenek z 
lat 40. Wielką atrakeJll filmu jest 
1łyn11a para Fred Astaire - Gin
ger Rogen I pianista jazzowy Os
car Levant. 

brazyl. ser. 
17.15 Teleexpres 
17.30 Telew. Teatr Rozmai~: 

o. Bardln, W. Llwanow ,.Don 
Juan''. 

19.00 Wieczorynka 
19.30 Wladom°'cl • 
20.05 „Północ - Południe" 

odc. 7 ameryk. aer. 
21.40 7 dni - świat 
22.10 Sportowa niedziela 
22.10 Myśl z okienka 
23.20 Aukcja dziel aztukl współ

czesnej 
24.00 Tele&azeta 

PROGRAM Il 

22.00 Sport · 8.20 Przeeląd tnodnia 
22.10 W kinie l na kasecie 8.55 „Północ - Południe" - odc. 
22.30 Wlad. wlecz. 7 ameryk. aer. 
22.50 Spór o jutro - Otwarte 10.30 Magazy.n lotnicz7 

1tudio 11.00 Koncert życzeń 
11.25 Jutro poniedziałek. 
11.55 Powitanie PROGBAM D 

16.55 Korepetyce dla maturzy1-
tów 

17.25 Program dnia 
17.30 Wzrockowa Lista Pr;ebojów 

Marka Niedźwieckiego 
18.00 ,,Dobra nadzieja" (1) - se

rial prod. tr. 
19.30 Dookoła łwlata: „w Stanie 

Minas Gerais" 
20.00 Piątek - mag. z Krakowa 
21.30 Panorama dnia 

21.45 Program publ. 
22.00 Non Stop Kolor: „Diner" 

- film prod. ameryk. 
23.50 Komentarz dnia 
23.55 Express gospod~rczy 

SOBOTA 31.03.1990 R. 

PROGRAM I 

7.45 Program dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie 
8.40 Ziarno - program Red. 

Katolickiej dla dzieci i rodziców 
9.00 DROPS - mag. dla dzieci i 

młodzieży oraz film z serii „Hei
di" 

10.30 Wlad. 
10.40 Azjatycka mozaika: „Ujgu

rzy na Jedwabnym Szlaku" 
Jdc. 9 franc. ser. 

11.05 Zdrowie 
11.35 Z Polski rodem 
12.05 Koncert życzeń 

12.00 PKF 
12.10 „Kane l Abel" - odc. 6 

ameryk. ser. . 
13.00 100 pytań do„. 

z 13.40 Maciej Niesiołowski 
batutą i z humorem 

13.55 „Polacy" - film dok. 
14.25 Kino familijne: ,,Autostrada 

do nieba" - odc. 5 ameryk ser. 
15.15 Podróże w czasie i prze

strzeni: „Czasy katedr" - odc. 8 
franc. ser. 

16.10 Biografie: „Andy Warhol" 
17.30 Bliżej świata 
19,00 Wydarzenie tygodnia 
19.30 Galeria Dwójki: Izabella 

Gustowska · 
20.00 Studio sport 
21.00 Łazienki Królewskie w 

Warszawie: Teatry łazienkowskie 
21.30 Pal\orama dnia 
21.45 ,,Kane i Abel" odc. 8 

ameryk. ser. ' 
22.35 Komentarz dnia 
22.40 Ąkademia wiersza 

PONIEDZIAt.EK, Z.04.1990 R. 

PROGRAM I 

16.20 Program dnia - Telegaze
ta 

16.25 LUZ - program nastolat-
ków 

17.15 Teleexpress 
17.30 Gorące 1inle 
18.00 Program lokalny 
18.45 10 minut 

CZW ~TEK 29.03.1990 R. 

PROGRAM I 

8.35 Domator 

12.35 „Kopernik" - film dok. 
'TVP 

19.00 Dobranoc 
19.10 W Sejmie i w Senacie 
19.30 Wiadomości 

8.!!0 Domowe prz:e<lszkole 
9.15 Wiad. 
9.25 „Hannay" - odc. 1 ang. 

1er. sensac 
16.20 Program dnia - Teleeaze-

ta • 
16.25 Dla młody~h widzów: 

ltwant oraz film z serii .,Ordy" 
17.15 Teleexpress 
17.30 Biznes 
18.00 Program lokalny 
18.45 Magazyn kllltolackl 
19.00 Dobranoc 
19.10 Cnterpelacje (1) 
19.30 Wiadomości 
20.05 .,Hannay" - odc. 1 ang. 

1er. sensac. 
Richard Hannay - bohater sześ

cioodcinkowej serii sensacyjno
azpieeowskiej - wychowany w ko
loniach w Afryce Południowej 
wraca do Anglii l tu zostaje wplą
tany w różne afery i Intrygi. Każ
dy z odcinków trzyma w napięciu, 
a doskonałe aktorstwo dopełnia ca
łoścL Seria przypomina w nastroju 
klasyczny film Alfreda Hitchcoc

ka „39 kroków". 
21.00 Interpelacje (2) 
21.40 Sport 
21.!!0 Pegaz 
22.35 Wiad. 
22.55 J. angielski 

PROGRAMU 

16.25 Korepetycje dla maturzys-
• t&w 

16.55 J. rosyjski 
17.25 Program dnia 
17.30 „W labiryncie" - odc. 'ser. 

TVP 
18.00 „!tata.strofy" 
18.30 Program na życzenie 
19.30 Zielone kino: „Kwiatosta• 

ny" 
20.00 Wielki sport 
21.00 Ekspres reporterów 
21.30 Panorama dnia 
21.45 Kino studyjne Dwójki: 

„Szczęśliwego nowego '49 roku" -
jug. film fab. 
Przejmujący dramat · społeczno

·polltyczny opowiadający historię 
miłosną. jaka rozegrała się w 1948 
roku, w czasie kryzysu politycz
nego między Jugusławią a ZSRR. 
Oś dramatu stanowi konflikt mię
dzy bral-ml. Jeden jest komunistą, 
agentem NKWD drugieJ?o w ogóle 
nie interesuje polityka, a przy
czyną konfliktu jest ' kobieta, w 
które.1 są zakochani. 

23.45 Komentarz dnia 

PM.TEK 30.03. 1990 R

PROGRAM I 

7.45 Express gospodarczy 
8.35 Domator 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wlad. 
9.25 ,Nowinki zza płotu" - odc. 

2 ser. NRD pt, Wio'lenne uczucia" 
15.!!0 Program dnia - Telegaze

ta 
15.55 tntersygnał 
16.25 Dla młodych widzów: Ram

bit 
16.50 Dla dzieci: Okienko Pankra-

eego 
17.15 Teleexpress 
17.30 Raport 
18.00 Program lokalny 
18.45 10 minut 
11J.OO Dobranoc 

13.05 Telew. Teatr Prozy: F. Do
stojewski - ,,Biedni ludzie" 

14.45 By~ reporterem 
15.10 Film o miłości: „Opowieść 

Harleya" 
16.40 Rewizja nadzwyczajna 
17.15 Teleexpress 
17.30 Butik 
18.00 Program lokalny 
18-45 10 minut 
19.00 Dobranoc 
19.10 Z kamerką włród zwierząt 
19.30 Wiadomości 
20.05 "Huragan" ameryk. film 

fab. 
Jest to remake filmu katastrofi

cznego :Johna Forda z 1937 r. O
becna wersja powstała w 1979 r„ 
a jej twórcą - Szwctd Jan Troell, 
który zastąpił Romana Polanskle
go; spory z producentem amery
kańskim spowodowały zmianę oso
by reżysera: Film zrealizowano 
przy użyciu najnowszej techniki, a 
jego koszt wyniósł 22 mln dola

rów. 
21.45 Telew. Przegląd Sportowy 
22.05 Tydzień w polityce 
22.15 Napisz, proszę„. czyli pio

senkarskie urodziny H.. Frąckowiak 
23.15 Telegazeta 
Ż3.20 ,,Na prośbę matki" - cz. 1 

ameryk filmu aensac. 
Scenariusz tego dwuctęściow~go 

filmu telewizyjnego, zrealizowanego 
przez Michaela Tuchnera, został o
party na beltsellerowej powieści 
Jonathana Colemana. Autor po
wieści opisał fakty autentyczne, 
które miały miejsce w Stanach. 
Powstało interesujące studium cho
rej psychicznie matki, która po
trafi wywrzeć swój przemotny 
wpływ .na 17-Ietnim aynu.„ 

PROGBAll D 

14.00 Bariery 
14.25 Sprzątani• w kosmosie 
14.30 Przeszłość - przyszłość: 

"Pomnik własnych czyn6w" 
15.05 Spektrum • 
1!!.20 „Lwy afrykańskiej nocy" 

- ameryk. film przyrodn. 
15.55 Batony Cholybar 
16.00 Meandry architektury: 

Słynne wieże 
16.25 Studio sport 
16.55 Program dnlll 
17.00 Przed ciszą ł d:fiwięldem 
17.30 Fason 
18-30 Wielka gra 
19.30 Alfa i omega - AIDS po 

polsku 
20.00 Przed Konkursem Chopi

nowskim - Losy konkursowych 
Idoli 

21.00 Dwa plus 2 - drugi o
bieg w drugim proeramie 

21.30 Panorama dnia 
21.45 .,Znowu w Brideshead" 

odc. 13 (ostatni) ang. ter. 
22.35 Studio Foksal 89 
23.35 Komentarz: dnia 
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PROGRAM I 

7.00 Witamy o 1i6dmej 
7.30 Notowania 
7.55 Po eospadarlku 
8.10 Tydz:ien 
8.55 Program dnia 
9.00 Teleranek oraz film z serii 

„Emil z USnneber1u" 
10.30 Wiad. 
10.35 „Tajemnlce rosyjskiej przy· 

rody" - odc. 8 aer. 
11.00 Program pubL 
11.40 Morze - mai. 

NR 13 (1670), 1 ~WllETNIA 1990 R. 

20.05 Teatr TV: Nikołaj Erdman 
- „Mandat". ret. OI1a Lipińska 

„Mandat", podobnie jak „Samo
bójca", jest tragikomedią. Akcja 
rozgrywa się w siedem lat po re
wolucji. Autor drwi z nowej epo
ki w której dominuje trazeologia 
i strach, a bohaterowie tęsknią za 
starymi czasami mając jednak 
świadomość, te nawet w tej nie
akceptowanej, nowel rzeczywistoś
ci trzeba żyć. 

21.50 Kontrapunkt 
22.30 Szkoła mistrzów - Juliusz 

Machulski 
22.40 Wiad. wlecz. 
23.00 J. francuski 

PROGRAMU 

16.55 J. angielski 
17.25 Program dnia 
17.30 Antena Dwójki na najbliż

szy tydzień 
17.45 Ojczyzna - polszczyzna 
18.00 Zespól adwokacjl - „Dys

krecja" 
18.40 „Mlecz Islamu" - odc. 1 

ang. filmu dok. 
19.30 Roman Lasocki przedstawia: 

Katarzyna Brzoza (skrzjpce) 
20.00 Auto - Moto Fan Klub 
20.30 Osądźmy sami 
21.15 Rozmowy ~ cierpieniu 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Heim1't"" - odc. 11 (o

statni) ser. RFN pt. „Swlęto ży
wych I umarłyeh" 

23.30 Komentarz dnia 

WTOREK S.Oł.1999 R. 

PROGBAH I ' 

8.35 Domator 
8.50 Domowe pnednkol• 
9.15 Wlad. . 
8.50 Domowe przedukole 
9.25 „Dolina nadziei" - odc. ł 

franc. ser. 
16.20 Pro1ram dnia - Tele1aze

ta 
16.25 Dla ' dzieci: Tik - Tak 
16.50 Kino TUc - Taka: „Guml· 

sie" - odc. ameryk. aer. anim. 
17.15 Teleexprea 
17.30 Spojrzenia 
18.00 Program lokatn7 
18.45 Klinika zdrowe110 człowieka 
19.00 Dobranoc 
19.10 Plus - m1nu1 
19.30 Wiadomości 
20.05 Spotkanie z mln. l. Kuro

niem 
20.15 ,.Dolina nadziel" - Odc. ł 

franc. ser pt. „Bo1aci l biedni" 
21.io Listy o gospodarce 
21.45 Leksyiton polskiej muzykl 

rozrywkowej - „S" 
22.25 relew. Inform. Wydawn 
22.45 Wlad. wlecz. 
23.05 J, rosyjski 

PBOGBAMU 

16.55 J. anglelakł 

• I 

17.25 Program dnia 
17.30 Klub ludzi z przeszłością 
18.00 Nowela filmowa 
18.30 Modlitwa wieczoma 
18.50 Program pubL 
19.30 Studio aport 
20.00 Przeboje Bol\llława Ka· 

czyńskieeo: ,,Podr6t do Mediola
nu" - cz. 2 

21.00 Wywiady Iren7 Dzledzle 
21.30 Panorama dnia 
21.4!! „Mistrz I Małgorzata" -

cz. 3 ser. TVP pt. „Mał1on:ata" 
23.0!! Komentan dlftla 

) 

Polski rok 
·W naszym kraju wystarcz:y 

wymienić nazwę dowolnego 
miesiąca, a ju:t budzi się ciąg 
skojarzeń I reminiscencji hi
storycmych, natury przewainle 
martyrologicznej. 
Styczeń - to powstanie 

styczniowe. 
Luty - dziwne, ale ten mie

siąc jest jeszcze „wolny", 
jeszcze jest do zapisania luto
wa kartka w kalendarzu I mo
że uda się, że polski luty bę
dzie synonimem jakiegoś wy
darzenia radosnego. 

Marzec - wypadki marcowe 
z 1968 roku. 
Kwiecień - miesiąc je$zcze 

jako tako wolny, drugie miej
sce dla polskiej nadziei. 

Maj - witaj majowa ·ju
trzenko, Konstytucja 3 Maja, 
zdobycie Berlina, kapitulacja 
Trzeciej Rzeszy, koniec dru
giej wojny światowej. 

Czerwiec - wypadki czerw
cowe w Poznaniu. 

Lipiec - Manifest Lipcowy. 
Rocznica niechętnie teraz wspo
minana, ale p~ecież zaważy
ła na historii Polski i· ważyć 
będzie dalej, czy ktoś tego 
chce czy nie. 

Sierpień - Powstanie War-
szawskie, strajki w stocz-
niach. 
Wrzesień - wiadomo, wojna 

obronna 1939 roku, klęska Pol
ski zaatakowanej jednocześnie 
z obu stron. 
Październik - Polski Paź

dziernik.„ Wielki wybuch na
dziei, której znaczną część 
szybko „udało się" zamienić w 
rozczarowanie. i jeszcze jedną 
frustrację. 

Listopad - dla Polaków ni~ -
bezpieczna pora. Powstanie Li· 
stopadowe. • 
Grudzień - wypadki grud-

niowe. Kilkunastu poległych 
na Wybrzeżu. 

Rok Polski ... - Jeszcze- nie 
ma polskiego lutego l polskiego 
kwietnia. Pu~ćmy zatem wodze 
marzeniom. Oto z dnia na 
dzień przestają rosnąć ceny, a 
zączyn.ają ro:snąć płace I to tak 
szybko, jak przedtem pięły się 
w górę ceny. Zaczynają z po
wrotem obracać się koła I kół
ka w większości unieruchomio
nych zakładów. Wracają na 

' trasy unieruchomione autobu
sy komunikacji miedzymiasto
wej, w miastach znów zaczy
nają palić się wieczorami la
tarnie, otwierają się kina I te

-atry, §wiecą jasno wystawy 
sklepowe, zapełniają się obory, 
chlewnie I wylęgarnie drobiu. 
Wzrost płac dorównuje cenom, 
wszystko staje , się rozsądnie 
porównywalne, tyle, te w tak 
wielkich liczbach, lt zaczyna 
to być uciątltwe. CM wtedy 
czyni znakomity polski rząd? 
Wprowadza drugą walutę ope
rującą nowymi jednostkami 
tam, gdzie dotychcza1 obracało 
się setkami tysięcy. Takle pod
wójne waluty Istniały przez 
parę lat we Francjl I Włoszech, 
kiedy likwidowano tamtejsze in
flacje. Bezboleśnie przechodzi
my do rozsądnych stosunków 
walutowych: stary pienll\dz zo- · 
staje wreszcie całkowicie wy
party, ostaje 1ię Jeszcze tylko 
w albumach numizmatyków. 

Najlepiej, teby to wszystko 
zdarzyło 1lę w kwietniu, bo 
do kwietnia jeszcze jakoś wy
trzymamy. Mielibyśmy wspa
niały polski kwiecień. polski 
cud gospodarczy. Ale nie będę 
się upierał, niech to będzie 
polski luty, do lutego trudniej 
wytrzymać, ale niechże zosta
nie nam przynajmniej ta na
dzieja. 

WŁODZDlllmZ 
KRzrEMIŃSl({IJ ' 

( 
Ż1ciorys 

• 
) 

Pewien młody mdczyzna 
(lat trzydzidci I kilka - dużo 
to czy mało. młody jelit czy już 
dojrzały? ot, problem) ·zastana
wiał slę nad· swoim tyciorysem: 
„Za dwadzldcfa, trZ11dzłe§cł .lat 
(JelU do'1/Ję) ft41fo!atkł będą 
J!Clfr.rułv tta mnie ł moich r6-

wle§nfk6w 1ak na cłekawe zia• 
wisko", myślał. „Urodztł się 

takł w epoce szaleiąceoo ko
mmtb:mu, skończył w . niej 
przed1Zkole, szkolę podstawo
wą, ogóhtłak ł studła, to ł u
m11sł jego jest przynajmniej w 
50 procentach zatrut11, a w ogó
le j4k on· przeżył to . wszystko'! 
A przecłd do tego czasu na 
pewno powstaną już setkt no
WtfCh młtów na temat owe; 
epokł (my Polacy lubimy mity), 
trzeba słę więc już teraz przy
gotować t wymyślić jakiś nie
skazitelny i czysty życiorys, ta
ki, co to za serce by chwycił i 
wspókzucie wywolal należyte. 

Zacznę tak:", młody (czy .doj
rzały?) człowiek wzir.ł d.J ręki 

długopis 1 na czystej kartce 
począł pisać: 

Urodziłem się pod koniec lat 
pięćdziesiątych, po kilku latach 
apędzonych w zupelnej beztro
sce poszedlem do przedszl<ola i 
gdyby nie choroby, na które 

. dość często zapadalem, okres 
ten wspominalbym w sumie 
sympatycznie. 

,,Zaraz: zaraz... co ja tu wy
pisuję?", pomyślał młady (doj
rzały, a może stary?) człowiek 
i skreślił ostatnie zdanie. 
„Trzeba zacząć jeszcze raz": 

Po wczesnym dżieciństwie, 
jak z piekielnej czeluści wylo· 
nilo się przedszkole. „A może 

.to zbyt patetycznie? Nie, do
brze, lećmy tak dalej": Pamię
tam dokładnie pewnego pana, 
który przychodzil do naszej 
pani ł wypytywał ją o różne 
dzieci. 

Następnie uczęszczałem do 
szkoły podstawowej, z której 
w siódme; klaste wyrzucono 
mnie„. - zastanowił się. - za 
to, że zbezcześciłem portret to
warzysza pierwszego. „Tak bę
dzie dobrze I robi wrażenie", 
pomyślał. 

W szkole średniej próbowali, 
jak tylko mogli, wsączyć nam 
do glowy różnego rodzaju 
bzdury, które zaraz po zaję
ciach starałem się skrzętnie 
wyrzucić, co mi się skutecznie 
udawalo. 

Na studiach bylo jeszcze go
rzej, ale jako§ dawałem sobie· 
radę, mimą tego, że oczywiście 
z wszystkim co mnie otaczalo 
nie zgadzalem się absolutnie. 
W końcu, po powstaniu Soli
darno§ct, zaangażowalem się w 
nowy ruch studencki. Niestety, 
jak wiadomo z historii, nie 
trwało to zbyt dlugo, ponieważ 
zostalo brutalnie przerwane 
przez wybuch stanu wojenne
go. Wszedłem więc do konspi
racji ł tak szczęśliwie docze
kałem roku 1989 i odzyskania 
wolnoścł. (Opisy mojej działal
ności konspiracyjnej przedsta
wię w osobnym piśmie). 

O życiu prywatnym w po-
przednich latach właściwie 
nfe ma co wspominać, gdyż 
prawie wcale go nie bylo. In
wigilacja bowiem byla tak sze
roko rozwinięta, że czlowiek 
bał się w niektórych miejscach 
powiedzie~ wlasne nazwisko. 
Zycie towarzyskie praktycznie 
włęc istnieć nie mogło i nie 
istnialo. Nie pamiętam na przy
klad, żebym kiedykolwiek byl 
na jakim§ balu czy zabawie, a 
i nigdy się także nie uśmiecha
łem, nie bylo przecież z czego„ . 
„No nie, w to już chyba abso
lutnie nikt nie uwierzy", po
myślał, „trzeba podejść do te
go jako~ inaczej": 

Owszem, czasami czlowiek się 
.tabawtł ł wypił nawet odrobinę 
więcej, ale zawsze przy tym 
pamiętał, że ojcz#zna jest w 
niebezpieczeństwie i dlategq na 
drugi dzień miał straszne wy
rzuty sumienia ( ból glowy. 
„Tak · chyba będzie lepiej, a 
może w ogóle o tym nie pisać, 
jeszcze ktoś - nie daj Bóg -
pomyśli, że od czasu do czasu 
człowiek starał się żyć zupełnie 
normalnie i zapominał o poli
tyce? Trzeba zakończyć zda
niem": Zycie towarzyskie prak
tycznie więc istnieć nie moglo 
ł nie utnłało. „o. tak będzie 
dobrze, życiorys przecież musi 
być krótki ł konkretny. I moźe 
na koniec, tak na wszelki wy
padek. dopisać": 

Błorąc pod uwagę wszelkie 
moje .zasługi proszę o przy3ęcie 
mnie ·w poczet organizacji lu
dzi zasłużonych w walce z ko
munf.zme.m. „Ta nigdy nie za
wadzi i będzie już na przysz
łość", młody (dojrzały?) czło
wiek odłożył długopis i zado
wolony popatrzył w okno. 

TOMASZ A. 
WŁODKOWSKll 

• 

Menu 
polityczne 
w Odgłosach z 18 marca 

• 1990 r. Włodzimierz Krzemińalll 
zastanawia się (na str. 15) nad 
tóżnicą cen między o;óritaml 1 
bananami. Wyrata też obaw4 
(!), że polski pijak iaczni• &&• 
kąszać. bananem. Pan Włodli· 
mierz ma spirytystycm1 kon• 
tak-t z Sergiuszem Piasedclm. 
który na następne) 1tronte opt. 
suje kłopoty krasnoarmiejc6w, 
którzy zakąsili „n<tjh1p1zvm bur
żujskim jedzeniem" - be• 
nanami właśnie.H 

'I o wszystko dało ml asurnpl 
do rozważań nad polskim me
nu politycznym - pierwotnie 
zamierzałem zatytułować ten 
tekst „Kuchnia polska" - alem 
się zreflektowal A chodzi .ml 
mianowicie o . to~ :te w burzll· 
wie pluralizującym •i• tyciu 
politycznym · brak mi takich 
właśnie spraw: brak ,mi potraw, 
które są „burżujskie" bąd& 
„proletariackie", słuszne lub 
' niesłuszne ideowo. Krótko 
mówiąc - brak na rynku ksią• 
żek kucharskich o oblicżu po. 
litycznym, Są mniej lub bar• 
dziej wyraziste programy, nie 
ma odpowiednich jadłospisówl 

Jak to sobie wyobra:tam? Naj„ 
prośc i ej. Kaida pa\tia, kaid7 
ruch polityczny„. i społeczny 
winien się jakoś zdeklarować i 
coś z dań i napojów polecać a 
coś odradzać. Pierwszy z brze
gu przykład - wymienione ba
nany. Wcale to nie jest bur:tuj
skie jedzenie tylko codzienna 
potrawa uciskanych ludów 
Afryki. Zatem - polecane prze& 
internacjonalistyczny ' odłam 
socjaldemokracji, a nie do 
strawienia przez „skinów". Bie
gły Czytelnik już wie ..:... nara. 
dowiec nie weźmie do ust nic 
koszernego a już macy za iad· 
ne skarby, bo Jak pamiętaj, 
starsi Czytelnicy podstawowym 
produktem do tego wypieku 
jest krew nieletnich i niewin· 
nych dzieci chrześcijańskich. 
Jak na mój gust· klasyczny na
rodowiec winien gardzić także 
typowo germańskim piwem pod 
kiełbasę z kapustą. Mote się za 
to zajadać blinami i ruskimi 
pierogami przenosząc wszakże 
nad nie zrazy z kaszą gryczaną 
i wódeczkę wyborową. 

' Zupełnie odmiennie zwolen
nik KPN. Ten ruskich piero
gów nie tknie! No, ~hyba :teby 
były małoruskie - z krajaml 
ościennymi mamy mieć pańsko• 
·-jagiellońsk~ unię. Ciężkie 
życie mogą 'mieć członkowie 
klubów konserwatystów od sa
mego rana musi zajadać jakieś 
burżujskie homary i langusty 
a popijać toto szampanem. Broń 
Boże bułgarskim! LicZl\ aię 
tylko marki od „Mercier" w 
górę„. Jakby mu przyszła ocho
ta na kaszankę :zy teberka z 
kapustą to tylko w domu, w 
konspiracji przed kolegami par
tyjnymi. 

Stosunkowo szeroki jadłospis 
przewidzieć można dla działa
czy związkowych obydwo;ga 
orientacji - jedzą wszystko, Ja• 
ko przedstawiciele wszystkich 
grup społeczności. Natomiast 
świętują i poszczą w terminach 
zgoła przeciwstawnych. W dniu 
pierwszego maja - u OPZZ 
na obiad schabowy, u wyznaw
cy „S" - ścisły post. A znów 
11 listopada odwrotnie. 

· Demokraci z SD I ludowcy 
wszelkiej maści zachowują pe
wien umiar - unikają Potraw 
i trunków wyszukanych. Kuch
nia konserwatystów kłóci się 
zarówno z ludową tradycją jak 

· 1 z przekonaniami szczerych 
demokratów. Demokraci 
chrześcijańscy - ci mają łat
wo. Dla nich kuchnia znana 
jest od stuleci. 

.Jadłospis „zielonych" 
sprawa oczywista, korzonki 
zbierane z dala od elek'trowni, 
hut, szos itp. 

I sprawa najtrudniejsza 
co mają jeść 1tryptokomunikl, 
neokomuniści I , tacy r6źnl? 
Gdyby ódpowledz! na to pyta
nie miał udzieli~ mój ultJbiony 
poseł Jan Ł., to wierni Zupkę 
w.edług receptury i lat pięćdzie
siątych, obowlązu1ącej na Ra
kowieckiej. Tylko czy tej re
ceptury chytrzy ubecy nie Sl'~
lili? 

ANDR.1)EJ 
KAIROL • 
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r..cJan M'llI'&t mordował się przy konsali 
J 1andałowego drzewa, naciskając klawisze 
•olejno 1 po kilka naraz w różnych kombina
JJach, włą~zając wzmacniacze i selektory, zmie
lalaJlłC zakresz. Spróbował użyć rezerwowej 
1;acllo1tacji, ale i to nie przyniosło rezultatu. 
W 1łośniku i słuchawkach miał tylko gwizdy. 

kle, pu1cbnlutkłe, 3ak pan amorków. Wkro
czył ene1*icznie do gabinetu. Ikar pojawił ąię 
za nim. · 

- Mogę . od ciebie zatelefonować do domu?. 
- •pytał Marat. 

- Zrób to od siebie. 
- Dowcipny jesteś 

Wewnętrznym sygnałem wezwał technika. 
Po chwili w jego gabinecie zjawił się drobny 
~łowieczek o lisiej żółtawej twarzyczce wą
trobowca i sennych oczkach. Zameldował się: 

Zdziwienie na twarzy Ikara chyba było na
turalne. Milno to Marat poszedł za biurko, 
siadł przy konsoli na obrotowym foteliku i 
włączył aparaturę telefoniczną. Nie było syg-

- InżY,nier Jan Szir. , 
- Gdzie Kamiński? - zapytał Marat. 

. nału. Przeszedł szybko na wysoką częstotli
wość, potem urucnomił radionadajnik. 

- Nie znam nikogo o tym nazwisku od-
powiedziała lisia twa;rzyczka. - J~stem ra
llomechanikiem. 

ALEKSANDER MINKOWSIKI 
- Od dawna? 
- Co od dawna? 
- Nie -udawajcie głupiego! - zirytował się 

Lucjan Marat. - Jesteście tu krótko, inaczej 
bym was znał. Proszę mi uruchomić łączność. 

- Nie jestem w .stanie uruchomić łącmości 
;...... zaraportował wątrobowiec, patrząc w okno 
tennymi oczkami. - Nocna wichura pozrywa
ła przewody. 

ekr 
- A radiostacja? 
- Występują zakłócenia. Na skutek wyłado-

wań atmosferycznych i aktywności słońca do
uło do interferencji pola magnetycznego„. 

- Jestem prpfesorem - przerwał r;nu Ma
rat. - Co prawda nie fizyki, ale nie gadajcie 
1łupot. 

- Przepraszam - powiedzia1 · Szir. Coś 
przecież muszę mówić. Nie wiemy jeszcze, dla
czego zanikła łączność radiowa, prowadzimy 
intensywne bad_ania. To nie powinno trY1•ać 
długo. · 

- A linia napowietrzna? Kabel? 
- Wysłaliśmy ekipy remontowe. 
Marat ruchem głowy odprawił radiomecha

nika. Stanął . przy oknie i zamyślił się spoglą
dając na pióropusze palm pomalowane na zło
to słonecz::iym blaskiem. Coś mu się nie zga
dzało. Bywają w życiu różnorakie zbiegi oko
liczności i gry przypadków, lecz nie bywało 
dotąd aż takich„. chyba że komuś na tym za
le:tało. 

Marat postanowił sprawdzić, jak jest. Wy
szedł z ·gabinetu, przeciął marmurowy hall z 
biustami królów w niszach i stanął pod 
drzwiami apartamentu Ikara. Chwilę nasłuchi
wał. Zza · drzwi nie dochodził żaden dźwięk, 
lecz temu nie należało się dziwić: były ma-
1yW?1e, obite korkiem, z litego dębowego drze
wa. Lucjan Marat zapukał i nie czekając na
cisnął klamkę. Drzwi były zamknięte na klucz. 
Zapukał raz jeszcze, tym razem mocniej, po 
minucie pukanie {.'W:)Wtórzył. W końcu Ikar 
otworzył mu. Był w szlafroku. 

- Niedawno się obudziłem - powiedział. 
Burza nie dawała mi spać. 
. - Można wejść do ciebie? 

- Wolałbym„. 
Marat nie dał Ikarowi dokończyć. Wszedł. 

Mijając sypialnię, do której drzwi były uchy
lone, zobaczył siedzące po turecku na kudla
tym dywanie Olę i Elę, bliźniaczki, naguteń-

Sergiusz Piasecki urodził się w 1899 lub 
1901 r., zma.rł w 1964 roku. Jest autorem 
" głośnej powieśt:i „Kochanek Wielkiej 
Niedźwledzicy'',.kt6rą napisał w 1935 r. 
podczas odsiadywania wyroku za działalność 
przemytniczą I rozbójniczą oa pograniczu 
polsko-radzieckim. W okresie n wojny 

światowej trafił do Anglil, gdzie napi11ał 
kolejne książki, m.in. „Żywot człowieka 
rozbrojonego" i „W imieniu organizacji". 
Kontynuujemy·druk fragmentów jego 
„Zapisków oficera Armii Czenvonej". 
Wydawnictwo „Książka Dla Ws21ystkich", 
Gryf Publloatlona LTD, Londyn 1957. 

cer mii Czerwone· 
- - "!'. :""'~ ~,„ ~ . 1'' ~ • • • ~,~ - ' ~ • ,, • • • ' I' - • ~ ' •• ,. ,\~· _:~~ 

SERGIUSZ PJ.A!SIEOK'.I 

5 maja 1940 roku: Lida. 
·Wczoraj miałem ja służbę 

przez całą dobę. A dzisiaj wy
spałem s'ię należycie i zapisu; 
ję to wszystko. aby nie zapom
nieć. Postanowiłem prowadzi: 
te „Zapiski" według planu. A 
plan mój jest taki: zbierze się 
trochę interesujących rzeczy, 
to je zanotuję· i już. M-0że to 
stanowić bardzo ważny mate
riał historyczny, a tak samo 
filozoficzny. Mam nawet za
miar· przerobić to w przyszłoś
ci na bardzo wielką powieść 
Taką, na przykład, jak „Wojna 
i pokój" Tołstoja. Czytałem ja 
ją 'troc}lę. Ale bardzo nudna i 
marnie napisana. W ogóle, u
ważam, że ndc nie jest warta. 
Bo i po francusku dużo w niej 
gadają i są tam różni kapita
listyczni pasożyty. Co w tym 
może być dla nas ciekawego'! 
Sama ciemnota, głupota i za
bobony. Nawet modlą się tam 
i o Bogu często wspominają. 
Poza tym różnych głupich hra
biów i książąt wysławia. Ja 
zaś napiszę o naszej niezwy
ciężonej Armii Czerwonej, o 
jej zwy~ięstwach, o moich bo
haterskich . czynach i o naszym 
wielkim wodzu ST ALINIE. To 
dopiero będzie , wspaniała pl)
wi eść ! 
Służbę objąłem ja wczor.aj 

w dzień · i rozstawiłem warty. 
aby ochronić koszary i socja-
listyczny majątek przed 
zamachami kapitalistycznj'cn 
agentów. Wartownia jest tuż 
przy koszarach i ja, jako do
wódca warty, miałem przy niej 
osobny pokoik. Czas leciał. W 
nocy ja wiele razy warty 
s19rawdzałem i czujnie stałem 
na straży armii Dopiero o go
dzinie trzeciej nad ranem po· 
słyszałem ja wystrzał Potem 
drugi. Wziąłem ja dwóch boj
ców z wartowni i pobiegłem 
dJwiedzieć · się: co się stało.„? 
Strzelał posterunek numer 
czwarty, przy składzie prowian
toWYm w pobliżu koszar. Przy
bieglMmy tam, a wartownik 
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wali z karąbina do góry. My 
też po parę razy machnęli na 
strach wrogom. Potem pytam 
ja wartownika; 

- O co chodzi? 
- S11botażysta jakiś, albo 

złodziej, wlazł na lipę i innym 
daje stamtąd sygnały! 
Rzeczywiście obok magazyn:.i 

prowiantowego duża lipa stała 
i nawet jakby poruszenie ja
kieś w gałęaiach u góry 'drze
wa bylo słychać. 

- Zejdź, reakcjonisto! . -
kirzyknąlem ja groźnie. 
Zejdź natychmiast, bo zestrze
limy! 

Nikt z lipy nie odpowiedział. 
Więc ja latarką świiecić zaczą
łem. Ale wysoko. Nic dostrzer 
nie można, bo światło w gałę
ziach gubiło się. Ja znów 
krzyknąłem: 

- Zefdź, faszysto, po dob
remu, bo koniec ci będzie na 
-tej lipie! 

A tam cicho. 'Wtedy kazałem 
ja dać ognia po lipie. Więc 
bojcy zaczęli po niej z kara
binów pruć a ja z pistoletu 
Tylko gałęzie i liście w dól le
ciały, ale nikt nie spadł. 

Potem WYdałem ja , roiikaz 
bojcom leźć na lipę i tamtego 
drania za nogi w dół ściągnąć. 
Bali się bardzo, ale poleźli. 
Rozkaz musieli wykonać. Lazi
li oni po tamtej lipie chyba z 
godzinę czasu. Krzyczeli, gałę
zie trzęśli. I nic.„ 

Tymczasem rozwidniło się. 
Całą lipę widać, ale nikogo na 
niej nie ma. Powiadam ja do 
'wartownika: _ 

- Coś tobie w głowie się 
pokręciło! Widzisz, że nikogo 
na. lipie nie ina. 
· - Ale był - powiada. 
Był i inny.II}. sygnały dawał. 

- Jakie sygnały? 
- Swistał po cichu. Ale Ja 

wyraźnie słyszałem.„ O, proszę 
posłuchać„. Znów świszcze! 

Stoję ja przy nim i jlważam. 
Z początku nic nie słyszałem. 

. A potem rzeczywiście świsty 
rozległy się. Patrzę ja na war-

townika i dostrzegłem, i;e to· u 
niego w nosie świszcze, a nie 
na- lipie. Rzeczywiście: tak . ono 
i było. Zrugałem ja wartowni
ka odpowdednio i poszedłem. 

. Napisałem szczegółowy raport 
o powodzie urządzenia fałszy
wego alarmu i w południe służ
bę zdalęm. 

Pierwszy' maja .obchodziliś-. 
my bardzo uroczyście. Całe 
miasto było udekorowane czer
wonymi flagami i wszędzie wi-, 
siały portrety naszego wielkie
go WODZA Stali.na. Były też 
JPOrtrety Lenina, a nawet i 
MarkiSa, ale, 'rzecz jasna.. mniej
sze i mniej ich było. Bo cóż 
oni znaczą wobee NIEGO! Ow
szem, oni -też są wielcy i za
służeni wobec proletariatu i 
lud:mt-0ści. Ale nie ma talkiej 
wielkości na świecie, która na
wet w przylbliżeniu stanowiłaby 
coś w stosunku do NIEGO! 

W dzień była defilada woj
skowa i pochody zWią2lków ro
botniczych. urzędów oraz szkół. 
I zalliWażyłem. że ludność miej
scowa coraz więcej kocha, na-

. szą wiel'ką Rosję i Sta.lina. Ty
le nieśli rOOnych sztandarów 
i transparentów z próletariac
kimi hasłami. Na przykład: 
CHWAŁA WIELKIEMU STA
LINOWI! - L\1.IĘ STALIN -
GWARANCJĄ POKOJU, WOL
NOSCI I DOBROBYTU! Tak, 
i burż.uazja zaczyna po trochu 
uświada.r;niać· sobie . potrzebę 
wprowadzenia socjalizmu stali
nowskiego. Inaczej nie może 
być! 

Wieczorem poo.zedlem . ja na 
mityng do klubu kolejoweg·o. 
Tam można było·· wejść ty~o 
członkom kdubu, ko~ejara:om, 
oficerom i niektórym zaproszo
nym gośc'iom. Po drodze d-0 
mnie Li.pa zbliżył się. Zoba
czyłem ja: pijany zupełnie. 
Ale trzymał się na nogach dob
rze. Nie każdy by dostrzegł 
nawet, że jest pijany. 

,...._ Winszuję z naszym prole
tariackt.m świętem! - krzyczy 
do mnle. 

- Co t:r wyprawiasz? - zap_ytał Ikar. Marat podszedł do radioodbiornika. Przekręcił 
gałkę, poleciał po skali. Nie uzyskali nic próc1 
buczenia. 

Proszę mi natychmiast wyjaśnić. 
Marat wyłączył wszystkie urządzenia. Obró

cił się na foteliku o czterdzieści pięć stopni i 
spojrzał Ikarowi w oczy: 

- Koniec świata - powiedziai'. - Pełna 
cisza w eterze. 

- Gdyby się coś stało, wiedzieligyśmy. - My$lalem, że robisz mi kawał. To nam 
jednak robią. - Coś się stało i nie wiemy nic. 

'- Komuś tu zależy, żeby na pewien czas 
wyłączyć nas dwóch z obiegu - powiedział 
po pauzie Ikar. - Zaczekaj chwilę. 

Rzymska twarz Ikara skamieniała na mo
ment. Potem energicznym krokiem zbliżył się 
do konsoli, odsunął swego gościa i, jak pia
nista, przebiegł palcami po klawiszach. Za
mrugały kolorowe światełka, ale z głośników 
nie wy.siobył się żaden dźwięk. Tymczasem 

Opuścił gabinet. Krótkim ruchem głowy 
odprawił bliźniaczki; gdy już były w drzwiach, 
zagrodził drogę: 

·- Kto wam kazał tej nocy do mnie 
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przyjść? 
- Wy sami p,owiedzieliście„. 
- Nic nie mówiłem! Kto wydał rozkaz? 
- Rozkazu nie było... - wymamrotała Ela 

popatrując na siostrę, a może Ola, Ikar ich 
nie rozróżniał, nikt zresztą z wyjątkiem ko
mendanta. - Tylko rozprowadzający napom
knął.„ 

- O czym? - ponaglił Ikar. 
- Nowy rozprowadzający - włączyła się 

siostra. - Od wczoraj tu jest. Napomknął, że 
mamy się troszczyć o kierownictwo: 

- Zeby się odprężyło po szoku z podpa
laczką.„ 

- Dlaczego łączność nie działa? 
- To nie nasz pion? - odpowiedziały rów-. 

nocześnie. 

Gajdacz dogonił Gorbana u końca palmo
wej alei. 

- Chciałbym porozmawiać z szefem - po
wiedział, gdy się zrównali. - Sam na sam. 
Załatw mi to. 

Sekretarz skręcił z alei na ścieżkę, zbliżył 
się do klombu i ostrym nożykiem ściął kilka 
żonkili. 

- Lubi żonkile - powiedział. _:_ Ale waż
na jest kolorystyka. Na różowy z błękitnym 
nie mógłby patrzeć. Muszą być pastelowe 
przejścia z półtonami. 

- Chciałbym zaraz. 
- Dziś nie. Jest bardzo zajęty. Z Waszyng-

tonu nadesłano ważny dokument. · 
- Może na chwilkę przed obiadem? - po

prosił Gajdacz. - Zajmę najwyżej trzy mi
nuty. 

- Szef nie zejdzie dzisiaj na obiad - po
informował Gorban, ścinając irysy o delikat
nie różniących się odcieniach złocistości. 
Ani na kolację. 

Gajdacz zatarasował drogę Gorbanowi, I 
ukosa zajrzał mu w oczy: 

- Coś się dzieje! Nie mamy łączności! 
- Zależy kto - odparł Gorban tonem chło-

dno uprzejmym. 
- U mnie nie działa nawet radiostacja. W 

telewizorze nie ma. obrazu kontrolnego. Radio 
milczy . 

- Współczuję. 
- Chcesz powiedzieć, że Naczelny ma łącz-

ność z Siedzibą? - zapytał Wincenty Gajdacz. 
C.D.N. 

Rys. Jańusz Szymańskt-Glanc • 
A ja mu powiadam: 
- Długo musieliście czekać, 

żeby wam pozwolono to śwlę
to obchodzić. 

- Dlaczego? - spytał. 
- No jakże - powiedziałem. 

- Dopóki nas tu nie było, to 
kapitaliści na pewno nie poz
walali wam w tym dniu świę
tować. Chyba jeszcze większe 
normy pracy nakładali. 

- Ot ty i mylisz się - po
wiedział. - I bez was my to 
robotnicze święto obchodzili. I 
to jeszcze jak! ... Teraz to po
patrzeć nie ma na co. 

Dziwnie było mi to słyszeć, 
• ale .niech tam gada. Chyba pa
mięć zawiodła go po wódce. 
Bo wyichlal on didsiaj chyba z 
wiadro gorzały. 

LiiPa spytał mnie: 
- Dokąd idziesz? 
- Na mityng - powiedzia-

łem. - Będą różne ciekawe 
rzeczy gadać. Jeden mówca, 
specjalnie na ten dzień, nawet 
z Moskwy przyjechał do Lidy. 

- To i ja z tobą - rzeikł 
Lipa. - Jestem ciekaw, jak u 
was takie mityngi urządzają. 

Nie bardzo mi się chciało l 

nim iść, ale nie WY:Padało od
mówić. Więc po.szliśmy razem. 

Ludzi zebrał.o się dużo. Peł
na sala. I tu nasi proletaTiaccy 
wo·dzowie na portretach wiszą 
i różne takie robotnicze has:ła 
widać. Słowem: bardzo pięk
nie i uroczyście. 

Zaczęli różni mówcy na estra
dę wychodzić i !Pięknie o na
szym wielkim Związku Radziec-. 
kim i o jego wo<izu, Stalinie. 
mówić. Orkiestra też była i 
często „Internacjonał" grała. 

Jeden mówca bardzo długo 
i składnie omawiał obecną sy
tuację na świecie. Wyjaśnił na
leżycie .podłą, zabor<:zą politykę 
krwawych angielskich impe
rialistów„. tych podż_egaezy wo
jennych i eksploatatorów setek 
m:iHonów ludnośd w koloniach. 
Udowodnił, że 'Anglicy są i od 
wieków byli pasożytami świa
ta. Powiedział, :ie na wyspie 
swojej nawet zboża nie chcą 
siać, lecz sprowadzają z kolonii, 
bo nie chcą pracować uczci
wie. A całe ich zajęcie, to znę
canie się nad robo1miikami, po
lowania na lisy, picie w ba
rach i urządzanie giełd pienięż
nych. Poza tym wywołują nie
ustannie wojny, żeby i na . tym 
zarobić. Zalkończył on swoją 
mowę tak: ,,Są w angielskim 
hymnie . narodowym słowa. że 
nigdy Anglik nie będzie nie,.
wolnikiem; żę zawsze będzie 
panował nad innymi narodami 
i że wszyscy będą mu służyć 
i go bać si!:. Ale to się skoń
czy wlkrótoe. Je.st rzeczą , wiel-

kiego ro.syjskiego nar-Odu powe
tować Judz.K:ości te krzywdę, 
którą jej przez siuiecia wyrzą
dziła Anglia. Za to musi ją 
spotkać -Ciężka i słuszna kara. 
Bo wrzód ten musi być wypa
looy na zawsze i be.z śladu z 
ciała ludzkości, aby go nie wy
niszczał i nie · zatruwał!". 

Mowa ta nam wszystkim 
najwięcej się &podobała i dłu
go kTzyczeliśmy: brawo! i 
oklaskiwalt mówcę. 
Niedług-0 przed zakończeniem 

mityngu WYSzedł · na estradę 
p-0litruk i opowiadał .nam 
bardzo wzruszająco o prawach 
i obowiązkach obywateli so
wieckich. Długo porównywał je 
z prawami obywateli państw 
kapitalistyc:zmych. I .zrozumie
liśmy, że tam są nie prawa 
obywateli, lecz całlkowite bez
prawie, tecror i wyzysk. Tylk-0 
my, szczęśliwi ·obywatele 
Zwią:mm Rad2ieClkie.go cieszy
my się swobodą, o jakiej na
wet pojęcia nie mają obywa
tele państw buduazyjnych. W 
peW1I1ej chwili politruk zwró
cił się do sali i spytał: 

- Kto mi powie: jaiki jest 
obl)Wiązek dobrego żołnierza 
Armii Czerwo.nej? 

Z sali ktoś powiedział gł-0ś- ' 
no: 

- Bić wrogów Rosijl Sowiec
kiej w karżdvm czasie i w każ
dym m1ejsou! 

- Słusznie! - !Potwierdził 
jego słowa poJi.truk. 
Rozległy sie oklaslki i brawa. 
- A kto mi powie: jaki jest 

obowiązek dobrego komunisty 
lub k<>msomolca? 

- Być wie.mym towarzyszo
wi Stalin-0wi oraz partii i po
słus:zmie wykooywać ich rozka
zy! - krzyknął z głębi sali ja
kiś cywil. 

- Słusmie! - potwierdził 
politrulk. 

Znów rozległy się oklaski i 
brawa. 

- ·A kto mi .t><>wie - rzekł 
dalej politruk - jaki jest głów• 
nY obowiązek prawdziwej so
wieckiej kobiety? 

Na sali milczeli, bo to nie
łatwo .zgadnąć alibo ·zrozumieć, 
Przecież oboiwiązków tych jest 
niemało. A tu trzeba krótko 
-Odpowiedzieć w ta!lt'i sposób, że
by do więzienia albo do łagru 
nie trafić. Ale po dłuż~ym 
milczeniu całej sali politruk 
powiedział sam: 

- Najważniejszym obowiąz
kiem prawdziwej sowieckiej ko
biety jest: wychować swe dzie
ci na wiernych synów Związlku 
Radzieclkiego i je.go wiellkiego 
wodza Jo.sifa Wissadonowkza 
Stanina. 

Cała sala rozbrzmiewała od 
oklasków, które trwały bardzJ 
długo. Potem mówca spytał: 

- A jaki jest obowiązek 
prawdziwego mężczyzny? 

I tym razem wszyscy milcze
li. Rzecz jasna: każdy człowiek 
chce żyć i to żyć na wolności. 
nie zaś w łagrze. Nagle odez
wał się Lipa, który stał obok 
mnie: 

- Dobrze zapinać roz'!)orek. 
Ja struchlałem. Na sali mil

czenie. A Lipa czeka i pyta ja
kiegoś lejtnanta: 

- Dobrze mu powiedziałem? 
„. Co? .„ 

Na .szczęście nie wszyscy go 
słyszeli i nie wszyscy zr-0zumie
li, co 1POwiedział. Bo to można 
by i za k.piny kontrrewolucyj
ne uznać. Jakiś kapitan NKWD 
nawet już nim się zaintereso
wał i spytał mnie: 

- Kto to taki? 
- Pijany robotnik kolejowy 

- powiedziałem. - Ucieszył 
się ze święta i woJJności. więc 
upił się i coś tam mamrocze. 
Zacząłem ja od Lipy odsu

wać się, żeby nie zapodejrzano 
rnnię, że go znam. Czy można 
wiedzieć: kto jego słowa sły
szał i jak je zrozumiał? Na 
szczęście mówca znów zahrał 
głos i sprawę tę sam wyjaśnił: 

- Prawdziwy sowiecki męż
czyzna musi być zawsze gotów 
(w. tym miejscu Lipa pewnie 
ćoś bardzo paskudnego powie
dział, bo wszyscy zaczęli od 
nieg-0 odsuwać się) oddać swe 
życie i pracę dla dobra Związ
ku R:idzieckiego! 
Cała sala długo oklaskiwała 

politruka. Ja też waliłem w 
qłonie · z całych sił. A jedno
cześnie boczi)dem, boc7Jkiem, ku 
wyjściu kierowałem się, alby 
jak najprędzej . znaleźć się da
lej od Lipy, 

Bardzo ja żałuję, że u LLpy 
mieszkam. Zdawałoby się, że 
powinien być po.rządnym 
·czfowiekiem i uczciwym robot
nikiem. Ale, jalk widać, jest on 
zupel!11ie głupi. Jestem pęwien, 
że niedługo on się tu uchowa 
i że wyślą go na przeszkole
nie tam. gdzie dla P<>dobnvch 
elementów miejsca są rprzygo-
towane. · 

Jednak tym razem Lipa nie 
wipadł. Chociaż póź.no bardzo, 
a.Ie wrócił do domu. Idąc, ja
kąś polską piosenkę śpiewał. 
Ja cZYJll prędzej światło zga
siłem i udałem że śpię. Bałem 
się że może do mnie za.iść. 
Bardzo to niebezoieczny czło
wiek! 
C.D.N. 
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